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DO ZESZYTU NINIEJSZEGO DOŁĄCZONY JEST SPIS RZECZY, DRUKOWANYCH W I PÓŁROCZU 1933 R.

NA M A R G IN E S IE  WALK I  O B I L A N S  H A N D L O W Y
I P Ł A T N I C Z Y

OD POCZĄTKU 1932 r., w związku z pogłębia­
niem się światowego kryzysu gospodarczego,
obserwujemy wzmocnienie w Polsce akcji pań­

stwowej, mającej na celu bądź poprawę bilansu pła­
tniczego, bądź zapobieganie wzrostowi pozycyj bier­
nych w tym bilansie. Na rozwój działania niektórych
środków' tej akcji pragniemy zwrócić uwagę.

Akcja poszła w kilku kierunkach. Ma ona: 1) uczy­
nić import możliwie ekonomicznym, przesuwając po­
zycje na korzyść towarów mniej obrobionych, wyma­
gających dalszej obróbki w Polsce, 2) zaoszczędzić
na wydatkach za usługi obcych portów, obcych
ekspedytorów, obcych okrętów i obcych linij kolejo­
wych, i wreszcie 3) podtrzymać eksport, a interesy
importowe traktować w miarę możności pod kątem
widzenia rozwoju eksportu.

Środki powyższe, mające na celu odpowiednie
kształtowanie bilansu płatniczego, wpływają jedno­

cześnie pomyślnie na stan zatrudnienia krajowych
warsztatów pracy; przeto zastosowanie tych środ­
ków powinno dać pomyślne rezultaty w obu kie­
runkach.

Trudno jest już obecnie ocenić w pełni wyniki
działania tych środków, gdyż, po pierwsze, okres ich
działania jest jeszcze za krótki, a, po drugie, zja­
wiska społeczne mają to do siebie-, że nie podlegają
eksperymentowaniu, i nie można sprawdzić, jaki
byłby stan rzeczy, gdyby danych środków polityczno- 
handlowych nie zastosowano. Dopiero po takiem
sprawdzeniu można byłoby mieć podstawy do wy­
raźnego sądu. Pragniemy to przypomnieć dlatego, że
brak wyraźnie pozytywnych rezultatów działania
(np. w kierunku wzrostu wywozu do danego kraju)
nie może być jeszcze powodem do decydująco ujem­
nej opinji o zastosowanych środkach. Mogły zajść
dwie okoliczności: albo działanie udało się w sensie
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niedopuszczenia do bardziej jeszcze niepomyślnej 
sytuacji, albo działanie nie udało się skutkiem niemo­
żliwych do zwalczenia okoliczności (np. restrykcje 
zagranicą).

Na początku 1932 r. zastosowano preferencyjne 
cła morskie na surowce włókiennicze i towary kolo- 
njalne. Rezultat ich w kierunku przesunięcia przy­
wozu na porty polskie i jednocześnie na dłuższą 
linję kolejową polską, jest widoczny. Muszą zatem 
również istnieć pomyślne rezultaty dla naszego 
bilansu płatniczego. Poniższa tabelka wykazuje sto­
sunkowy wzrost obrotów towarowych przez porty 
polskie (Gdynię i Gdańsk) w okresie styczeń -r- maj 
1932 r. i 1933 r.:

P r Z y w ó Z W y w ó z
1932 1933 1932 1933

tys. Z % tys. d 7 . tyj. ¿[ 7 . tys. a V.
Lądowa 250 735 69 161180 52 245 649 53 162 066 45
Morska 110 926 31 148160 48 215 862 47 195 460 55
Ogółem: 361 661 100 309 340 100 461 511 100 357 526 100

Nasza polityka handlowa od dłuższego już czasu 
zmierza w kierunku przekształcenia struktury w szcze­
gólności przywozu w tym duchu, aby zmniejszyć 
udział wyrobów gotowych, a zwiększyć udział su­
rowców. Zmiana taka nie jest łatwa, ponieważ wiąże 
się z naszym rozwojem gospodarczym i ze stopniem 
(fazą) tego rozwoju, a nawet poniekąd z charakterem 
gospodarstwa narodowego. Jeżeli przyjąć za wzór, 
do którego należy w szczególności w naszych obec­
nych warunkach dążyć, gospodarstwo mieszane, prze­
mysłowe i rolnicze, to rozwój tego gospodarstwa 
w kierunku uprzemysłowienia nie może postępować 
szybko, w szczególności gdy depresja ekonomiczna 
utrudnia ruch inwestycyjny. Polska znajduje się 
w takiej fazie gospodarstwa narodowego, w której 
przeważa przywóz wyrobów gotowych. Jednakowoż 
odnosimy wrażenie, że na skutek naszej uporczywej 
polityki w kierunku uprzemysłowienia ujawnia się 
obecnie przesunięcie poszczególnych części przywozu 
w kierunku grup mniej obrobionych, wymagających 
uszlachetnienia w kraju. Jako przykład tej polityki 
można przytoczyć przemysł tłuszczowy. W pierwszych 
latach naszej niepodległości przemysł ten (jeżeli można 
go było nazwać wtedy przemysłem) polegał na spro­
wadzaniu gotowych tłuszczów rafinowanych, które 
pakowano u nas w kraju, nadając im handlową po­
stać detaliczną sztucznych tłuszczów jadalnych. 
W  okresie tym nasze cła miały na celu ochronę pro­
cesu „pakowania” w kraju. W  następnej fazie, od 
taryfy celnej z 1924 r., zachowując prohibicyjne cła 
na tłuszcze pakowane, wprowadzamy rozróżnienie 
ceł na oleje surowe i rafinowane i podwyższamy te 
ostatnie. W  związku z tern powstają w kraju rafi- 
nerje, które rafinują obce tłuszcze surowe. Proces 
przeróbczy w kraju pogłębia się. Sprowadzamy oleje 
w postaci surowej, za które niewątpliwie mniej wy­
dajemy zagranicę niż dotychczas za rafinowane. 
Wreszcie, w maju 1931 r., a w szczególności w li­
stopadzie 1932 r., robimy dalszy decydujący krok 
naprzód, podwyższamy cło także na oleje surowe, 
jakkolwiek zachowujemy jeszcze pewną różnicę mię­
dzy rafinowanemi a surowemi, na proces rafinowa­
nia. Przemysł zmuszony jest pójść o krok dalej, 
przejść do wyrobu olejów surowych w kraju i spro­
wadzać już nie oleje, lecz postać najbardziej pier­
wotną surowca— nasiona. Powstaje dalsza oszczędność 
w bilansie handlowym i płatniczym, połączona z ru­

chem inwestycyjnym, szczególnie zapoczątkowanym 
w tej dziedzinie w latach 1931 i 1932. Zamiast 
niegdyś olejów rafinowanych, potem surowych, po­
czynamy sprowadzać nasiona. Jest to przykład 
zmian, które wpływają pomyślnie na ewolucję stru­
ktury naszego przywozu. Ewolucja ta będzie miała 
linję zygzakowatą, będzie zatrzymywała się, a nawet 
niekiedy cofała (polityka handlowa nie jest przecież 
tak sztywna i prosta, a ruch inwestycyjny tak uprzy­
wilejowany, jak w epoce merkantylizmu), ale po­
winna piąć się wgórę.

Tabliczka poniższa zdaje się wskazywać na po­
myślny etap tej ewolucji przywozu w okresie sty­
czeń-r~ maj 1933 r. w porównaniu z takim samym 
okresem 1932 r.:

Grupa towarowa
Zwierzęta żywe . . 
Artykuły spożywcze 

i napoje . . . .  
Surowce i półfabryk 
Wyroby gotowe . . 
Towar zbiorowy
Ogółem handel towar.

1 9 3 2 1 9 3 3
tys. K V. ty»- i i 7o

231 — 271 —

51 953 14 45 453 15
144 388 40 143 544 46
165 089 46 120 072 39

361 661 100 309 340 100

Najtrudniejszą część akcji państwowej, wypływa­
jącej z troski o bilans płatniczy, stanowi walka 
o podtrzymanie eksportu. Proste posunięcia jedno­
stronne nie zawsze tu pomagają, gdyż powodzenie 
tej walki zależy również od ogólnej konjunktury 
światowej oraz od posunięć państw zagranicznych. 
Dlatego wyniki tej akcji nie mogą być tak wyraźne, 
jak w niektórych innych dziedzinach pracy pań­
stwowej.

Utrzymanie dotychczas salda dodatniego nas;ego 
bilansu handlowego nawet w miesiącach tradycyjnie 
najtrudniejszych pod tym względem (przednówek) 
niewątpliwie należy przynajmniej częściowo przypi­
sać wysiłkom polityki państwowej. Wysiłki te spro­
wadzają się do uzależniania w miarę możności 
importu od rozwoju eksportu, a nawet niekiedy wią­
zania importu z eksportem, oraz do podtrzymywania 
eksportu. Osobną grupę zarządzeń stanowią ograni­
czenia przywozowe. Celem podtrzymania wywozu 
państwo w ciągu łat 1932 i 1933 zastosowało nastę­
pujące środki:

1) utrzymanie, pomimo trudnej sytuacji skarbowej, 
t. zw. zwrotu ceł przy wywozie;

2) stosowanie indywidualnej pomocy dla tranzakcyj 
pionierskich przez Międzyministerialną Komisję Po­
pierania Wywozu;

3) zastosowanie zasady kompensat przy przywozie 
towarów kolonjalnych lub opartych na kolonjalnych;

4) zastosowanie rozrachunku towarowego i dewi­
zowego z k ajami utrudnień dewizowych;

5) postawienie zagadnienia wyrównania wywozem 
przywozu surowców pochodzenia pozaeuropejskiego;

6) stosowanie autonomicznych ulg celnych i nad- 
konlyngentów przywozowych jako środka [ oparcia 
wywozu.

Co się tyczy zwrotu ceł, to poniższa tabelka za­
wiera zestawienie uskutecznionych zwrotów ceł (wy­
datków Skarbu Państwa z tego tytułu) w latach 
budżetowych 1929/30, 1930/31, 1931/32 i 1932/33, 
przyczem rozpoczynamy zestawienie od 1929/30 r. 
dlatego, że w roku tym wprowadzono po raz pierwszy 
zwrot ceł przy wywozie bekonów i szynek oraz 
zboża i produktów przemiału, gdy poprzednio (od
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1925 r.) stosowano zwrot ceł wyłącznie w dziedzinie
w y r o b ó w  p r z e m y s ł o w y c h  ( z w r o t  c e ł  -— w  t y s .  2 ) :

Gałęzie produkcji 1929130 193031 1931/32 1932/33
Przemysł hutniczy i nie­

które wyr. metalowe . 8 052 15 8C6 12 145 6 229
Przemysł włókienniczy . 4 415 4 091 10 424 6 409
Inne wyroby przemysł. . 1 781 1 677 2 120 1 818

Ra z e m pr z e mys ł : 14 248 21 574 24 689 14 456
Bekony i szynki . . . .  
Zboże i produkty prze-

2 823 7011 15 896 12 424

m ia łu ........................... 11 090 38 503 15 513 21 652
Inne artykuły rolnicze . 459 2 569 1 163 439
Ra z e m r o l n i c t w o : 14 372 48 083 32 572 34 515

O g ó ł e m : 28 620 69 657 57 261 48 971

Zwrot ceł ma tę zaletę, że jest normą, ustaloną
w „Dzienniku Ustaw R. P.", stosowaną ogólnie i auto-
matycznie, może być zatem dostępnym dla wszyst­
kich czynnikiem normalnej kalkulacji handlowej.

Jednakże życie współczesne poważnie skompliko­
wało się, a jednym z czynników, komplikujących to 
życie, jest niesumienność ludzka, która sprawiła, że 
stosowanie zwrotu ceł w niektórych dziedzinach 
Państwo poczęło uzależniać od kwalifikacji towaru 
(od początku 1932 r. w wyrobach włókienniczych —  
konfekcji). Byl to pierwszy moment, komplikujący
1 indywidualizujący udzielanie zwrotu cla. Dalszym 
momentem komplikującym był fakt częstych wahań 
rynkowych, które nie zawsze usprawiedliwiały istnie­
nie zwrotu ceł w danej wysokości w danym mo­
mencie. Fakt ten był powodem, że np. w dziedzinie 
bekonów zastosowano system tezauryzowania zwrotu 
ceł w okresach lepszej konjunktury celem wyrówny­
wania strat w okresach konjunktury gorszej. System 
ten, sam przez się dobrze działający, ma tę wadę, 
nieobojętną w okresach trudnej sytuacji skarbowej, 
że unieruchamia pewne środki państwowe na kon­
tach prywatnych wtedy, gdy przemysł danych środ­
ków jeszcze nie potrzebuje. Wreszcie, ostatnią, nie 
sprzyjającą dla zwrotów ceł, okolicznością, jest fakt, 
że zwroty ceł należą do dziedziny gospodarki poza­
budżetowej. Te i inne okoliczności spowodowały, że 
Państwo od pewnego już czasu nie ogłasza nowych 
rozporządzeń w tej dziedzinie.

Międzyministerialna Komisja Popierania Eksportu 
udziela pomocy w poszczególnych wypadkach tranz- 
akcyj pionierskich, na podstawie zbadania każdego 
wypadku, przyczem przed przyjęciem danego zamó­
wienia eksportowego można uzyskać zapewnienie 
pomocy, o ile kalkulacyjnie udowodni się potrzebę 
danej pomocy. Środki Komisji są szczupłe, a pocho­
dzą z dotacyj banków państwowych i z wpłat, które 
uskuteczniają importerzy towarów kolonjalnych, gdy, 
starając się o uzyskanie ulgowego cła na podstawie 
rozporządzenia z końca 1931 r., nie mogą przedsta­
wić zaświadczeń o t. zw. kompensacyjnym wywozie. 
Wysokość tych wpłat (na jednostkę wagi) stanowi 
jednocześnie górną granicę ceny wzmiankowanych 
zaświadczeń o kompensacyjnym wywozie. Łącznie 
za cały okres działalności (lata budżetowe 1929/30, 
1930/31, 1931/32 — do końca 1932 r.) komisja przy­
znała pomoc w wysokości około 2  5 miljn., z czego
2  1 miljn. w roku kalendarzowym 1932.

We wzmiankowanem już rozporządzeniu z końca 
1931 r. (tern samem, które wprowadziło cła prefe­
rencyjne morskie) ustalono cła ulgowe kompensa­
cyjne na towary kolonjalne (kawę, herbatę i kakao) 
i niektóre owoce; następnie podobne cla kompensa­

cyjne wprowadzono na niektóre korzenie (pieprz 
i t. d.) i wreszcie ostatnio w czerwcu r. b.— takież 
cła kompensacyjne na oleje roślinne, pochodzące 
z nasion egzotycznych (poz. 117 p. 7 i 8 taryfy cel­
nej). Zasada tych ceł polega na tem, że istnieją 
wyższe stawki, stosowane automatycznie, i niższe, 
stosowane pod warunkiem dokonania kompensacyj­
nego wywozy. Jak z obwieszczeń, ogłoszonych 
w „Monitorze Polskim", wynika, importerzy udawa- 
dniają dokonanie wywozu przy pomocy zaświadczeń 
o kompensacyjnym wywozie, które kupują od eks­
porterów, udzielając im w ten sposób pomocy eks­
portowej. Wykaz towarów, które mogą korzystać 
z tej pomocy, i granice pomocy określane są przez 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu i podawane do 
wiadomości za pośrednictwem izb przemysłowo- 
handlowych. Górną granicą pomocy jest wysokość 
wpłaty na rachunek Międzyministerialnej Komisji 
Popierania Eksportu— możność wpłaty bowiem przy­
sługuje alternatywnie importerom. W  myśl tego sy­
stemu przywóz towarów kolonjalnych winien być 
automatycznie skompensowany wywozem. Co do 
kierunku wywozu, to Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu stopniowo przechodzi do wymagania, aby za­
świadczenia o kompensacyjnym wywozie opiewały 
na wywóz na rynki pozaeuropejskie. Jednakże rygo­
rystyczne postawienie takiego wymogu równałoby 
się poważnemu ograniczeniu przywozu kawy, her­
baty, kakao, korzeni i t. p., dlatego w początkowem 
stadjum stosowania tego systemu Ministerstwo za­
dowalało się momentem pomocy, udzielonej przez 
importerów eksporterom określonych towarów wogóle, 
niezależnie od rynku zbytu. Przy pomocy ceł ulgo­
wych kompensacyjnych poparto wywóz całego sze­
regu towarów, przyczem pewne wyłącznie tylko 
przy wywozie na rynki pozaeuropejskie. Ogólna 
suma tych towarów w okresie niespełna jednego 
roku (od pocz. marca do końca grudnia 1932 r.) 
wyniosła około 2  16 miljn., które prawdopodobnie 
nie figurowałyby w naszym wywozie, gdyby impor­
terzy towarów kolonjalnych nie przyjęli na siebie 
udzielenia tym towarom pomocy w powyższy spo­
sób, odstępując eksporterom część różnicy pomiędzy 
cłem normalnem (automatycznem), a cłem ulgowem 
(uwarunkowanym dokonaniem kompensacyjnego wy­
wozu). Oprócz powyższej sumy, na konto importe­
rów kawy, herbaty i kakao należy zapisać dokona­
nie pewnych wpłat na Międzyministerialną Komisję 
Popierania Wywozu i na wewnętrzne fundusze 
eksportowe organizacyj importerskich (centrali im­
porterów kawy, herbaty i kakao). Wpłaty wewnętrzne 
pochodzą z dodatkowego opodatkowania towarów 
kolonjalnych, niepokrytych zaświadczeniami o doko­
naniu ściśle kierunkowej kompensaty (t. j. wywozu 
do grupy krajów zamorskich, skąd pochodzą towary 
kolonjalne).

Od paździ rnika 1932 r. na podstawie instrukcji 
Pana Ministra Przemysłu i Handlu zastosowano sy­
stem rozrachunku towarowego i dewizowego z kra­
jami, utrudniającemi przekazywanie zapłaty za przy­
wożone towary, w warunkach, grożących niemal zu­
pełnym zanikiem naszego wywozu do tych krajów.

System rozrachunku nakazuje zarezerwowanie na­
leżności za import z tych krajów na rzecz ekspor­
terów, przyczem gromadzenie tych należności może 
mieć miejsce bądź u nas (wtedy unikamy transferu 
z obu stron), bądź w kraju obcym (wtedy przeka­
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zane tam na określone konto należności za przywóz 
do Polski mogą być podstawą do przydziału dewiz 
za towary polskie).

W  braku reglamentacji dewizowej zastosowanie 
wzmiankowanego rozrachunku było możliwe w ra­
mach reglamentacji gospodarczej, t. j. towarów, 
na których przywóz należy uzyskiwać pozwolenia 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

System rozrachunku zastosowano przedewszystkiem 
do krajów półwyspu Bałkańskiego, przyczem chodzi 
tu już wyłącznie o podtrzymanie wzajemnych obro­
tów towarowych na poziomie zrównoważonego w pew­
nym okresie czasu bilansu handlowego. Sezonowe 
salda bierne, jakie mogą zjawiać się i zjawiają się 
w naszym handlu z temi krajami, nie pociągają za 
sobą przekazywania dewiz, a zatem są obojętne 
z punktu widzenia bilansu płatniczego, stwarzają je­
dynie przymusowe oszczędności, które mogą być 
uruchomiane tylko w razie pojawienia się eksportu. 
Pojawienie się eksportera jest rzeczą konieczną, aby 
nasz dostawca zagraniczny otrzymał swoją należność 
(od odbiorcy naszego towaru). W  takich warunkach 
salda czynne lub bierne mogą być spowodowane 
tylko następującemi okolicznościami: 1) polska regla­
mentacja gospodarcza może nie obejmować wszyst­
kich towarów, przywożonych z krajów bałkańskich 
(większość towarów jednak jest uchwycona), 2) kraj 
zagraniczny dopuszcza wyjątkowo pewne przekazy,
3) różne okresy importu i eksportu, 4) różnice w sta- 
tystycznem ujęciu handlu zagranicznego.

Na przesunięcie zysków, względnie ilości obrotów 
mogą mieć pewien wpływ stosowane w niektórych 
krajach, np. na Węgrzech, dopłaty, obciążające 
tamtejszych importerów na korzyść eksporterów 
węgierskich. Dopłaty te motywowane są teore­
tycznie odstępstwem (częściowem) od parytetu zło­
tego obu walut, przyjętego zwykle za podstawę roz­
rachunku.

Wyrównanie przywozu surowców pochodzenia po­
zaeuropejskiego stanowi zkolei najtrudniejszą część 
akcji obrony bilansu płatniczego. Hasło wyrównania 
tego przywozu stanowi również znakomitą pobudkę 
do pracy nad ekspansją na rynki pozaeuropejskie. 
Na konieczność rozwoju eksportu na te rynki wska­
zywaliśmy już na łamach niniejszego organux), zwra­
cając uwagę, że dodatnie saldo w naszym handlu 
europejskim pracuje na wyrównanie ujemnego salda 
w handlu pozaeuropejskim. Niebezpieczeństwo, wy­
nikające z takiego stanu rzeczy, od czasu napisania 
wspomnianego artykułu tylko powiększyło się, ponie­
waż dodatnie saldo obrotów z Czechosłowacją dąży 
do zmniejszenia się, jeżeli nie zaniku. Charakter tego 
przywozu (surowce przemysłowe) poważnie utrudnia 
akcję skompensowania wywozem, gdyż akcja ta kon­
sekwentnie przeprowadzana, w pierwszem zwłaszcza 
stadjum w pewnych okolicznościach może pociągnąć 
za sobą zmniejszenie lub obciążenie przywozu. Su­
rowce z trudem znoszą obciążenie kosztami wejścia 
towarów polskich na rynki zamorskie. Koszty 
te w tym wypadku muszą mieć z konieczności sto­
sunkowo niską górną granicę.

Obciążenie surowców najchętniej jeszcze bywa 
cierpiane, jeżeli idzie na rachunek wywozu towarów, 
wyrobionych z tychże surowców —  metoda stosowana 
zresztą oddawna, często z własnej inicjatywy, przez

1) P. artykuł „O polityce kompensacyjnej" w tyg. „Polska 
Gospodarcza", zesz. J3/1933.

kartele. Ostatnio uczyniliśmy próbę takiego systemu 
obciążenia dla własnego eksportu w dziedzinie wełny. 
W  dziedzinie innych surowców oczekujemy inicja­
tywy, wynikającej ze zrozumienia ważności poruszo­
nych zagadnień.

Innego rodzaju metody wysiłków kompensacyjnych, 
jak umowy kontyngentowo-kompensacyjne z krajami 
zamorskiemi, względnie pośredniczącemi, na wza­
jemną dostawę określonych ilości przez określone 
organy, i tranzakcje prywatne sprzedaży pewnych 
towarów pod warunkiem odbioru innych, znalazły 
zastosowanie tylko sporadyczne, jakkolwiek byłyby 
może najszybszą drogą realizacji eksportu na rynki 
pozaeuropejskie. Tego rodzaju umowy czy kompen­
sacyjne tranzakcje prywatne wymagają istnienia sil­
nego aparatu handlowego i znacznych nakładów pie­
niężnych; dlatego jedyna dotychczas tranzakcja kom­
pensacyjna na większą skalę z krajem zamorskim 
była prowadzona przy pomocy zagranicznego pośred­
nika (przywóz kawy brazylijskiej za wywóz szyn do 
Brazylji —  tranzakcja uskuteczniona przez huty pol­
skie i Centralę Importerów Kawy przy pomocy firmy 
holenderskiej).

Nie zaniechawszy metody poszczególnych tranzak- 
cyj, w których sprzedaż związana jest z odbiorem 
pewnych towarów, musimy kontynuować i wzmocnić 
indywidualne wysiłki rozszerzenia naszego eksportu 
do krajów pozaeuropejskich, zdając sobie sprawę, 
że rozszerzenie tego eksportu wymaga przynajmniej 
kilku lat systematycznej pracy. Chodzi jednak wła­
śnie o systematyczny i programowy wysiłek, coś 
w rodzaju „piatiletki" ekspansji zamorskiej, realizo­
wanej prywatnemi siłami przy pomocy Państwa 
(i nawet przy nacisku państwowym).

Wreszcie, jako środka poparcia wywozu użyto 
autonomicznych ulg celnych również na inne towary, 
nietylko kolonjalne. Mamy tu na myśli w szczegól­
ności rozporządzenie z kwietnia r. b. o uldze celnej 
na skóry giemzowe, przyczem warunkiem przyznania 
tej ulgi jest wywóz krajowych skór chromowych. 
W  wypadku niedostatecznych kontyngentów przywo­
zowych (bądź wyznaczonych autonomicznie, bądź 
umownych) Ministerstwo Przemysłu i Handlu nie 
odmawia przyznania dodatkowych pozwoleń, jeżeli 
importer może oddać określone usługi eksportowe, 
W  szczególności obrót ze Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki, poza kontyngentami umownemi, i cały obrót 
(poza surowcami) z innemi krajami zamorskiemi (o ile 
mamy z niemi ujemny bilans handlowy i o ile nie 
zastosujemy clearingu dewizowego) oparty jest na 
zasadzie oddania przez importera określonych usług 
eksportowych (bądź udowodnienia wywozu do grupy 
danych krajów, bądź złożenia określonej sumy na 
cele zorganizowania takiego wywozu).

Dążenie do przystosowania wartości przywozu do 
wartości wywozu znajduje wyraz w całej naszej 
gospodarczej reglamentacji przywozu. O tyle posłu­
gujemy się zakazami i kontyngentami, o ile odczu- 
wamy ograniczenia przywozowe państw zagranicz­
nych. Głównym (choć nie wyłącznym) leit-motivem 
naszych zakazów jest ich charakter negocjacyjny.

Do najstarszych chronologicznie zakazów należy 
lista z „Dz. Ust. R. P.” Nr. 15/1928, obejmująca 
towary o t. zw. charakterze zbytkownym, względnie 
zbędnym. Następne listy wychodziły kolejno w spo­
sób następujący: „Dz. Ust. R. P." Nr. 111/1931, 
Nr. 9/1932, Nr. 65/1932, Nr. 18/1933 i Nr. 42/1933.
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Listy te (grupę tych list) praktyka nazwala listami 
kryzysowemi. Poza wyżej wymienionemi listami po­
zostają dwie listy bojowe (wojna celna z Niemcami) 
z 1925 r. i drobne pojedyncze zakazy, będące zaka­
zami faktycznemi (mąka, kasza, nawozy azotowe).

O ile nasza polityka celna odgrywa ofensywną 
rolę (rozwój produkcji, rozwój handlu morskiego, 
nawet, jak widzieliśmy, poparcie wywozu), o tyle 
nasza polityka reglamentacyjna spełnia zadanie raczej 
defensywne (przystosowanie przywozu do wywozu), 
i przy tej sposobności wykonywuje kilka zadań ofen­
sywnych (rozwój handlu morskiego, poparcie wywozu, 
rozrachunek, obrona pewnych gałęzi produkcji).

Wprowadzenie w. życie nowej taryfy celnej będzie 
wymagało prawnego przystosowania całego szeregu 
omówionych wyżej rozporządzeń do nowej treści 
taryfy. Przystosowanie to może być dwojakiego ro­

dzaju: w wypadku, gdy Światowa Konferencja Go­
spodarcza przyniesie pozytywne rezultaty, w treści 
powyższych rozporządzeń i wyżej naszkicowanej 
polityki mogą nastąpić merytoryczne zmiany w kie­
runku, określonym przez wyniki Konferencji, w wy­
padku zaś negatywnego rezultatu Konferencji zasto­
sowanie nowej taryfy celnej wymagałoby odmiennego 
redakcyjnego i formalnego ujęcia rozporządzeń, me­
rytorycznych zmian prawdopodobnieby nie było, 
chyba że nastąpią w drodze umów bilateralnych. 
Nie wszystkie jednak okoliczności, będące przyczyną 
naszej takiej a nie innej polityki handlowej dadzą 
się usunąć w drodze układów bilateralnych, ponie­
waż (jak wahania walutowe) są zjawiskiem, którego 
uregulowanie przekracza możliwości umów czy dzia­
łań dwuch tylko kontrahentów.

S. Fr. Królikowski

P O L S K I E  SU ROW CE  CHEMICZNE

USTALANIE faktu posiadania przez Polskę zespołu 
surowców dla przemysłu chemicznego stało się 
już niemal truizmem gospodarczym. Wyliczając 

gałęzie przemysłu, które są związane z naszemi bo­
gactwami kopalnemi i rolnemi, na jednem z pierw­
szych miejsc wśród różnych dziedzin produkcji sze­
regujemy zazwyczaj wytwórczość chemiczną, słusznie 
zaliczaną do naturalnych w Polsce przemysłów. Mamy 
więc do zanotowania szczególną obfitość płodów rol­
nych, jak np. ziemniaków, gdzie zbiory nasze zaj­
mują drugie miejsce na świecie, i buraków cukro­
wych, których zbiór figuruje na piątem miejscu 
w ogólnym zbiorze światowym. Bogactwa leśne dają 
szerokie możliwości w zakresie produkcji celulozy 
oraz destylacji i ekstrakcji drewna liściastego i igla­
stego. Wreszcie, rozporządzamy znacznemi pokładami 
węgla koksującego i niekoksującego, węgla brunatnego 
i torfu, rud cynkowych, ołowianych i żelaznych, soli 
kamiennej i soli potasowych, ropy naftowej, ozoke­
rytu i gazów ziemnych, glin, gipsów, piasków, skał 
wapiennych i bazaltowych, pewnemi ilościami fosfo­
rytów, markazytów, a nawet pirytów i t. d.

Wszystkie podobne wyszczególnienia charaktery­
zują się jednak pewnemi niedomówieniami. Operują 
.danemi jakościowemi, wyliczeniem nazw, co najwyżej 
dynamiką produkcji polskiej. Nie rysują natomiast 
obrazu na tle sytuacji międzynarodowej, nie zesta­
wiają produkcji polskiej z odpowiedniemi liczbami 
w innych krajach. Zresztą, zebranie właściwych da­
nych, rozproszonych po najróżnorodniejszych wydaw­
nictwach, doniedawna jeszcze było niełatwe, kłopo­
tliwe i mogło prowadzić do błędnych wniosków. 
Dopiero publikacje statystyczne Ligi Narodów upro­
ściły zadanie i pozwoliły zestawiać tablice porów­
nawcze w liczbach, opartych o pewien pokrewny 
system ich szeregowania.

Celem niniejszych rozważań jest zobrazowanie 
w skali światowej naszych bogactw kopalnych, nie­
zbędnych do rozwoju przemysłu chemicznego. Nato­
miast ocena sytuacji na odcinku rolnym i hodowla­
nym została pominięta w naszem opracowaniu cał­
kiem świadomie. Jest bowiem faktem notorycznie 
znanym, że kraj nasz, o przeważającym charakterze 
rolniczym, stanowi poważny ośrodek produkcji che­

micznych surowców pochodzenia rolniczego, wyjąw­
szy surowce tłuszczowe —  roślinne i zwierzęce —  
które sprowadzać musimy z zagranicy.

Najpoważniejsze i o największem w Polsce dla 
przemysłu chemicznego znaczeniu są następujące 
bogactwa kopalne: węgiel, ropa naftowa, sól kamien­
na, sole potasowe, rudy cynkowe.

Pragnąc zorjentować się w faktycznych możliwo­
ściach i naturalnej energji potencjalnej naszego prze­
mysłu chemicznego, należy zbadać produkcję polską 
tych surowców na tle produkcji światowej i w po­
równaniu z innemi, wydobywającemi je krajami. 
Rozważania poniższe dotyczą liczb za rok 1930. Ten 
właśnie okres czasu przyjęty został celowo, gdyż 
stoi na przełomie: z jednej strony najwyższego na­
pięcia konjunktury w 1929 Y., z drugiej zaś— później­
szych lat wybitnie kryzysowych, kiedy produkcja 
światowa niepohamowanie i raptownie spadła. Można 
więc przyjąć za charakterystyczne dla normalnych 
stosunków produkcji, spożycia i wymiany światowej 
liczby, dotyczące 1930 r.

Ale proste porównanie produkcji różnych krajów, 
stwierdzenie kolejności miejsca, zajmowanego przez 
Polskę, i wyliczenie procentowego udziału naszego 
kraju w produkcji światowej, aczkolwiek daje już 
pewien obraz, nie jest jednak jeszcze dość wymowne, 
ani upoważniające do wyciągania daleko idących 
wniosków. Do podobnych zestawień należy wprowa­
dzić conajmniej dwie poprawki. Jedna— dająca ująć 
się liczbowo —  to wysokość produkcji na głowę lud­
ności Druga— której zobrazowanie wskaźnikowe nie 
mieści się w ramach niniejszych rozważań— to war­
tość przemysłowa i eksploatacyjna surowca pod ką­
tem widzenia rentowności produkcji.

Produkcja węgla zobrazowana jest w poniższej
ta b licy :

Tys. łonn % prod. 
światowej

Na główe 
ludności

kg
Produkcja światowa . . 1 212 900 100 600
Stany Zjedn. Am. . . . 481 700 40 3 900
W. B rytanja................... 248 000 20 5 400
N ie m cy ........................... 142 7C0 12 2 300
F ra n c ja ...................  . . 53 900 4* 1 300
Z. S. R. R......................... 47 000 4 290
Polska............................... 37 500 3 1 200



834 P O Ł S ftt ite& Q & Ałi£2A ZESZ. 27

Polska zajmuje więc szóste miejsce w światowej 
produkcji węgla i piąte miejsce w produkcji na 
głowę, dwukrofnie przekraczając przeciętną świa­
tową. Węgiel polski jest z punktu widzenia prze­
mysłu chemicznego surowcem pełnowartościowym, 
zalega zarówno w gatunkach koksujących, jak nie 
koksujących, charakteryzuje się stosunkowo łatwemi 
warunkami eksploatacji. To też Polska ma całko­
wicie zapewniony rozwój tych gałęzi przemysłu 
chemicznego, które są oparte o węgiel, zwłaszcza 
że stosunek faktycznej produkcji węgla do jego za­
sobów jest w Polsce niższy niż w innych krajach. 
Wytwórczość syntetyczno - organiczna: fabrykacja 
barwników, środków leczniczych, produktów pachną­
cych, materjałów wybuchowych —  ma więc w kraju 
naszym naturalne podstawy.

Celem uzupełnienia całości obrazu należy jeszcze 
wspomnieć o ocenie zasobów węgla kamiennego. 
Ocena ta może być zresztą zawodna i bardzo 
znacznie odbiegać od rzeczywistości; dotyczy bo­
wiem pokładów geologicznie zbadanych, nie obej­
muje zaś —  oczywiście— terenów bądź niedostępnych, 
bądź szacowanych prowizorycznie. Zaznaczyć jednak 
wypada, że jest bodaj najrealniejsza z pośród ocen 
zasobów innych bogactw naturalnych na świecie. 
Zasoby węgla wynoszą (w miljd. tonn):

Światowe.......................  5 000 -j- 5 500
Stany Zjedn. Am. . . .  2 500
Kanada...........................  1 100
C h i n y ...........................  1000
W. B ry ta n ja ................ 180
P o ls k a ...........................  150
N iem cy...........................  115

Zestawienie powyższe zezwala na wyciągnięcie 
dwóch tylko — i to bardzo ogólnych —  wniosków. 
Polska jest bogato zaopatrzona w węgiel, stojąc na 
drugiem w Europie miejscu i uczestnicząc w wyso­
kości 3-1-4% w światowych zapasach węgla. Ponadto 
zaś stwierdzić wypada, że zasoby' węgla starczą na 
bardzo długie wieki; jeśli np. produkcja węgla 
w Polsce utrzymałaby się na poziomie 1930 r., to 
znane dotychczas zapasy nasze starczą na 4 000 lat 
nieprzerwanej eksploatacji.

W  zakresie ropy naftowej stosunki światowe 
przedstawiają się, jak następuje. Produkcja ropy
naftowej wyniosła:

Tys. tonn . * światowej
Na głowę 
ludności

kg
Produkcja światowa . . 194 980 100 97
Stany Zjedn. Am. . . . . 123 117 63 1 000
Z. S. R. R...................... . . 18517 9 296
Rumunja....................... 5 792 3 322
Polska........................... . . 663 0-34 20

Polska zajmuje trzecie miejsce w europejskiej
i trzynaste w światowej produkcji ropy naftowej,
ustępując, poza wyszczególnionemi w zestawieniu, 
takim krajom, jak Venezuela, Persja, Meksyk i inne. 
Produkcja amerykańska stanowi zresztą ok. 85% 
światowej produkcji ropy. Wydobycie ropy na głowę 
wynosi w Polsce niewiele ponad 20% przeciętnej 
światowej, co mogłoby upoważniać do sformułowania 
wniosków o niewystarczalności naszej produkcji 
naftowej do pokrycia zapotrzebowania rynku wew­
nętrznego. Jeśli dotychczas nie importowaliśmy pro­
duktów naftowych z zagranicy, eksportując raczej 
niektóre z nich, to okoliczność tę przypisać należy 
bardzo niewysokiemu u nas spożyciu wewnętrznemu.

Zjawisko to nie jest odosobnione; przeciwnie —  zna­
mienne dla całego polskiego rynku odbiorczego na 
artykuły przemysłowe.

Zresztą, warunki eksploatacji ropy naftowej w Polsce 
są niezwykle trudne. Nasze górnictwo naftowe w do­
bie obecnej charakteryzuje się wyczerpaniem głów­
nego pola i brakiem rezerw pól świeżo odkrytych, 
co też spowodowało spadek produkcji z 5% wydo­
bycia światowego w 1909 r. i trzeciego miejsca 
w świecie (po Stanach Zjednoczonych i Kaukazie) 
do 0‘34% i 13-go miejsca w 1930 r. Polskie szyby 
naftowe w znacznej większości wypadków czerpią 
surowiec z pokładów, zalegających na 1000 m i głę­
biej, gdy np. sąsiednia Rumunja dysponuje ropą, 
znajdującą się na głębokości paruset metrów.

Mimo to wszystko, jednak trzeba zdać sobie 
sprawę, że Polska jest jednym z nielicznych krajów 
w Europie, posiadających własną naftę, znakomicie 
wyprzedzając takie potęgi przemysłowe Europy, jak 
Francję lub Niemcy. Nawiasowo dorzucić należy, że 
kraj nasz jest niemal monopolistą światowym w za­
kresie produkcji ozokerytu, który poza Polską 
występuje tylko w nieznacznych ilościach na Kau­
kazie.

Ocena zapasów ropy naftowej zobrazowana jest 
w następującem zestawieniu (w miljn. tonn):

Światowe.......................  6 000
Z. S. R. R.......................  1 530
Stany Zjedn, Am. . . .  1 290
R um unja.......................  260
P o ls k a ...........................  85

Liczby powyższe znów mają tylko charakter orien­
tacyjny, pozwalają jednak ocenić: 1) że Polska 
uczestniczy w niespełna 1'5% w światowych zapa­
sach ropy naftowej, 2) że światowe zapasy ropy 
naftowej są już na wyczerpaniu —  starczyć mogą na 
paręset lat —  i że wobec tego daleko posunięte ba­
dania nad upłynnieniem węgla i nad szerokiem sto­
sowaniem spirytusu do celów napędowych są oparte 
na rzeczowych przesłankach ekonomicznych.

Produkcja soli kamiennej w 1930 r. przedstawia 
się w następujących liczbach:

Tys tonn % Piod. 
światowej

Na głowę 
Iu dności

kg
Produkcja światowa . . 26 300 100 13
Stany Zjedn. Am. . . . 7 300 28 60
N ie m c y ........................... 2 960 11 48
W. Brytanja................... 2 100 8 45
Polska............................... 534 2 16

Polska zajmuje jedenaste miejsce wśród świato­
wych, szóste wśród europejskich producentów soli 
kamiennej, wydobycie zaś na głowę jest o 30°« wyż­
sze od przeciętnej światowej. Warunki zalegania 
pokładów soli w Polsce nie są zle, czego dowodem 
istnienie górnictwa solnego w Polsce już w XI stu­
leciu. Sól występuje w Małopolsce i na Kujawach. 
Korzystniejsze, choć niebezpieczniejsze do eksplo­
atacji, są złoża kujawsko-pomorskie niż małopolskie. 
Na Kujawach bowiem sól występuje w formie ol­
brzymich bloków i pokładów grubości paruset me­
trów, tymczasem w Małopolsce tworzy soczewki lub 
bryły i dopiero w dolnych częściach formuje pokłady 
o miąższości kilkudziesięciu metrów.

Obok złóż soli krystalicznej i iłów solonośnych, 
mamy też w Polsce źródła solankowe, pod postacią 
prawie całkowicie nasyconych wodnych roztworów 
soli.
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Zapasy soli, zarówno na całym świecie, jak w Polsce, 
są prawie niewyczerpane i starczą z pewnością na 
wiele tysięcy lat. Przemyśl więc, oparty na przerobie 
soli —  przedewszystkiem wielki przemysł nieorga­
niczny i elektrochemiczny, ma zapewnione w Polsce 
bardzo korzystne warunki naturalne.

Przedmiotem wielkiego zainteresowania światowego 
są nasze sole potasowe. Produkcja —  w przeliczeniu 
na K20 —  podana jest w następującej tablicy:

mai zupełny —  przynajmniej według obecnego stanu 
badań geologicznych —  wysokowartościowych siarcz­
ków żelaza, przedstawia się, jak następuje:

Tys. tonn % prod. 
światowej

Na głowę 
ludności

kg
Produkcja światowa . . fi 500 100 4’2
Stany Zjedn. Am. . . . 6 525 77 53
Polska............................... 462 5 14
N ie m c y ........................... 273 3 4-4

Tys. tonn % prod. 
światowej

Na głowę 
ludności

kg
Produkcja światowa . . 2 290 100 115
N ie m c y ........................... 1 609 70 26
F ra n c ja ........................... 535 23 13
Polska............................... 55 24 1-7
H iszpanja ....................... 29 1-3 1’2

Zarówno w produkcji światowej, jak europejskiej, 
jak wreszcie na głowę ludności —  Polska zajmuje 
trzecie miejsce, przewyższając o 40% przeciętną 
światową.

Złoża polskie składają się w 7s z sylwinitu 
i w 2f8 2 soli siarczanowych. Obecność siarczanów 
jest nader znamienna dla polskidh złóż potasowych, 
zbliżających się charakterem do złóż niemieckich. 
Natomiast alzackie, katalońskie i rosyjskie pokłady 
pozbawione są zupełnie soli siarczanowych. Okolicz­
ność ta pozwala wysoko zakwalifikować jakość pol­
skich soli potasowych, albowiem ze znanych dotych­
czas pokładów tylko surowiec polski i niemiecki 
występuje w formie siarczanów.

Surowiec o budowie chlorków cechuje się wyższą 
w Polsce niż gdziekolwiekindziej zawartością sub- 
stancyj nierozpuszczalnych, co stanowi poważną 
przeszkodę przy przeróbce na chlorek potasowy, 
nie jest natomiast wadą z punktu widzenia nawozo­
wego (surowiec o większej zawartości iłu ma mniej 
soli kuchennej, niepotrzebnie zasalającej glebę). Za­
wartość K2 0 w polskich sylwinitach wynosi 20%, 
niekiedy 30%, w niemieckich 2 0 —j—40%, we francuskich 
2 2 - i - 30%, w hiszpańskich 20%, w rosyjskich 20%.

Pokutujący doniedawna u nas pogląd o nieko 
rzystnych warunkach zalegania i trudnościach eksplo­
atacji złóż potasowych uległ obecnie rewizji. Istotną 
cechą 1 udowy geologicznej złóż podkarpackich jest 
ich płytkie zaleganie, tudzież korzystne warunki 
wodne.

Ocena zasobów soli potasowych jest bardzo trudna, 
i należv ją przyjąć z jeszcze większemi zastrzeże­
niami niż w wypadku węgla i ropy. Jeśli więc cho­
dzi o Polskę, to bardzo znaczne zapasy soli pota­
sowych znajdują się prawdopodobnie na Kujawach, 
nie zostały jednak dotychczas należycie zbadane. 
Nie są też dostatecznie poznane pokłady hiszpańskie 
i rosyjskie, rozmaici zaś autorowie oceniają je 
w bardzo rozbieżnych liczbach. Duże prawdopodo­
bieństwo zawiera w sobie następująca tabliczka, 
dotycząca pokładów szczegółowo zbadanych (zasoby—  
w miljn. t K20):

Niem cy...................................  340 000
Francja................................... 300
Polska (złoża podkarpackie) 75

Zestawienie to daje tylko pogląd na praktyczną 
niewyczerpalność zapasów soli potasowych przez 
długie jeszcze wieki.

Produkcja rud cynkowych, dla naszego przemysłu 
chemicznego niezwykle ważna, z uwagi na brak nie-

Polska figuruje na trzeciem miejscu (po Stanach 
Zjednoczonych i Australji) w światowej, na pierw- 
szem —  w europejskiej produkcji rud cynkowych, 
przewyższając przeszło 3-krotnie przeciętną świa­
tową na głowę ludności. Złoża cynkonośne wystę­
pują u nas w formie galmanu i blendy cynkowej, 
średnio o zawartości 12-f-15% Zn w galmanie 
i 15-7-25% Zn w blendzie. Wzrastające wydobycie 
blendy, spowodowane przedewszystkiem wyczerpa­
niem złóż galmanowych, usuwa galman na znacznie 
dalszy plan po blendzie w polskiem kopalnictwie 
cynkowem. Rudy cynkowe zalegają w Polsce w spo­
sób korzystny z punktu widzenia ich eksploatacji, 
tworzą bowiem pokłady o znacznej grubości, co po- 
tania eksploatację i umożliwia stałe wydobywanie 
rudy. Zasoby rudy cynkowej w Polsce oceniane są 
na 33 miljn. t, są więc na wyczerpaniu i starczyć 
mogą zaledwie na kilkadziesiąt lat. To też najważ- 
niejszem obecnie zadaniem, stojącem przed hut­
nictwem cynkowem, jest opracowanie ekonomicznych 
metod przeróbki rud ubogich. Dla przemysłu che­
micznego natomiast rzeczą pierwszorzędnej donio­
słości stają się badania geologiczne nad zaleganiem 
w Polsce wysokoprocentowych siarczków żelaza.

Celem wyczerpania przeglądu najważniejszych 
dla przemysłu chemicznego surowców kopalnych, 
wspomnieć jeszcze należy o fosforytach polskich, 
których eksploatacja prowadzona była w dorzeczu 
Dniestru i południowego biegu Wisły. Fosforyty pol­
skie zawierają 25% P ,0 5 (w fosforytach niezwi-
skich) i 18% P20 6 (w fosforytach rachowskich); są 
użytkowane bądź na glebę, jako bezpośrednio mączka 
nawozowa, bądź w mieszaninie z nawozami azoto- 
wemi. Dotychczas znane pokłady fosforytów w Pol­
sce nie są dostatecznie zasobne, ani produkcja ich 
zbyt wysoka, aby można było szeregować fosforyty 
polskie narówni z innemi, wyliczonemi dotychczas, 
bogactwami kopalnemi, które stanowią podstawę 
rozwoju przemysłu chemicznego.

Z faktycznego stanu rzeczy wyżej zobrazowanego 
wynika, że Polska może być zaliczona do jednego 
z krajów, które zajmują czołowe miejsce w produ­
kcji węgla, rud cynkowych, soli potasowej i kamien­
nej. Obfite zaopatrzenie kraju naszego w powyższe 
surowce daje naturalne podstawy rozwoju przemysłu 
produktów węglopochodnych, przemysłu syntetyczno- 
organicznego, pewnych działów wielkiego przemysłu 
nieorganicznego i elektrochemicznego.

Ustalenie tych faktów nie upoważnia jeszcze do 
daleko idących uogólnień. Spos'rzeżenia nasze muszą 
być znów rzucone na szersze tło, jakiem będzie po­
równanie wskaźników rozwoju ekonomicznego róż­
nych krajów. Obliczenie takie zostało wykonane 
przez geografa angielskiego, Griffith Taylora, który 
przyjął za 1000 wskaźnik idealny i uszeregował 
Polskę na trzeciem miejscu w Europie, na szóstem 
w świecie (przy ogólnej ilości 74 badanych terytor­
iów), obliczając dla naszego kraju wskaźnik 565:



836 POiSKA QXPOOAVOA ZESZ. 27

Wyspy Brytyjskie............................................... 770
Chiny północne...............................................• 770
Ameryka północna (cz. wsch. i środk.) . . . 725
Europa zachodnia ...............................................  620
Australia (V ictoria )........................................... 575
P o lsk a ..................................................................  565

Okoliczność ta potwierdza słuszność sformułowa­
nej już tezy o znakomitych warunkach natural­
nych naszego przemysłu chemicznego. Nie oznacza 
jednak bynajmniej, abyśmy na odcinku chemicznym 
mieli być samowystarczalni. Brak nam zupełny 
miedzi, cyny, manganu, niklu, chromu, rtęci, siarki; 
nie dość mamy fosforytów; skazani jesteśmy w za­
kresie surowców rolniczo-chemicznych na przywóz 
łojów zwierzęcych i nasion oleistych. Ten stan rze­
czy nie jest zresztą właściwy tylko Polsce. Niema 
bodaj kraju na świecie, samowystarczalnego pod 
względem zaopatrzenia w surowce chemiczne. Nawet

Stany Zjednoczone Am., nawet Imperjum Wielko- 
brytyjskie muszą importować sole potasowe. Może 
tylko olbrzymie połacie rosyjskie kryją w sobie 
wszystkie znane surowce chemiczne.

Dlatego też całkowita samowystarczalność na od­
cinku chemicznym nie może leżeć w naszych pla­
nach. Podobnie, jak autarkja całego naszego kraju, 
byłaby klęską gospodarczą i osłabieniem połitycz- 
nem Polski.

Tylko współpraca i rzetelna wymiana międzyna­
rodowa zapewnić mogą optimum warunków rozwoju 
polskiemu przemysłowi chemicznemu, który jest 
kręgosłupem naszego gospodarstwa narodowego, 
pancerzem obronnym Państwa i emanacją naszych 
wartości intelektualnych.

Inż. Tadeusz Zamoyski

Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
S T A N O W I S K O  POLSKI  NA KONFERENCJI  LONDYŃSKI EJ

Konferencja światowa w Londynie trwa już bite 3 tygodnie. 
Należałoby raczej powiedzieć — wegetuje. Obecnie przechodzi 
ona kryzys, który — jak twierdzą niektórzy — musi kosztować 
ją jej istnienie. Nie to jednak jest tematem naszych obecnych 
uwag. Dziś chcielibyśmy się zająć działalnością delegacji pol­
skiej na Konferencji i stanowiskiem, jakie w poszczególnych 
zagadnieniach zajmuje.

Ogólną cechą działalności tej — powiedzieć trzeba przede- 
wszystkiem — jest to, iż dotyczy ona w głównej mierze dzie­
dziny gospodarczej.

Niemniej jednak i na terenie spraw finansowych delegacja 
polska zajęła stanowisko zupełnie wyraźne. Dotyczy to prze- 
dewszystkiem przemówienia szefa delegacji, P. Wiceministra 
Koca, na plenarnem posiedzeniu Konferencji, gdzie padły z try­
buny słowa, określające fundamenty zasad monetarnych i fi­
nansowych, przyjętych przez Polskę: stabilizacja monetarna, 
wolne funkcjonowanie waluty złotej, zniesienie reglamentacji 
dewizowej, odrzucenie wszelkich sztucznych środków, zmierza­
jących do zwyżki poziomu cen, międzynarodowa akcja antyre- 
glamentacyjna. Poza tern — wespół z innemi państwami Bloku 
Państw Europy Środkowej i Wschodniej — Polska przedstawiła 
w Komisji Finansowej i Monetarnej Konferencji szczegółowy 
plan prac w sprawach dewizowych, spłaty długów towarami, 
dwustronnych rokowań wierzycielsko-dlużniczych (tam, gdzie 
zachodzi tego potrzeba) w celu przystosowania długu zagra­
nicznego do nowych warunków, międzynarodowego kredytu, 
funduszu normalizacyjnego (przewidzianego w uchwałach Kon­
ferencji w Stresie), planu wielkich robót publicznych, wypra­
cowanego pod egidą Ligi Narodów, a wreszcie międ ynarodo- 
wego kredytu rolnego, zarówno długoterminowego, jak i śre­
dnioterminowego.

Tenże sam porządek dzienny w dziedzinie prac nad ustaleniem 
stałych zasad funkcjonowania waluty złotej przewidywał spe­
cjalnie w stosunku do banków emisyjnych w krajach rolniczych 
zapewnienie im odpowiednich rezerw, dyskusję nad procentem 
pokrycia, wzmocnienie obecnych zapasów kruszcowych i zbadanie 
przepisów, tyczących się ich portfelu wekslowego, warrantów i t. d.

Poza tem jednak w Komisji Finansowej z jednej strony dyskusja 
zahamowana jest wogóle w znacznej mierze kwestją stabilizacji, 
która z natury rzeczy musi powodować słabe postępy prac, 
z drugiej — problematy ogólne, któremi Komisja ta zajmuje się

(a właściwie winnaby się zajmować), wykraczają w znacznej 
mierze poza zasięg wpływów nietylko delegacji polskiej, ale 
i ogółu delegacyj, reprezentowanych na Konferencji. Te właśnie 
sprawy stanowią znaczną część zagadnień, poruszanych w pod­
komisji I Komisji Finansowej, a mianowicie w podkomisji na­
tychmiastowych urządzeń dla odbudowy finansowej. Pozostałą 
część kwestyj, poruszanych w tej podkomisji, stanowią kwestje 
długów, szczególnie interesujące państwa, w mniejszym lub 
większym stopniu niewypłacalne, a natomiast nieporuszane 
zupełnie przez delegację polską. W podkomisji II Komisji Fi­
nansowej pierwszy podkomitet zajmuje się kwestją srebra, 
a więc kwestją naogół dla Polski dość odległą, podkomitet 
drugi zaś—■ kwestjami technicznemi funkcjonowania waluty 
złotej. Tutaj delegacja polska miała okazję do szeregu facho­
wych uwag, naskutek wlekącej się dyskusji jednakże musiała 
się ograniczyć w swych wystąpieniach.

*
*  *

W Komisji Ekonomicznej natomiast delegacja polska rozwi­
nęła ożywioną działalność. Już na początku obrad przy pierw­
szym punkcie porządku dziennego wysunięty został wniosek 
polski, konkretnie proponujący załatwienie w drodze wielo­
stronnej — kwestji kontyngentów i ograniczeń dewizowych 
w handlu międzynarodowym. Na tle innych wniosków w tej 
mierze propozycja polska uderzała swoją ścisłością i brakiem 
wszelkiego posmaku demagog cznego. Nikt nie mógł się łudzići 
iż zniesienie natychmiast wszystkich zakazów przywozu na świe­
cie nie może zostać w żadnym razie pr ez Konfencję przy­
jęte Dlatego też zarówno propozycja Norwcgji (wznowienie 
konwencji z 1927 r. o zakazach przywozu), jak i propozycja 
W. Brytanii (ogólnik, stypulujący, iż „ważne jest zniesienie 
wszelkich zakazów przywozu, przyjętych z motywów polityki 
handlowej . . .  oprócz wyjątków uznanych z konieczności 
powszechnie . . .  "), jak, wreszcie, propozycja Stanów Zjedno­
czonych (również ogólne żądanie zniesienia „w najkrótszym 
czasie" zakazów bez podania sposobu przeprowadzenia tego 
zadania) — nie nadawały się bardzo do dyskusji szczegółowej. 
Przeciwieństwa stanowisk zaostrzyły się jeizczc silniej w oma­
wianiu konkretnych już formuł ewentualnej konwencji o zaka­
zach. Z jednej strony Francja i Niemcy nic chcą wcale jakich­
kolwiek bardziej konkretnych stypulacyj w sprawie rcglamcn-
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tacji przywozowej, z drugiej — Wiochy odrzucają konwencję 
ogólnikową i nic nie mówiącą. Pośrodku stoi W. Brytanja 
i kraje z umowy w Oslo, które chcą jednakże doprowadzić do 
czegoś, idącego możliwie daleko. W tych warunkach propo­
zycja polska przewija się stale jak czerwona nitka przez dy­
skusję i doczekała się już poparcia ze strony P. Runciman’a, 
brytyjskiego Ministra Przemysłu i Handlu. Przyjrzyjmy się pro­
pozycji tej nieco bliżej.

W pierwotnej swej formie dzieli się ona na 2 części: uregu­
lowanie zagadnienia dewizowego w handlu i uregulowanie za­
kazów przywozu. W pierwszej sprawie żąda ona, aby „impor­
terzy posiadali pełną swobodę dysponowania sumami, należnemi 
im w dewizach zagranicznych", ponadto zaś, aby w pierwszym 
roku działania wysokość owego przydziału dewiz odpowiadała 
faktycznemu przywozowi poszczególnych towarów w 1932 r., 
w drugim roku — została powiększona o 50%, a w wypadku 
niezniesienia po 2 latach ograniczeń dewizowych wogóle, aby 
zebrała się konferencja międzynarodowa dla zadecydowania 
o dalszym rozwoju sprawy.

Odpowiednio do tego skonstruowana jest i część, tycząca
się zakazów przywozu. I tutaj wychodzi się z założenia, iż 
przejściowem stadjum do zupełnego ich zniesienia musi być 
stopniowe rozszerzanie istniejących kontyngentów. Zaczyna się 
od jakiegoś procentu sum kontyngentowych z 1932 r. (ewentu­
alnie — 100%) i stopniowo podwyższa się je tak, aby po 3 la­
tach zakazy upadły wogóle, ewentualnie została zwołana kon­
ferencja dla dalszego uregulowania zagadnienia. Oczywiście — 
ustanowione w ten sposób kontyngenty stanowią tylko minimum, 
które może być rozszerzane przez umowy dwustronne. Zakazy 
sanitarne nie mogą być używane jako gospodarczy środek ha­
mowania przywozu.

Jak widać, projekt jest prosty, a, co najważniejsza, realny. 
W tej chwili nic jeszcze powiedzieć nie sposób o jego szansach. 
Zależy to przedewszystkiem od rozegrania się wogóle wszyst­
kich spraw gospodarczych na Konferencji, a to w związku 
z generalnemi rozstrzygnięciami natury finansowej i monetarnej. 
W każdym razie z kilkunastu projektów złożonych najczęściej 
się go w dyskusji wspomina.

Został on ponadto uzupełniony projektem celnym. Z toku 
dyskusji w podkomitecie polityczno-handlowym wyjaśniło się, 
iż sprawy reglamentacji przywozu i dewiz nie sposób trakto­
wać w oderwaniu od sprawy celnej. I tutaj projekt polski liczy 
się z możliwościami i nie żąda chwilowo zbyt wiele. Propo­
nuje on, mianowicie, wziąć za podstawę ewentualnej kolektyw­
nej akcji w dziedzinie ceł umowę z Ouchy (lipiec 1932 r.) po­
między Belgją, Holandją i Luksemburgiem. Przewiduje ona, jak 
wiadomo, stopniowe coroczne zniżanie ceł o pewien procent 
w przeciągu pewnej liczby lat. Projekt polski powiada wyraź­
nie, iż „weźmie się jako podstawę nowego układu międzynaro­
dowego idee, zawarte w konwencji... z Ouchy". Chodzi tylko 
zatem o metodę — nie o konkretne przepisy tej konwencji. 
Pozostaje w dalszym ciągu do dyskusji zarówno rozmiar zniżek 
celnych, jak i okres ich trwania. Ale natomiast zniżki te mu­
siałyby być skoordynowane z jednoczesnem rozszerzaniem kon­
tyngentów przywozowych i osłabianiem ograniczeń dewizowych. 
W ten sposób „owe trzy konwencje stworzyłyby system — po­
wiada projekt polski — który mógłby zapewnić handlowi świa­
towemu istotną ulgę bez wywoływania jednocześnie przez zbyt 
wielką zmianę zamieszania w sytuacji gospodarczej poszczegól­
nych rynków".

** •
W dziedzinie organizacji produkcji i zbytu delegacja polska 

również wykazuje bardzo znaczną działalność. Po przez projekt, 
przedstawiony w imieniu Bloku Państw Rolniczych Europy Środ­
kowo-Wschodniej o utworzenie specjalnego podkomitetu rolni­
czego, inicjatywa polska sięgnęła do jądra dyskusyj. jakie toczą 
się w tonie drugiego podkomitetu Komisji Ekonomicznej. Na

pierwszy ogień poszła sprawa międzynarodowej organizacji 
produkcji i zbytu cukru Dała jej początek propozycja delegacji 
Kuby, wnosząca o rozszerzenie konwencji brukselskiej z maja 
1931 r. (grupującej, jak wiadomo, tylko 9 państw, eksportujących 
cukier) na inne kraje, które, nie będąc dotychczas eksporterami 
cukru, nie weszły do konwencji, a natomiast stale powiększają 
produkcję, hamując w ten sposób korzystną działalność samej 
konwencji. Propozycja Kuby. poparta przez Międzynarodową 
Radę Cukrową, doczekała się odpowiedzi ze strony brytyjskiej. 
Wielka Brytanja idzie w zasadzie na ogólny układ cukrowy, nie 
zgadza się jednak z Kubą co do sposobu jego przeprowadzenia. 
Delegacja polska wystąpiła tutaj z projektem kompromisu przed­
stawiając własny projekt układu międzynarodowego w sprawie 
cukru, różniczkujący dość prostolinijny plan Kuby i przystoso­
wujący go dla przyjęcia go przez W. Brytanję. Dyskusja nad 
planem polskim w tej chwili nie została jeszcze zakończona.

Ponadto delegacja polska współpracowała aktywnie przy wy­
pracowywaniu ogólnych zasad porozumień międzynarodowych 
w sprawach organizacji produkcji i zbytu, ponadto zaś w chwili, 
kiedy to piszemy, przystępuje do dyskusji nad kwestją między­
narodowego porozumienia drzewnego i — w niedalekiej już 
przyszłości — nad sprawą międzynarodowego układu w sprawie 
zbóż chlebowych. W ten sposób dotychczas ze spraw, poru­
szanych w drugim podkomitecie Komisji Ekonomicznej, jedna 
tylko sprawa wina (wniosek francuski), jako zupełnie odległa 
od polskich interesów, rozgrywa się poza udziałem delegacji.

W podkomitecie III-B (w podkomitecie III-A, który traktuje 
o sprawach premij i subsydjów, Polska nie zasiada) na pierw­
szych posiedzeniach dyskutowano propozycję niemiecką w spra­
wie „rozejmu" w dziedzinie znaków pochodzenia, a więc ogra­
niczeń, jakie kraje importujące stawiają na tym terenie krajom
eksportującym. Delegacja polska zajęła się przedewszystkiem
usunięciem rozróżnienia, jakie Niemcy wprowadziły do swe)
propozycji, traktując inaczej produkty przemysłowe (które je
z natury rzeczy obchodzą specjalnie) i produkty rolne. Sprawa
została załatwiona, ale konkretnie całokształt zagadnienia zna­
ków pochodzenia jest dotychczas jeszcze w dyskusji. Ponadto
delegacja polska przedstawiła wespół z delegacją holenderską
propozycję w sprawach fitopatológicznych (stwierdzenie przez
specjalny komitet techniczny pod egidą Ligi Narodów uzasa­
dnienia stosowania ograniczeń fitopatologicznych wogóle, wzno­
wienie dyskusji nad konwencją międzynarodową z dn. 16/IV 
1929 r. i ujednostajnienie przepisów fitopatologicznych na ca­
łym świecie), zamierza zaś w dalszym ciągu wystąpić z własną
inicjatywą w sprawach weterynaryjnych, (które nie weszły
jeszcze na porządek dzienny) i w sprawach innych przejawów
protekcjonizmu administracyjnego.

** *
Konferencja trwa, jak powiedzieliśmy, 3 tygodnie. Nikt w tej 

chwili nie może przewidzieć jeszcze jej wyniku. Różnorodność 
zagadnień, stanowiących jej przedmiot, upoważnia do przypu­
szczeń, iż w najbardziej korzystnym nawet razie Konferencja 
w wielu wypadkach nie posunie się daleko naprzód — poprostu 
z uwagi na brak czasu. Ale, o ile mamy przewidywać, iż Konfe­
rencja londyńska będzie początkiem nowego okresu prób porozu­
mienia międzynarodowego na terenie gospodarczym, wówczas 
postawienie wszystkich zagadnień, nas obchodzących, odrazu 
w ich punkcie wyjściowym — we właściwej płaszczyźnie— może 
mieć na przyszłość bardzo poważne znaczenie. Dlatego też, nie 
przesądzając w żadnej mierze ani ostatecznego wyniku Konfe­
rencji, ani konkretnych zysków, jakie dla nas ona dać może, 
aktywność delegacji polskiej w całym szeregu konkretnych 
zagadnień ułatwi nam w każdym razie bardzo znacznie poru­
szanie się na terenie międzynarodowych porozumień gospodar­
czych na przyszłość.

Dr. T. Ł.
Londyn, w lipcu.
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OBRADY ŚW IATOW EJ KONFERENCJI GOSPODAR­
CZEJ. — Tygodniowy okres prac Konferencji, zakończony 
w dn, 6/VII, cechowało coraz to większe zniechęcenie zarówno 
ze strony większości delegacyj, jak i ogólnej opinji w stosunku 
do Konferencji. 2 chwilą, kiedy stało się jasnem, że Stany Zje­
dnoczone Am. nie pójdą na żadne większe ustępstwa w zakre­
sie stabilizacji walut, powszechnie już zwątpiono w to, żeby 
rezultaty Konferencji mogły być godne większego zainteresowa­
nia. Zresztą coraz bardziej nawet wzmagały się tendencje, któ­
rych największemi wyrazicielkami okazały się ostatecznie Fran­
cja i Włochy, aby obrady londyńskie zostały przerwane, albo 
przynajmniej odroczone na pewien okres czasu.

Spodziewane z dnia na dzień definitywne zerwanie Konferen­
cji jednakże — jak dotychczas— nie nastąpiło; nie dopuszczono 
do tego ze względu na efekt zewnętrzny. Znaleziono więc, jak 
to często bywa stosowane w praktyce konferencyj międzynaro­
dowych, kompromis, który (do pewnego tylko wprawdzie sto­
pnia) ratując pozory, merytorycznie nie wydaje się mieć głęb­
szych walorów. Zresztą, osiągnięcie tego kompr, misu nie przy­
szło zbył łatwo, gdyż w łonie Prezydjum Konferencji wystąpiła 
bardzo zdecydowana opozycja, głównie Francji i Włoch, doma­
gających się zawieszenie prac Konferencji. Z chwilą, jak się 
okazało— dzięki porozumieniu W. Brytanji, Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, Japonji, Kanady i Szwecji — że państwa, żąda­
jące odroczenia, znajdą się w mniejszości i że będą (faktycznie, 
choć niesłusznie) ponosiły całą odpowiedzialność za zerwanie 
obrad — zgodzono się na kontynuowanie prac Konferencji. I tu

zgoda nie przyszła odrazu, bo początkowo projektowano, aby 
Komisja Finansowa i Monetarna wcale nie pracowała; tymcza­
sem z komunikatu oficjalnego Prezydjum Konferenoji wynika, 
że Komisja ta — mimo niebrania udziału w jej pracach przez 
państwa „złote" — obrad na dłuższą metę nie przerwie.

Wspomniany komunikat oficjalny brzmi, jak następuje:
„Prezydjum jednomyślnie przyjęło następujące rezolucje, przed­

stawione przez Mac Donalda po porozumieniu z szeregiem kolegów:
1) prezydjum stanowczo zdecydowane jest kontynuować prace 

Konferencji w jak najszerszych ramach i tak szybko, jak to okaże 
się możliwe;

2) wskutek okoliczności, jakie ostatnio powstały, państwa 
złotego parytetu zmuszone są oświadczyć, że narazie jest dla 
nich rzeczą niemożliwą brać udział w jakiejkolwiek dyskusji 
w kwestji monetarnej;

3) prezydjum jednomyślnie zgadza się: a) zwrócić się do 
każdego z podkomitetów, aby jik najprędzej zebrały się celem 
ułożenia wykazu spraw, które w tych warunkach mogą skutecz­
nie być rozwiązane, 6) zebrać się, skoro tylko sprawozdania 
podkomitetów będą gotowe celem przygotowania propozycyj 
co do zakresu dalszych prac Konferencji".

Biuro zbierze się ponownie dn. 10/VII, aby rozpatrzeć spra­
wozdania, które przygotować mają podkomitety.

W ten sposób należy przypuszczać, że Światowa Konferencja 
Gospodarcza weszła w okres długotrwałej wegetacji, o ile jakiś 
nieoczekiwany wstrząs nie wyjaśni sytuacji w tym czy innym 
kierunku.

GÓRNICTWO I PRZEM YSŁ
G Ó R N I C T W O  W Ę G L O W E

KU REORGANIZACJI PRZEMYSŁU WĘGLO­
WEGO. —  W  dn. 22/VI odbyła się w Polskiej Kon­
wencji Węglowej w Katowicach konferencja, w cza­
sie której Dyrektor Departamentu Górniczo-Hutni­
czego Ministerstwa Przemysłu i Handlu, P. Czesław 
Peche, jako arbiter, wydał orzeczenia co do inter­
pretacji różnych punktów w zakresie działania wy­
mienionej Konwencji, a wynikających z arbitrażu 
z dn. 28/ IV r. b.

Rozstrzygnięte zostały mianowicie sprawy w za­
kresie interpretacji orzeczeń arbitrażu co do kontyn­
gentowania wysyłek samochodami i wozami i co do 
miału To uzupełniające orzeczenie arbitrażowe po­
sunęło o krok dalej działalność Polskiej Konwencji 
Węglowej ku przystosowaniu jej do nowych warun­
ków gospodarczych, tak odmiennych od tych, które 
trwały w momencie powoływania do życia Konwencji.

Sprawa arbitrażu w zakresie zlikwidowania istnie­
jącego dotąd funduszu wyrównawczego została odło­
żona do dn. 7/VIl, t. j. do terminu arbitrażu w za­
kresie reorganizacji konwencji eksportowej.

W  dn, 7 /VII odbyła się ponownie konferencja 
w Polskiej Konwencji Węglowej, a w czasie tej kon­
ferencji ten sam arbiter omówił z przedstawicielami 
przemysłu węglowego nowe warunki eksportowe 
węgla i wydał orzeczenie co do zmiany poszczegól­
nych artykułów istniejącej konwencji eksportowej. 
Szczegółowe omówienie tego arbitrażu odkładamy 
do następnego zeszytu.

ARESZTOWANIA. — W ostatnich dniach na Śląsku na­
stąpiło aresztowanie kilku osób z przemysłu węglowego. Jak 
dowiadujemy się, aresztowania te nic nie mają wspólnego z wyma­
ganiami natury gospodarczej, lecz powstały na tle zlekceważenia

przez towarzystwa węglowe zarządzeń Komisarza Demobiliza- 
cyjnego, do których wykonania towarzystwa t były na pod­
stawie istniejących przepisów zobowiązane.

PRZEMYSŁ W ĘGLOW Y W  KWIETNIU 1933 R. — Wy­
dobycie węgla kamiennego w kwietniu 1933 r. przedstawiało
się następująco:

T a b i .  I Wydobycie węgla Kamiennego — w Kwietnia 1933 r.

Rejony węglowe

Kwiecień Styczeń -f- kwiecień
1 9  3 3 1 9  3 3 1 9  3 2

tonn 1913=
100 tonn 1913=

100 tonn

Ś l ą s k i .  . . .
przeć, dzienna 

D ą b r o w s k i  .
przeć, dzienna 

K r a k o w s k i ,  
przeć, dzienna

1 308 427 
54 518 

326 603 
13 608 

115 097 
4 796

4879
50-48
57-47
5887
7008
72-52

6 099 001 
61 606 

1 744 470 
17 621 

558 148 
5 638

5685 
5705 
74-61 
7623 
84 96 
85-26

7 269 648 
72 69t 

1 651 064 
16511 

569 068 
5 691

Ogółem: 
przeć, dzienna

1 750 127
72 922

51-26
5295

8 401 619 
84 965

6123
6162

9 489 780 
94 898

Spadek (—) wydobycia w kwietniu w porównaniu z marcem 
r. b. oraz kwietniem 1932 r. wykazuj* poniższe zestawienie:

W s t o s u n k u :
Rejony do marca 1933 do kwietnia 1932

to n n t o n n */.
Śląski . . . . — 258 544 16-5) — 362 510 21 70
Dąbrowski . ,, — 96 409 22 79 — 125 894 27-82
Krakowski . ., — 24 780 17-72 — 25 829 18-33

O g ó łem :: — 379 733 17-83 -  514 233 22 71

Jak wynika z powyższego zestawienia, wydobycie węgla ka­
miennego w kwietniu w porównaniu z marcem spadło o 17'83%. 
Natomiast natężenie wytwórczości, t. j. przeciętne dzienne wy­
dobycie, w kwietniu, w związku z mniejszą o 3 ilością dni pracy 
w porównaniu z marcem, spadło w stopniu nieco mniejszym, 
a mianowicie o 5 962 t, i wynosiło 73 922 t.
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Zbyt węgla Kamiennego w Kraju — w Kwietniu 1933 r.
Tablica II

Kwiecień S t y c z e ń - 1- k w ie c i e ń
Rodzaj odbiorców 1933 1933 1932

tonn tonn % tonn %

I.—P r z e m y s ł 
Hutniczy:

żelazny . . . . 71 313 315 739 6-76 256 638 506
innych metali . 24 668 129 750 2-78 175 532 3-46

Koksiarnie . . . 124 697 504 933 10-80 485 156 9-57
Brykieciarnie . . 14 739 76 302 P63 68811 1-36
Gazownie . . . . 23 746 99 275 2-12 101 048 1-99
Górniczy (kopalnie 

rud 1 kopalnie, 
nie mające węgla 
własnego)1) . . 1 897 10 530 0-23 9 229 018

Naftowy . . . . 3 522 25 566 0-55 33 712 0-66
Solny................... 5915 30 205 0-65 42 354 0-84
Cementowy, cera­

miczny oraz ce- 
gielniany i wa­
pienniki . . . . 36 121 98 115 210 91 073 1-80

Obróbczy (metalo­
wy i inny) . . 7 650 29 589 0-63 37 857 0-75

Chemiczny . . . 17 944 104 035 223 118 637 2-34
Garbarski i prze­

tworów zwie­
rzęcych . . . . 1 579 9 043 019 11 154 0-22

Rolniczy (prze­
twórczy rolny, 
browary, młyny 
i gorzelnie) 30 170 168 414 3-60 210 733 4-16

Cukrowniczy . . 2 745 20 696 0-44 34 673 0-68
Papierniczy . . . 14 612 86 330 1-85 86 159 1-70
Włókienniczy . . 41 912 203 331 4-35 229 484 4-53
Inne gałęzie prze­

mysłu . . . . 87 965 432 292 925 472 719 9 33

Razem przemysł1): 511 195 2 344 145 50-16 2 464 969 48-63

II.—I n n i
o d b i o r c y

Koleje żelazne. . 221 581 973 000 2 -82 990 686 1955
Żegluga................ 1 875 2 967 0-06 2 170 0-04
Instytucje miejsk. 

(elektrownie, 
tramwaje, wo­
dociągi i inne, 
oprócz gazowni) 19 684 130 350 2-79 149 344 295

Wojskowość. . . 20 018 39 786 0-85 51 576 102
Instytucje państw. 5 898 39 553 0-84 39 124 0-77
Opał domowy2) . 112 381 622 976 1333 731 992 14-44
Pośrednicy . . . 100 949 521 019 11-15 638 633 12-60

Razem inni od­
biorcy 2): 482 386 2 329 651 4984 2 603 525 51-37

O g ó łe m  
w k r a ju : 993 581 4 673 796 100-00 5 C 68 494 100-00

W porównaniu z kwietniem 1932 r. wydobycie w kwietniu 
1933 r. spadło o 514 233 t, względnie o 22'11%, w  związku 
z kurczeniem się pojemności zarówno rynku krajowego, jak 
i zagranicznych rynków zbytu. W okresie styczeń -f- kwiecień 
1933 r. wydobyto węgla kamiennego 8 401 619 t wobec 9 489 780 t 
w analogicznym okresie w 1932 r., czyli o 1 088 161 t, wzgl. 
o IV41%, mniej.

Spadek ogólnego zbytu węgla w kwietniu r. b. w porówna­
niu z marcem (318 760 t) nastąpił głównie pod wpływem zmniej­
szonego zapotrzebowania na rynku krajowym, a w mniejszym 
stopniu na rynkach zagranicznych. Udział zbytu krajowego 
w zbycie ogólnym wynosił w kwietniu r. b. 63’03,j), udział zaś 
eksportu 36’97S|j.

Wzrost (-)-) wzgl. spadek (—) zbytu krajowego oraz eksportu 
w kwietniu w porównaniu z marcem r. b. ilustruje poniższe 
ze stawienie:

V Bez zużycia na cele techniczne kopalń 
11 Bez zużycia na deputaty.

Rejony Zbyt w kraju Eksport

Śląski . . .
tonn °h tonn 7o

. — 145 895 17-63 — 89 457 15-19
Dąbrowski . . — 57 328 21 03 — 11 689 12-33
Krakowski . 14516 1306 + 125 15-43

O gółem : — 217 739 17-98 — 101 021 14-77

Jak widać z tablicy II, zbyt krajowy spadł głównie wskutek 
zmniejszenia się zapotrzebowania na cele przemysłowe, 
a w mniejszym stopniu na cele opału dcmowego. Również 
zmniejszyły się dostawy węgla dla kolei żelaznych. Zbyt węgla 
na cele przemysłowe w kwietniu wynosił 511 195 t wobec 
619 137 t w marcu, a zatem spadł o 17-43%. Spadek ten doty­
czył wszystkich gałęzi przemysłu prócz przemysłu cementowego 
i ceramicznego. Zbyt krajowy w okresie styczeń-(-kwiecień 1933 r. 
wynosił 4 673 796 t wobec 5 068 494 t w analogicznym okresie 
1932 r., a zatem spadek wynosi 394 698 t, względnie 7’79%.

EKsport węgla Kamiennego — w Kwietniu 1933 r.
Tablica III

Kwiecień S t y c z e ń - r k w ie c ie ń
K R A J E 1933 1933 1932

tonn tonn % tonn %

I.— R yn k i środ - 
k o w o - e u r o -  
p e j s k i e 55 589 371 788 13-16 714 580 2286

A ustrja................ 55 189 319 939 11-33 473 508 15-01
W ę g r y ................ 400 770 0 03 4 600 0-15
Czechosłowacja . — 51 017 1-80 234 234 7-43
N iem cy............... ~ 62 — 2 039 007

II.—Ryn ki skan-
d y n a w s k ie 288 451 1 286 316 4554 1 480 107 4693

Szwecja . . . . 151 224 617 014 21-85 643 546 20-41
Norwegja . . . . 75 320 313 819 11-11 308 237 9-77
D a n j a ............... 43 850 307 393 10-88 488 652 15'49
Islandja................ 1 100 16 338 0-58 11 105 0-35
Finlandia . . . . 16 957 31 752 1-12 28 567 0-91
III.—R ynki bał-

t y c k i e 8 640 24 515 0-87 105 829 3-35
Ł o t w a ................ 7 870 17 530 0-62 62 183 1-97
Litwa................... 770 770 0.03 28 415 0-90
Kłajpeda . . . . — 400 0 01 10 564 0-33
Estonja................ — 5 815 0-21 4 676 015
IV.—R y n k i z a ­

c h o d n i o - e u ­
r o p e js k i e 112 067 543 911 19-25 313 782 995

Francja................ 59 437 291 928 10-34 179 450 5 89
B e lg ja ............... 6 955 51 550 1-63 49 877 168
Irlandja................ 28 686 135 400 4-79 13 875 0-44
Holandja . . . . 7 520 36 090 1-28 27 859 088
Szwajcarja . . . 9 469 28 943 1 02 42 721 1-36
V. •— R y n k i p o ­

ł u d n i o w o ­
e u r o p e js k ie 66 509 372 419 1319 340 486 10-79

W łochy................ 60 282 350 936 1243 329 018 1043
Jugosławja . . . 360 760 003 5 202 016
Rumunja . . . . 662 1 803 006 6 265 0-20
G r e c ja ................ 5 205 18 920 0-67 — —
VI. —R y n k i po-
z a e u r o p e js k ie 6 752 51 757 1-83 35 887 1T4
A lg ie r ................ 6 002 38 292 1-35 25 492 081
E gipt................... 750 7 560 0-27 2 750 0 09
Argentyna . . . — 4 560 016 4 510 014
T u r c ja ................ — 1 345 005 3 075 0T0
V I I . - W ę g i e l

o k r ę t o w y 27 535 88 685 3-14 97 711 5T0
Razem zagrań.: 565 543 2 739 391 9699 3 088 381 9792
VIII. — W. M.

G d a ń s k 17 238 84 953 301 65 497 208

O g ó łe m : 582 781 2 824 344 10000 3 153 878 10000

Jak ilustruje tablica III, eksport węgla w kwi tniu w porów­
naniu z marcem spad! dość znacznie. Spadek ten dotyczył 
głównie rynków skandynawskich i ; zachodnio-europejskich, 
a w mniejszej mierze rynków środkowo-europejskich i poza-
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Obrót węgla Kamiennego, KoKsu, bryKietów i węgla brunatnego — w Kwietniu 1933 r.
Tablica IV (w tonnach)

'O . •§2 , R O Z C H Ó D 8 Jr 
3 S-i 
i *  0REJONY WĘGLOWE J  S s JT j

i i

aV) Z B Y T Z U Ż Y C I E
V) Q, «2* ° °  '■» S a.2J

N £ W kraju Zagra­
nicę

Razem Cele Deputaty
Razem

Ogółem lA g0 >> a  n własne robot. urzęd. © * « o. n a

Ś lą s k i  .................... 1 737 156 1 308 427 3 028 722
W ę g i 
681 684

e 1 k a 
499 309

m i e ń  
1 180 993

n y  

113 344 21 461 2 532 137 337 1 318 330 1 710 392

D ą b r o w s k i  . . . 478 073 326 603 804 171 215 265 83 117 298 382 38 268 9 136 1 364 48 768 347 150 457 021
K r a k o w s k i  . . . 131 879 115 097 246 977 96 632 355 96 987 20 634 3 487 517 24 638 121 625 125 352

O g ó ł e m : 2 347 108 1 750 127 4 079 870 993 581 582 781 1 576 362 172 246 34 084 4 413 210 743 1 787 105 2 292 765

Z a w i e r c k i .  . . . 1 330 1 330
W ę g 
1 083

i e 1 b r u n a  
1 083

n y 
195 50 2 247 1 330

W s cho dn io-M ało p. 515 192 707 104 — 104 20 — — 20 124 583
P o z n a ń s k o  - P o ­

m o r s k i  . . . . 566 492 1 058 229 _ 229 45 — — 45 274 784

O g ó łe m : 1 081 2 014 3 095 1 416 — 1 416 260 50 2 312 1 728 1 367

Ś lą s k i  ................... 301 126 92 904 | 394 030 56 870
K 0 

6 216 |
k s 
63 086 100 - U H U 63 197 |330 833

Ś lą s k i 7 441 15 196 |
B

22 637| 15 713
r y k

161
i e t y 

15 874 | 60 -  1 — 1 60 | 15 934 | 6 703

europejskich. Ogółem wyeksportowano w kwietniu 582 781 t 
wobec 683 802 t w marcu, a zatem spadek wynosi 101021 t 
względnie 14'1T%. W porównaniu z kwietniem 1932 r. eksport 
spadł o 258 323 t, względnie o 30'71%. Od początku 1933 r., t. j. 
w okresie styczeń -f- kwiecień, eksport wynosił 2 824 344 t wo­
bec 3 153 878 t w 1932 r.t a zatem o 10"45| mniej.

Całkowity obrót węgla, koksu i brykietów w kwietniu 1933 r. 
podaje tablica IV, z której przy porównaniu z danemi za po­
przednie okresy wynika, że zapasy na zwałach węgla kamien­
nego w kwietniu nieznacznie spadły i wynosiły w końcu mie­
siąca sprawozdawczego 2 292 765 t.

Pogorszenie sytuacji przemysłu węglowego w kwietniu, jak 
również mniejsza o 3 liczba dni roboczych (24 wobec 27) przy­
czyniły się do spadku liczby wszystkich dniówek odrobionych 
do 1 214 928, t. j. o 255 420, co stanowi 17-37%. W tej liczbie 
spadła liczba dniówek zwykłych odrobionych do 1 185 868, t. j. 
o 260 259, co stanowi 1800%, natomiast liczba dniówek nadlicz­
bowych wzrosła o 4 839 do 29 060. wynosząc 2'45% w stosunku 
do liczby zwykłych dniówek cdrobionych.

Liczba wszystkich dniówek opuszczonych w kwietn'u spadla 
o 72 443 (9'48?(l) i wynosiła 691 897, co stanowi 58-35% zwykłych 
dniówek odrobionych. Zmniejszenie się liczby wszystkich dnió­
wek opuszczonych w stosunku do zeszłego miesiąca tłumaczy 
się strajkiem protestacyjnym robotników przeciw obniżce płac. 
Liczba świętówek natomiast wzrosła o 45 636 (882%) do 563 005, 
co stanowi 48'4% zwykłych dniówek odrobionych. Również 
wzrosła liczba dniówek urlopowych o 22 757, co szczególnie daje 
się zauważyć w rej. dąbrowskim, gdzie wynosiły one w kwie­
tniu 32 933 wobec 12 311 w marcu.

Liczba przeciętnie zatrudnionych robotników zmniejszyła się
0 3 629 (4'43?t), wynosząc 78 240.

Przeciętne wydobycie na jedną robotniko-dniówkę wynosiło 
w rej. śląskim 1 646 kg wobec 1 637 kg w marcu, w rej. dąb­
rowskim 1031 kg wobec 1 083 kg i w rej. krakowskim 1 111 kg 
wobec 1 139 kg. przeciętnie dla całego Państwa 1 441 kg wobec
1 449 kg. czyli spadło o 8 kg.

Przeciętny zarobek w gotówce dorosłego mężczyzny na 
1 dniówkę odrobioną nie uległ poważnym zmianom i wynosił 
w rej. śląskim w kwietniu 3  9-10 wobec 3  9 03 w marcu, 
w rej. dąbrowskim 3  7‘50 wobec 3  T52 i w rej. krakowskim 
3  716 wobec 3  7'04 w poprzednim miesiącu.

Przeciętny dochód dorosłego męzczyzny, z powodu mniejszej 
liczby dniówek odrobionych, spadł i wynosił w kwietniu: w rej. 
śląskim 3  16269 wobec 3  189 96 w marcu, w rej. dąbrow­
skim 3  127 61 wobec 3  137' 10 i w rej. krakowskim 3  125 00 
wobec 3  132’85 w poprzednim miesiącu.

Przeciętny miesięczny koszt utrzymania rodziny robotniczej, 
składającej się z 4 osób, chociaż niejednolicie dla rejonów 
obliczany, wynosił w kwietniu dla rej. śląskiego 3  153 85 
wobec 3  153-74 w marcu i dla rej. dąbrowskiego 3  114 75 
wobec 3  113"55 w poprzednim miesiącu.

') Z uwzględnieniem przypizów i skreśleń oraz obrotu między 
kopalniami.

W Y W Ó Z  W Ę G L A  K A M IE N N E G O  W  
1933 R . — przedstawiał się — według d a n y  
s o w y c h  — następująco (w tys. tonn):

C Z E R W C U
ch  t y m c z a -

K r a j e C z e r w i e c  

1930 1931 1932

Maj

*1 9

+ ¿4
Czer- t i - a awiec 5:2 3 g S  

5 -  E
3 3 k -g9

R y n k i  ś r o d k o w o ­
e u r o p e j s k i e  . . 224 226 169 53 70 + 17
Austrja.................... 124 115 121 53 60 + 7
W ę g r y .................... 39 33 2 — —

+
—

Czechosłowacja . . 61 78 45 — 10 10
Niemcy ................ — — 1 — — —

R y n k i  s k a n d y -
n a w s k i t  . . . 441 517 423 314 338 + 24
S z w e c ja ................ 259 260 211 180 172 — 8
Norweg j a ............... 27 37 83 61 74 + 13
Danja ................... 98 133 81 32 57 + 25
Islandja.................... 3 1 1 — — —
Finlandia................ 54 86 47 41 35 — 6

R y n k i  b a ł t y c k i e 44 65 5 5 5 —
Ł o t w a .................... 31 39 3 4 3 — 1
L i t w a .................... 10 3 — — — —
K ła jpeda ................ 3 4 2 1 — — 1
Estonja................... — 4 — — 2 + 2
Z. S. R. R............... — 15 — — — —

R y n k i  z a c h o d n i o -
e u r o p e j s k i e  . . 71 172 110 128 122 — 6
Francja................... 51 129 82 72 72

+
—

B e lg ja .................... 3 20 11 10 13 3
Irlandja................... — — — 30 22 — 8
H olandja ................ 6 14 9 3 4 + 1
Szwajcaria . . . . 11 9 8 13 11 — 2

R y n k i  p o ł u d n i  0-
w o - e u r o p e j s k i e 56 102 60 61 89 + 28
W łochy................... 35 90 59 51 80 + 29
Jugosławia . . . . 13 9 — — 1 + 1
R um unja................ 8 3 1 1 — — 1
G r e c ja .................... — — — 9 8 — 1

Ry n k i  p o z a e u r o -
p e j s k i e . . . . 6 6 9 7 15 + 8
A l g i e r ................... — 3 9 7 15 + 8
T u r c ja ................... — 3 — — — —
B ra z y lja ................ 6 — — — — —

W ę g i e l  o k r ę t o w y 86 78 21 31 28 — 3

Razem zagrani cę : 928 1 166 797 599 667 + 68
W. M. G d a ń s k . . 22 16 22 16 19 + 3

O gółem : 950 1 182 819 615 686 + 71
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P r z e ł a d u n e k  w ę ­
gla w p o r t a c h :
w Gdańsku . . . .  397 542 257 209 218 +  9
w Gdyni . . . . .  228 355 342 342 365 +  23

Razem: 625 897 599 551 583 +  32
Eksport węgla kamiennego w czerwcu przy mniejszej o 2 

ilości dni roboczych (23 wobec 25) w porównaniu z majem 
wzrósł o 71 tys. t i wynosił 686 tys. t.

Wzrost wywozu dotyczył obu eksportujących rejonów, przy- 
czem z rej. śląskiego wywieziono 564 tys. t, t. j. o 47 tys. t 
więcej, a z rej. dąbrowskiego 122 tys. t, a zatem o 24 tys. t 
więcej w porównaniu z majem; z rej. krakowskiego wywieziono 
tylko nieznaczne ilości węgla.

Z powyżej wymienionych ilości wywieziono na rynki środ- 
kowo-europejskie 70 tys. t, t. j. o 17 tys. t więcej; wzrost wy­
wozu został wywołany zwiększonemi wysyłkami do Austrji 
(o 7 tys. t); poza tem do Czechosłowacji, po przerwie 3-mie- 
sięcznej, wysłano 10 tys. t. Wywóz na rynki skandynawskie 
wzrósł o 24 tys. t i wynosił 338 tys. t, przyczem wzrosły wy­
syłki do Danji i Norwegji, do Szwecji zaś i Finlandji spadły. 
Na rynki zachodnio-europejskie wysłano o 6 tys. t mniej, t. j. 
122 tys. t; spadek wywozu dotyczył Irlandji i Szwajcarji, do 
Belgji i Holandji wzrósł. Wywóz węgla na rynki południowo­
europejskie wzrósł o 28 tys. t, a mianowicie do Włoch — 
o 29 tys. t, natomiast spadł wywóz do Grecji. Ilość wywiezio­
nego węgla okrętowego spadła o 3 tys. t i wynosiła 28 tys. t. 
Wzrosła natomiast wysyłka do W. M. Gdaó;ka o 3 tys. t i wy­
nosiła 19 tys. t.

Udział poszczególnych rynków w ogólnym eksporcie w czerwcu 
w porównaniu z majem przedstawiał się następująco (w %%-acb):

Maj Czerwiec
Rynki środkowo-europejskie . . . .  8'62 10'20

„ skandynaw skie........  51‘06 49'27
„ b a łty ck ie .................... 0'81 0 73
„ zachodnio- europejskie . . . .  20 81 17'79
„ południowo-europejskie . . . 9'92 12'97
„ pozaeuropejskie.................  . 1" 14 219

Węgieł okrętowy...................................  5 04 4 08
W. M. Gdańsk................... ...................  2'60 2~77

Razem: 10000 10000
Przeciętna dzienna wysyłka węgla kamiennego zagranicę wy­

nosiła w czerwcu przy 23 dniach roboczych około 30 tys. t, 
a zatem wzrosła o około 5 tys. t w porównaniu z miesiącem 
poprzednim. Wysyłka ta z rej. śląskiego wynosiła około 25 tys. t, 
a z rej. dąbrowskiego ok. 5 tys. t.

Przeładunek w portach w czerwcu wzrósł o 32 tys. t i wy­
nosił 583 tys, t, przyczem przeładunek w Gdańsku wynosił 218 
tys. t, t. j. o 9 tys. t więcej, a w Gdyni 365 tys. t, t. j. o 23 
tys. t więcej w porównaniu z majem.

P R Z E M Y S Ł  N A F T O W Y
DZIAŁALNOŚĆ „POLSKIEGO EKSPORTU 
NAFTOWEGO”. — Mimo rozwiązania Syndykatu 
Przemysłu Naftowego stan rynku naftowego nie uległ 
rozbiciu, jak to bywało za dawnych okresów bez- 
kartelowych.

Jakkolwiek zaobserwowaliśmy znaczny spadek 
cen produktów naftowych końcowych, jak również 
i ropy, to jednakże w tych zmienionych warunkach 
sytuacja rynku naftowego weszła w stan pewnej sta­
bilizacji i konsolidacji. Jest to oczywiście skutek 
utworzenia „Polskiego Eksportu Naftowego".

Cena ropy poszła nieco w  górę, osiągając poziom 
źL 1 300 za cysternę, a sama ropa znajduje na ry n ­
ku dostateczny popyt. Jest to skutek m e to d y 'k o n ­
tyngentowania przez „Polski Eksport N a ftow y” pro­
duktów  naftowych dla masy eksportowej i dla masy 
krajowej. Im bowiem  wyżej układa się ten stosu­
nek, tem ujawnia się na rynku w iększy popyt na 
ropę.

W ostatnim czasie przedsiębiorstwa naftowe ujaw­
niły pewną inicjatywę co do potrzeby prowizorycz­
nego porozumienia w zakresie cen produktów nafto­
wych końcowych. Porozumienie to miałoby na celu 
utrzymanie cen na pewnym poziomie, lecz byłoby 
to o tyle możliwe, o ile do tego porozumienia przy­
stąpiłyby wszystkie rafinerje, a na to się wcale nie 
zanosi.

Wątpić należy, aby sprawa porozumienia w prze­
myśle naftowym była już w tej chwili dojrzała, jak­
kolwiek gdyby to nastąpiło na racjonalnych podsta­
wach, mogłoby przynieść pożytek całemu przemysło­
wi naftowemu.

W każdym bądź razie nowy stan organizacyjny 
przemysłu naftowego, wytworzony przez działanie 
„Polskiego Eksportu Naftowego", należy uważać 
przynajmniej przejściowo za zadowalający i dający 
możność przemysłowi naftowemu do wypracowania 
uzasadnionej gospodarczo metody konsolidacyjnej.

ZNACZNE DO WIERCENIE W  STARYM OTW ORZE  
ŚW IDROW YM . — Dn. 24/VI r. b. dowiercono w otworze 
świdrowym Nr. 1 kopalni „Na Kleinerze" w Borysławiu na głęb. 
I 059 m. produkcję ropy w wysokości około 30 t dziennie.

Narazie, z braku zbiorników do magazynowania, eksploatacja 
nie jest ciągła, a więc i produkcja nieustalona. Ropa pochodzi 
z piaskowca borysławskiego. Gazy w ilości około 0'4 m3/min. 
wychodzą z horyzontów górnych.

Otwór należy do starych i niegdyś wydał większe ilości 
ropy. Ostatnio, jako zagwożdżony, od wielu lat, był nieczynny. 
Znajduje się na starem polu Borysławia u czoła fałdu wgłębnego, 
w sąsiedztwie otworów zlikwidowanych, bądź produkujących 
niewielkie ilości ropy.

R O L N I C T W O
P O D  R E D A K C J A  M I N I S T E R S T W A  R O L N I C T W A  I R E F O R M  R O L N Y C H

ZJAZD INSPEKTORÓW O W C ZA R STW A . — W dniach 
12 +  14/VI r. b. odbył się w Poznaniu zorganizowany z ini­
cjatywy Min. Rolnictwa i Ref. Roln. zjazd inspektorów owczar­
stwa izb i organizacyj rolniczych. Poprzednio odbyło się kilka 
zjazdów, poświęconych zagadnieniom podniesienia oWczar.twa. 
W dn. 1/11 1929 r. ustalono zasadnicze wytyczne pracy w za­
kresie owczarstwa, ogłoszone następnie druk'em przez Polskie 
Towarzystwo Zootechniczne. Następny zjazd, zwołany w 1930 r., 
miał na celu zaznajomienie inspektorów owczarstwa i instruk­
torów z powiatów, w których praca w zakresie hodowli owiec 
była prowadzona, z metodami pracy i aktualnemi zagadnieniami 
z dziedziny owczarstwa.

Trzeci zkolei zjazd odbył się w powiecie nowotarskim woj. 
krakowskiego. Na zjeździe, oprócz omówienia aktualnych za- 
gadnieó z dziedziny owczarstwa, uczestnicy zjazdu zaznajomili

się, w jaki sposób ustalone metody pracy zostały zastosowane 
w życiu praktycznem. Omawiany ostatni zjazd inspektorów, 
zwołany po dwuletniej przerwie, miał na celu omówienie planu 
prac w obecnych warunkach gospodarczych oraz ustalenie me­
tod uszlachetnienia miejscowego pogłowia i dostosowania pro­
dukcji wełny do wymagań odbiorców.

W zjeździe wzięli udział przedstawiciele niektórych urzędów 
wojewódzkich oraz inspektorzy owczarstwa izb rolniczych 
w Toruniu, Lublinie, Kielcach, Białymstoku, Wilnie i Łucku, 
inspektorzy owczarstwa organizacyj rolniczych we Lwowie 
i Krakowie, przedstawiciele Komitetu dla Spraw Owczarstwa 
przy Polskiem Towarzystwie Zootechnicznem oraz Polskiego 
Instytutu Wełnoznawczego.

Na zjeździe ustalono, że uszlachetnianie miejscowego po­
głowia na terenie wojewódzw zachodnich oraz centralnych
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winno być prowadzone przez krzyżowanie z owcą angielską 
długowełnistą, holsztyńską, fryzyjską, względnie merino-precosami 
o grubej wełnie, w zależności od rodzaju miejscowego pogłowia, 
poprzednio prowadzonej pracy, warunków przyrodniczych i t. d. 
Ustalono również metody pracy w dziedzinie podniesienia 
owczarstwa.

W czasie zjazdu odbyły się następujące wykłady z dziedziny 
owczarstwa: 1) Hodowla owiec kożuchowych w Polsce — Prof. 
R. Prawocheński, 2) Niektóre niedomagania w obnitacji owiec — 
Prof. J. Rostafiński, 3) Zagadnienia żywienia owiec — Prof. 
Z. Moczarski.

W drugim dniu zjazdu uczestnicy zaznajomili się z przebie­

giem i organizacją jarmarków wełny, organizowanych przez 
Międzynarodowe Targi w Poznaniu. P. Dyr. Krzyżankiewicz 
przedstawił obecnym organizację obrotu wełny w Polsce.

Ponadto Dyrektor Instytutu Wełnoznawczego Inż. B, Kącz- 
kowski zaznajomił zebranych z zagadnieniami wełnoznawstwa 
oraz pracami Polskiego Instytutu Wełnoznawczego.

W trzecim dniu zjazdu zwiedzono hodowle owiec w Dźwierznie 
i Zalesiu pow. toruńskiego, prowadzoną przez Pomorską Izbę 
Rolniczą. Uczestnicy zjazdu zaznajomili się na miejscu z niektó- 
remi typami owiec, nadającemi się do uszlachetniania pogłowia 
owiec w gospodarstwach rolnych.

E. B.

H A N D E L
H A N D E L  W E W N Ę T R Z N Y

Z J A Z D  DELEGATÓW  O D D ZIAŁÓ W  CENTRALI 
DROBNYCH KUPCÓW W  POLSCE. — W dn. 4 i 5/VI 
r. b. odbył się Ogólnokrajowy Zjazd Delegatów Oddziałów 
Centrali Drobnych Kupców w Polsce. Na Zjeździe tym zostały 
wygłoszone referaty na następujące tematy: 1) rola drobnego 
kupca w świetle doby obecnej; 2) całokształt zagadnień poda­
tkowych w stosunku do drobnego i detalicznego kupiectwa;
3) nowe ustawodawstwo administracyjne a drobne kupiectwo;
4) o sytuacji żydów w Niemczech; 5) rozwój Gdyni a drobne 
kupiectwo.

Referaty te obejmowały całokształt najbardziej aktualnych 
dzisiejszych zagadnień dla drobnego kupiectwa żydowskiego. 
Otwierając Zj zd, Prezes Centrali stwierdził poważne wysiłki 
15-letniej pracy nad połączeniem drobnego kupiectwa żydow­
skiego w jedną organizacje, liczącą obecnie na terytorjum Pań­
stwa 3l5 samodzielnych oddziałów, skupiających w poszczegól­
nych ośrodkach prowincjonalnych miejscowe kupiectwo żydow­
skie. Następnie Prezes Centrali wskazał na obecne bolączki 
drobnego kupiectwa żydowskiego, podkreślając ich tło, tkwiące 
tak w krajowym, jak i ogólnoświatowym kryzysie gospodar­
czym.

Na Zjeździe przyjęto szereg rezolucyj, mających zapewnić 
drobnemu kupiectwu żydowskiemu doraźne korzyści bądź też 
ogólne polepszenie się egzystencji gospod rczej.

Zasługuje na szczególną uwagę wysunięty na Zjeździe projekt 
stworzenia funduszu na podniesienie mas drobnego kupiectwa 
żydowskiego. Projekt p ze widuje nałożenie dobrowolnego po­
datku na konsumpcję w wysokości l°/00 od obrotu. Fundusz ten 
miałby os ągtiąć obecnie około £  5 miljn. Biorąc pod uwagę, iż 
ostatnie wypadki w Niemczech wysunęły problem Palestyny na 
czoło pierwszych zćgadnień narodowych oraz że Palestyna jest 
obecnie jedynym krajem masowej emigracji żydowskiej — Zjazd 
uchwalił tezę, ażeby w programie doraźnej pomocy dla drob­
nego kupiectwa znalazła się sprawa emigracji rzesz drobnego 
kupiectwa do Palestyny.

Ze względu na to, że polityka hitlerowska w Niemczech 
postawiła poza nawias praw do życia ok. 600 tysięcy żydów', 
Zjazd, jak najostrzej protestując przeciwko temu, uchwalił pro­
wadzenie bojkotu gospodarczego wobec hitlerowskich Niemiec.

Wobec powyższego Zjazd wezwał ogół drobnego i detalicz­
nego kupiectwa w Polsce do niekupowania i nieużywania to­
warów pochodzenia niemieckiego lub importowanych tranzytem 
względnie przez niemieckie porty do Polski. Wszystkie oddziały 
Centrali Drobnych Kupców zostały wezwane do kontynuowania 
ze zdwojoną energją akcji bojkotowej na prowincji i do utwo­
rzenia komisyj kontrolnych na poszczególnych terenach w celu 
należytego wykonania uchwał bojkotowych. Centrala Drobnych 
Kupców zastrzegła sobie czuwanie nad realizacją akcji bojko­
towej swoich oddziałów, które mają ją informować o dokładnem 
przebiegu tej akcji.

Mając iu celu skuteczną dalszą rozbudowę Gdyni jako portu 
handlowego, Zjazd wezwał Zarządy Oddziałów Centrali;

a) do współpracy z organizacj imi, mającemi za zadanie roz­
budowę portu Gdyni;

b) do zakładania żydowskich placówek gospodarczych na te­
renie portu;

c) do eksploatowania i importowania towarów wyłącznie 
i jedynie przez port Gdynię ;

cl) do popierania rodzimego handlu i wytwórczości,
Biorąc pod uwagę, że jednym z najskuteczniejszych sposobów 

zwalczania bezrobocia jest dostarczenie dla możliwie dużej

ilości rąk roboczych pracy oraz że — z drugiej strony — nasze 
Polesie wymaga zaj cia się niem w celu zamiany pustkowi na 
ziemię orną, Zjazd zwrócił się do czynników miarodajnych
0 przyśpieszenie akcji meljoracji oraz budowy dróg na Polesiu, 
co zkolei otworzy nowe możliwości dla kresowego handlu, 
przemysłu i rzemiosła.

Zkolei Zjazd zajął się sprawą taniego kredytu dla drobnego
1 detalicznego kupiectwa. Zostało stwierdzone, że drobne i de­
taliczne kupiectwo nie ma możności korzystania z kredytów, 
udzielanych przez banki państwowe, oraz że kredyt, uzyskany 
przez drobne kupiectwo na rynku prywatnym, jest bardzo drogi 
wynosi bowiem często ok. 3% miesięcznie. Wobec powyższego 
Zjazd prosi o wydanie przez Pana Ministra Skarbu w porozu­
mieniu z Panem Ministrem Przemysłu i Handlu polecenia ban­
kom państwowym, a w szczególności Bankowi Gospodarstwa 
Krajowego, utworzenia specjalnych funduszów, przeznaczonych 
do popierania tanieg ) kredytu dla drobnego i detalicznego ku­
piectwa przez jego banki spółdzielcze, kwalifikowane przez 
Centralny Związek Żydowskich Towararystw Spółdzielczych 
w Polsce.

Szczególną uwagę poświęcił Zjazd sprawie zaległości podat­
kowych, Drobne kupiectwo żydowskie stwierdza, że okólnik 
Min. Skarbu w przedmiocie umarzania nieściągalnych zaległości 
podatkowych przyniósł ulgę płatnikom. Dla dalszego złagodze­
nia sytuacji płatnika Zjazd wypowiedział się za oczyszczeniem 
z sum fikcyjnych wierzytelności Skarbu Państwa i samorządów 
przez:

a)  całkowite odpisanie zaległości, dotyczących okresów po­
datkowych do 1928 r., o ile zaległości te były poddane pr bie 
egzekucji;

b) powołanie przy izbach skarbowych komisyj mieszanych, 
składających się z przedstawicieli władz państwowych i czyn­
ników obywatelskich, w celu ustalenia na indywidualne wnioski, 
bądź z urzędu, które zaległości, dotyczące okresu do dn. 1 /IV 
1932 r., należy uznać za nieściągalne, gdyż próba przymusowego 
ich poboru naruszałaby egzystencję gospodarczą przedsiębiorstwa 
handlowego.

Z pozostałych zaległości, powstałych w okresie do dn, 1 /IV 
1932 r., władze ska bowe ustalą sumę, ciążącą na każdym płat­
niku przy skreśleniu wszelkich odsetek, kar i kosztów, powia­
damiając płatników o wysokości ostatecznej sumy zaległości, 
i dadzą mu możność spłacenia ich w ratach.

Zjazd wypowiedział się ponadto za pozostawieniem ryczałto­
wego opodatkowania drobnych przedsiębiorstw na rok 1934 na 
podstawie przeciętnych obrotów za lata 1929, 1930 i 1931,
względnie 1930 i 1931, po uwzględnieniu spadku obrotów o 30-j- 
40?(j ze względu na konjunkturę gospodarczą, przy zastosowaniu 
0'75°(j-owej stawki podatkowej.

Następnie Zjazd domaga się:
1) mniej rygorystycznego traktowania przez władze skarbowe 

uproszczonych ksiąg handlowych, prowadzonych przez detalicz­
nych i drobnych kupców;

2) ujednostajnienia typu uproszczonej księgowości i rzeczy­
wistego uproszczenia sposobu prowadzenia jej;

3) przeprowadzenia zmian w obecnie obowiązującej taryfie 
podziału przzdsiębiorstw handlowych na kategorie drogą pod­
wyższenia ilości tych kategoryj i usunięcia znacznej rozpiętości 
cen różnych kategoryj świadectw przemysłowych;

4) wprowadzenia jednolitej ordynacji podatkowej, uwzględnia­
jącej interesy poszczególnych płatników.

Poza wymicnionemi zagadnieniami Zjazd poruszył cały szereg 
innych kwestyj, dotyczących: 1) nowelizacji ustawy z dn. 18/XI1 
1919 r. o czasie pracy w przemyde i handlu; 2) przywrócenia
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lotnych urzędów miar; 3) utworzenia we wszystkich izbach 
przemysłowo-handlowych specjalnych komisy) i referatów dla 
drobnego i detalicznego handlu i t. p.

Z powyższego przeglądu rezolucyj Zjazdu wynika, że drobne 
kupiectwo żydowskie potraktowało w szerszej płaszczyźnie 
swoje bolączki, dając rzeczywisty obraz dzisiejszej sytuacji go­
spodarczej, w której znajduje się drobne kupiectwo. Należy pa­
miętać, że drobne kupiectwo żydowskie stanowi ok. 80% ogółu 
kupiectwa żydowskiego w Polsce i jest w pierwszym rzędzie 
zainteresowane rozwojem wytwórczości krajowej, ponieważ gros 
tranzakcyj drobny kupiec dokonuje z wytwórcą polskim a tylko 
w bardzo nieznacznym stopniu zaopatruje się w towar zagra­
niczny. Z punktu zatem widzenia preferencji wyrobów krajo­
wych drobny kupiec stanowi pożyteczny element w wymianie 
towarowej.

M. Sz.

K R A J O W E  R Y N K I  T O W A R O W E 1)
Z B O Ż A  I P R Z E T W O R Y
RUCH CEN ZBÓŻ w okresie od 16 do 30 czerwca r. b. kształ­
tował się następująco (w Z  za 100 kg):

Warszawa 
Poznań . . 
Lwów . , .

76 4-22 VI

37*50
34*58
31*5213

23 4- 30! VI

P s z e n i c a
39*00
36*79
33*50

Wzrost
%

4- 40
- f  6*3 
+  6*2

Przeciętia , 34 50 36*43 +  5*5
Ż y t o

Warszawa 19*75 20-3713 +  3*1
Poznań . . 18 33 19*1213 +  4*3
Lwów . . . 17*18 19 9713 -fl6*2
Przeciętna . 18 42 19*82̂ 3 4- 7*6

O w i e s
Warszawa . 15*70̂ 15*85 4- 0*9
Poznań . . 13*1613 13*85 -j- 5*2
Lwów . . . 12*68 14*50 4-14*3
Przeciętna . 13 84 14*73 4- 6*4

J ę c z m i e ń  b r o w a r o w y
Warszawa
Poznań . . n i e n o t o w a n y
Lwów . . .
Przeciętna .

J ę c z m i e ń  z w y k ł y
Warszawa 16*3713 17 6213 4- 7*6
Poznań . . 14*89)3 15*77 4- 5*9
Lwów . . 13*50 15*75 4-16*6
Przeciętna . 14 92 16*38 4- 9*8

— Ceny zbóż chlebowych w okresie sprawozdawczym (o d 
26 c z e r w c a  do  1 l i p c a )  w dalszym ciągu zwyżkowały. Ten­
dencja mocna, usposobienie spokojne. Porównując z notowaniami 
końcowemi okresu poprzedniego na giełdzie warszawskiej zwyż­
kowały : pszenica we wszystkich gatunkach o Z  P00, żyto o Z  2'00, 
jęczmień o Z  1 '00. owies o Z  050, mąka pszenna „luksusowa" 
o Z  6'00, mąka pszenna II i III gat. o Z  1'00, mąka żytnia we 
wszystkich gatunkach o Z  2*00, otręby pszenne szale o Z  0*50, 
pszenne średnie o Z  1'00 na 100 kg; otręby żytnie bez zmiany. 
Różnice cen na giełdzie poznańskiej były również dość znaczne: 
pszenica podniosła się o Z  1'75, żyto o Z  0*75, jęczm ienie 
o Z  1’25, owies o Z  0’75, mąka pszenna o Z  3*00, mąka 
żytnia o Z  1 '50 na 100 kg. Ceny otrąb pszennych i żytnich 
pozostały bez zmiany.

Na innych giełdach prowincjonalnych ceny zbóż chlebowych i ów- 
nież znacznie zwyżkowały; tendencja mocna, podaż bardzo mała.

Na giełdzie gdańskiej panowała tendencja mocna, ceny zwyżko­
wały. Pszenica podniosła się o guld. gd. 1*25, żyto o guld. gd. 0 25, 
jęczmień wyborowy o guld. gd. 0'80, owies o guld. gd. 0*90, 
otręby pszenne o guld. gd. 0 50, otręby żytnie o guld gd. 0'25 
na 100 kg.

‘) Na podstawia danych Min. Przemyśla i Handlu oraz Min. 
Rolnictwa i Raf. Roln., sprawozdań organizacyj gospodarczych, 
własnych korespondentów, depesz P. A. T. i t. d.

Warszawa. — Ceny według ceduły urzędowej (ostatnie noto­
wania w tygodniu) — w Z  za 100 kg parytet wagon Warszawa 
(w nawiasach podane są notowania końcowe z okresu, 
poprzedzającego sprawozdawczy): pszenica czerwona, jara, szklista 
775 g/1 40 00 4- 41'00 (39 00 4- 40*00),— dworska jednolita 742 g/1 
39 00 -f- 40 00 (38*00 4-39*00), — zbierana 731 g/I 38*00 4-39 00 
(37"00 -j- 38 03), żyto standard I 700 g/1 21"50 4- 22"00 (19 50 4- 
20‘00), — standard II 687 g/1 21*00 4-  21’50 (bez obrotów), jęcz­
mień browarowy 689 g/l bez obrotów (bez obrotów), — prze­
miałowy 18 00-7- 18'50 (17'00 -j- 17"50), owies jednolity 468 g/1 
16"00 -f-17"00 (16"00 —7— 16’50), — zbierany 438 g/1 15'00 4- 16'00 
(15'00 —7— 15'50), mąka pszenna I gat. „luksusowa" 45% 60*00 4- 
65 00 (54"00 -7- 59"00), — pszenna II gat. 20% po luksusowej 50 00 ~  
55*00 (49*00-7-54*00), — pszenna III gat. „poślednia” 25*00 4- 
35*00 (24*00 - 7 -  34*00), żytnia pytlowa I gat. 65 - 7 -  55% 34*00 4- 
35*00 (31*00 —7— 33*00), — żytnia sitkowa II gat. po 55% 26*00 4- 
27*00 (23*00 -7- 25*00), — razowa 95% 26*00 4 - 27 00 (23*00 4- 
25*00), otręby pszenne szale 13*00-7-13*50 (12*00 —7- 13*00), — 
pszenne średnie 12*50-7-13*00 (11*00 - 7 -  12*00), — żytnie 11*50 4- 
12*00 (11*50 -7- 12*00).
Poznań. — Ceny według ceduły urzędowej (ostatnie notowania 
w tygodniu) — w Z  za 100 kg parytet Poznao (jak wyżej): 
pszenica 36*75 4* 37*75 (35*00 4* 36*00), żyto 19*50 4- 19*75 (18*75 4 - 
19*00), jęczmień przemiałowy 643 - 7 -  662 g/1 15*75 - 7 -  16*25 (14*50 — 
15*00), -  6814-691 g/1 16*25 4-17*00 (15*00 4- 15*75), owies 
14*00-7- 14 50 (13*25 —7— 13*75), mąka pszenna 65%-owa wraz
z workiem 56*00 -j- 58*00 (53*00 -f- 55*00). — żytnia 65%-owa wraz 
z workiem 30*50 4- 31*50 (29*00 4- 30*00), otręby pszenne grube 
11*25 —7 - 12*25 (11*25 —7— 12*25), — pszenne średnie 1000— 11*00 
(10*00 4-11*00), — żytnie 11*75 12*50 (11*75 4* 12*50).
GdańsH. — Notowano — w guld. gd. za 100 kg (jak wyżej) : 
pszenica biała o wadze 128 hfl. nowa 23*50 (22*25), — czerwona, 
kolorowa o wadze 125 hfl. 22*25 23*00 (21*75), żyto nowe
wyborowe o wadze 120 hfl. 12*00 -4  12*25 (12*00), — eksportowe 
o wadze 120 hfl. bez notowań (bez notowań), jęczmień wybo­
rowy 11*00-7-  11*50 (10*70), — średni bez notowań (10*40), — 
mierny o wadze 108 hfl. bez notowań (bez notowań), owies 
9*50— 10*15 (8 40-7-9*25), otręby pszenne grube bez notowań 
(6*60), — pszenne średnie 7*00 4-7*25 (6*75), — żytnie 7*00 — 
7*25 (6*75 -f- 7*00).

S K Ó R Y
— Okres sprawozdawczy (od 26 czerwca do 1 lipca) przyniósł 

na rynku skór lekką zwyżkę cen skór końskich.
KraKów. — Nocowania Centrali Targowej — w Z  za 1 kg 
(w nawiasach podane są ostatnie notowania): skóry wolowe 
0*80 (0*80), — krowie 0*70 (0*70), — z jałówek 0*80 (0*80); za 1 
sztukę: skóry cielęce 5*00-7- 6*00 (4*00-7- 5*00).
Lwów. — Notowania Centralnej Targowicy — w Z  za 1 kg 
(jak wyżej): skóry bydlęce lekkie 1*05 (T00), — ciężkie 1*00 
(1*00); za 1 sztukę: skóry cielęce rzeźnickie 5*50 ~  6*00 (5*50 4- 
6*50), — cielęce prowincjonalne 5*00 -7- 5 50 (5*50 —7- 5*80), — 
końskie duże 9*50 (9*09), — końskie małe 8*50 (7*50).
Bydgoszcz. — Ceny orientacyjne — w Z  za 1 kg loco Byd­
goszcz: krupony krajowe I gat. 6*50, — II gat. 6*00, — III gat*
5*50, krupony zagraniczne I gat. 7*00, — II gat. 6*50, — III gat.
6*00, — IV gat. 5*75, — V gat. 5*40, połówki krajowe I gat.
5*00. — II gat. 4*50. — III gat. 4*20, połówki zagraniczne I gat. 
5*25, — II gat 4*90, — III gat. 4*60, — IV gat. 4*20, blanki czarne 
oryginalne 6*00, — bronzowe oryginalne 8*50, boki podeszwowe 
oryginalne 3*10, boki bronzowe do 3 mm I gat. 4*50, — II gat. 
4*00, karki podeszwowe I gat. 4*50, — II gat. 4*00, — III gat. 
3*75, — IV gat. 3*40.

M E T A L E  I W Y R O B Y  M E T A L O W E
— Na rynku metali w okresie sprawozdawczym (od 26 

czerwca do 1 lipca) panowała tendencja mocna ; podaż towaru 
mała.
Warszawa. — Ceny orientacyjne — w Z  za 1 kg (w nawiasach 
podane są ostatnie notowania): cyna Banka w blokach 8*40 
(8*00), ołów hutniczy 0*69 (0*69), cynk hutniczy 0*80 (0*80). 
antymon 1*10 (1 *05). aluminium hutnicze 3*80 (3*80). blacha mie­
dziana 2*90 — 3*55 (2*75-7-3*40), blacha mosiężna 2*60-7-3*60 
(2*50-2-3*50), blacha cynkowa 0*95 4- 0 98 (0*95-2-0*98). nikiel 
w kostkach 9*50 (9*50).
Lwów. — Ceny orientacyjne — w Z  za 1 kg loco Lwów: cyna 
Banka 9*00, cyna 59%-owa 8*50, ołów hutniczy 0*84, cynk hutni­
czy 1*00, miedź hutnicza 1*40, miedź odpadkowa 0*95, blacha 
mosiężna 2*60 -j- 3*50, blacha miedziana 2*80-7-3*60, druty mie­
dziane 2*10-7-2*30.
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R Y N E K  A K C Y J N Y
za  o k r e s  o d  26 d o  30 czerwca 1933 r .  ’ )

— Obroty akcjami w okresie sprawozdawczym na giełdzie 
warszawskiej ożywiły się, usposobienie było mocniejsze. W po­
równaniu z notowaniami końcowemi okresu poprzedniego zwyż­
kowały tylko akcje Haberbusch i Schiele o £  4 00, Bank Polski 
i Lilpop bez zmiany. Ukazały się poza tem dawno nienotowane 
akcje Hantkego po kursie £  1600 oraz Ostrowiec po £  28 00. 
Akcje Warszawskiego Tow. Fabr. Cukru spadły o £  1'00, a Sta­
rachowice o £  0'25 w porównaniu z ostatnio notowanemi 
kursami. Na giełdach prowincjonalnych obroty niewielkie po 
kursach dotychczasowych.

GIEŁDA W A R SZA W SK A

Wartoić Kurs
naj­
wyż­
szy

Kurs Kurs
nominał- na]- w dn. 30/ VI

na niższy

Bank Polski . o o

w 3  
75-50

za akcję
75-00 75-00-75-50

Warsz. T-wo 
Cukru . .

Fabr.
. . . £  100 1800 18-00 1800

H a n tk e ................... £ 1000 16-00 1600 16-00
Lilpop ................... £ 25 9-75 9-50 9-50-9-75
Ostrowiec................ £ 50 28-00 28-00 2800
Starachowice . . . £ 50 8-90 8-85 8-85
Haberbusch i Schiele £ 100 44-00 40-00 4200-44-00

GIEŁDA KR AK O W SK A

A k c j e  (w £ ) :  Bank Polski 75‘00.

GIEŁDA L W O W S K A

A k c j e  w okresie sprawozdawczym zupełnie nie były noto­
wane.

GIEŁDA POZNAŃSKA

Akc j e  (maksymum i minimum — w £ ;  w nawiasach podane 
są notowania z okresu, poprzedzającego sprawozdawczy): Bank 
Polski 74 00 (73'50 74'00).

CŁA ORAZ REGLAMENTACJA HANDLU ZEWN.
ULGI CELNE.- W  „Dz. Ust. R. P." Nr. 46, poz. 368, zo­
stało ogłoszone rozporządzenie Ministrów: Skarbu, Przemysłu 
i Handlu oraz Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 30/VI 1933 r. o ul­
gach celnych.

Rozporządzenie to przewiduje w zasadzie dalsze stosowanie 
w okresie od 1 /VII do 10/X 1933 r. włącznie (w dn. 11/X 1933 r. 
wchodzi w życie nowa taryfa celna) ulg celnych do towarów, 
wymienionych w rozporządzeniach: z dn. 23/XII 1932 r. 
{„Dz. Ust. R. P." Nr. 118, poz. 970) i z dn. 14/III 1933 r. 
(„Dz. Ust. R. P." Nr. 19. poz. 129), których termin ważności 
wygasł z dn. 30/VI 1933 r.

Zmiany, jakie uskuteczniono, polegają na następujących po­
sunięciach:

Uchylono ulgi celne na dętki i opony, sprowadzane przez 
fabryki, produkujące podwozia samochodowe i motocykle oraz 
na kwas azotowy skoncentrowany i nitrozę, ze względu na 
istniejącą już w kraju produkcję tych artykułów. Poza tem 
ustanowiono nowe cła ulgowe, wymienione poniżej:

1. — Na niewyrabiany w kraju substrat bitumino-olejowy do 
wyrobu farb rdzochronnych—w wysokości 20% cła normalnego. 
Do produkcji tych farb, t. zw. „Bitumastic” , przystępuje jedna 
z krajowych fabryk chemicznych na podstawie licencji, uzy­
skanej od firmy angielskiej „Wailes Dove Bitumastic", skąd 
dotychczas farby rdzochronne były do Polski sprowadzane. 
Opłaty celne w/g pozycji 117 p. 10, pobierane od wymienio­
nego substratu, wynoszą £  124’80 za 100 kg i stanowią w sto­
sunku do ceny jego { £  165 za 100 kg) obciążenie w wyso­
kości około 15% ad valorem ; wpływają one na zwiększenie 
kosztów własnych produkcji farb rdzochronnych o ok. 16%.

2. — Na niewyrabiany w kraju papier czerwono-czarny t. zw, 
„Duplex” , niedrukowany (z poz. 177 z p. 6 d). sprowadzany 
przez wytwórnie błon fotograficznych — w wysokości 40% cła 
normalnego. Papier ten jest stosowany do opakowania błon 
rentgenowskich i błon dla lotnictwa, których produkcję zapro­
wadza obecnie firma „Alfa” w Bydgoszczy, rozwijając urucho­
mioną przed kilku miesiącami wytwórczość błon fotograficznych. 
Ulga ta jest rozszerzeniem wprowadzonej przed pół rokiem ulgi

KOMUNIKACJA
P O D  R E D A K C J Ą  M I N I S T

C Z Y  P. K. P. P O W I N N Y  P R O W A D Z I Ć  W Ł A S N E  
PRZEDSIĘBIORSTWO SAM OC H OD OW E? Wśród 
rozmaitych środków, które koleje świata stosują w obronie swe­
go stanu posiadania wobec nowego środka komunikacyjnego — 
ruchu samochodowego — znajduje się również zakładanie przez 
kolej własnego przedsiębiorstwa samochodowego, mające na

') W sobotę, dn. t/VII, giełda nieczynna.

celnej na papier tego samego gatunku, lecz drukowany, spro­
wadzany do opakowania błon zwykłych amatorskich. Cena 
papieru „Duplex" niedrukowanego wynosi £  172 za 100 kg, 
opłaty celne zaś £  84 za 100 kg, co stanowi obciążenie w wy­
sokości ok. 50% ad valorem. Za wprowadzeniem ulgi celnej na 
wymieniony papier przemawiała konieczność poparcia nowej 
gałęzi wytwórczości krajowej w formie ułatwień, któreby przy­
czyniły się do zwiększenia zdolności konkurowania wyrobów 
krajowych z zagranicznemi, masowo impDrtowanemi do Polski.

3. — Na tkanioy druciane bez końca, zawierające druty 
o różnej średnicy, nie grubsze jednak niż 0'40 mm, dla prze­
mysłu papierniczego — w wysokości 25% cła normalnego. Ulgę 
tę wprowadzono ze względu na to, iż do takich tkanin nie 
można było zastosować zniżki celnej, ani na podstawie uwagi 
do poz. 156 p. 10 lit. d. ani też na podstawie rozporządzenia
0 ulgach celnych z dn. 23/XII 1932 r.

Ze względu na termin ważności rozporządzenia (od 1/VII do 
10/X r. b.) nie zostały wymienione: ulga celna na ziemniaki do 
sadzenia, - przywożone w okresie od dn. 15/III do dn. 31 /V oraz 
ulga celna na nasiona drzew iglastych, przywożone w okresie 
od dn. l/II do 31/V włącznie.

Sprawa ogłoszenia tych ulg może być aktualna ponownie przy 
opracowywaniu rozporządzenia o ulgach na okres I półrocza 
1934 r.

Rozporządzenie przedłuża ważność pozwoleń na ulgową od- 
p-awę celną, wydanych na podstawie rozporządzeń: z dn. 23/VII
1932 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 118, poz. 970) i z dn. 14/III
1933 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 19, poz. 129) — do dn. 10/X 1933 r,
włącznie.

Rozporządzeniem Ministrów: Skarbu, Przemysłu i Handlu 
oraz Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 24/VI 1933 r.. ogłoszonem 
w „Dz. Ust. R. P." Nr. 46, poz. 363, wprowadzone zostało cło 
ulgowe na kwas węglowy w wysokości 20% cła normalnego. 
Ulga ta pozostaje w związku z akcją obniżki cen artykułów 
skartelizowanych i udzielana będzie za pozwoleniem Minister­
stwa Skarbu. Rozporządzenie weszło w życie dn. 30/V1 1933 r.
1 obowiązuje do odwołania.

A. Z.

I TRANSPORT
; r s t w a  k o m u n i k a c j i

celu usunięcie konkurenta prywatnego, a przejęcie wykonywa­
nych przez niego przewozów przez organizację własną, dzia­
łającą w ścisłem porozumieniu z koleją i w jej interesie.

Na większą skalę kolejowe przedsiębiorstwa samochodowe 
powstały we Francji, w Anglji, Stanach Zjednoczonych Am. 
i Niemczech, poza tern próby ich organizacji czynione były 
na kolejach wielu innych państw Europy. Nic dziwnego prze­
to, że i na kolejach polskich rozważano tę sprawę, zwłaszcza
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.że ze strony zagranicznego przemysłu samochodowego, zainte­
resowanego w ożywieniu zbytu swoich maszyn, czyniono ko­
rzystne propozycje dostawy niezbędnego dla urzeczywistnienia 
tego projektu taboru.

Wobec powyższego słusznem się wydaje zastanowienie nad 
tern, czy i w jakim stopniu leży w interesie P. K. P. stworzenie 
i eksploatowanie we własnym zarządzie przedsiębiorstwa sa­
mochodowego?

Kolejowe przedsiębiorstwo samochodowe może mieć na celu 
dwa rozmaite zadania: zorganizo>ać dowóz i odwóz podróż­
nych i towarów do i od kolei, czyniąc z podobnego przedsię­
biorstwa niejako przedłużenie szlaku kolejowego, albo też 
stworzyć organizację o charakterze ofensywnym, która przez 
otwarcie ruchu na szlaau, już obsługiwanym przez konkuren­
cyjne przedsiębiorstwo samochodowe, ma na celu zgnębić prze­
ciwnika przez sprawniejszą i silniejszą organizację i zmusić go 
bądź do ustąpienia z terenu, bądź też do wejścia w układy 
i dalsze działanie w porozumieniu z kc leją.

Zadanie drugie — walka à outrance samochodów kolejowych 
z prywatnemi — powinna być wogóle usunięta z programu 
działalności przedsiębiorstwa samochodowego P. K. P., gdyż 
nie dlatego połączono w jednym organie nadzór nad kolejami 
i drogami kołowemi, aby współzawodnic wo obu środków ko­
munikacyjnych zaostrzać, a przeciwnie, aby je zamienić na 
współpracę. Możności powstawania przedsiębiorstw samochodo­
wych, nastawionych specjalnie n i konkurencję z kolejami, za­
pobiegnie ustawa koncesyjna, poza tem zaś ściąganie przewo­
zów na kolej powinno się dokonywać w drodze usprawnienia 
aparatu kolejowego.

Rozważając przeto z gadnienie tylko ze stanowiska dowozu 
i odwozu samochodami z kolei i na kolej osób i towarów, 
stwierdzić przedewszystkiem musimy, że w tym właśnie kierun­
ku poszła i praktyka kolejowych przedsiębiorstw samochodo­
wych w Europie. Towarzystwa kolejowe środkowej i południo­
wej Francji skierowały swe wysiłki na należytą obsługę ruchu 
osobowego. W tym celu T-wo Kolei Paris — Lyon— Médi­
terranée zorganizowało własne linje autocarowe na Riwjerze 
oraz w Alpzch. stwarzając przedłużenie swojej sieci kolejowej 
w terenach górskich i ogromnie ożywiając ruch turystyczny. 
Toż samo zadanie osiągnęło T-wo Kolei Południowych, opa­
nowując turystykę w Provence i w Pirenejach, a T-wo Ko­
lei Paris —Orléans — obejmując eksploatację szlaków samocho­
dowych nad Loarą.

W Anglji i Niemczech kolejowe przedsiębiorstwa samo­
chodowe mają za główne zadanie obsługę ruchu towarowego 
i osiągnęły, w tym kierunku bardzo dużo, ześrodkowując na 
swoich linjach większość ruchu dowozowego i odwozowego 
z kolei i na kolej i bijąc w znacznym stopniu główny atut kon­
kurencji samochodowej — dostawę przesyłek „z domu do domu". 
Dużą przysługę w tej akcji okazało zastosowanie t. zw. skrzyń 
ładunkowych (containers), przystosowanych do pojemności wa­
gonów i platform samochodowych, a załadowywanych przez 
nadawcę na fabryce lub składzie i dostarczanych odbiorcy bez­
pośrednio do składu lub sklepu.

Na kolejach polskich pomoc samochodów jest wskazana 
w obu tych kierunkach. Mamy szereg miejscowości o znaczeniu 
zarówno administracyjnem, jak turystycznem lub klimatycz- 
nem, pozbawionych bezpośredniego połączenia z koleją—że wy­
mienimy tu Płock, Kazimierz nad Wisłą, Busk, Nałęczów, Iwo­
nicz i t. d.—które wymagają uzgodnionego z koleją i jej inte­
resom podporządkowanego połączenia samochodowego. Równo­
cześnie brak nam zupełnie tak rozpowszechnionej zagranicą 
dostawy przesyłek od domu do domu, będącej najsilniejszą 
więzią klienta z koleją i najskuteczniej zapobiegającej prze­
chodzeniu przewozów na komunikację samochodową na całym 
szlaku. Osiągnięcie zaś obu celów jest możliwe tylko przez 
ześrodkowanie kierownictwa obu rodzajami przewozu — koleją

i samochodami—w jednych rękach, gdyż jedynie wówczas na­
stąpić może całkowita koordynacja ruchu, umożliwiająca po­
nadto wprowadzenie takiego zasadniczego udogodnienia, jakiem 
dla rozwoju komunikacji jest wydawanie bezpośrednich dowo­
dów przewozowych — biletów osobowych, kwitów bagażowych 
i listów przewozowych—na całą łączną odległość przejazdu czy 
przewozu koleją i samochodem.

Wypowiadając się przeto całkowicie za potrzebą stworzenia 
przy P. K. P. pomocniczego aparatu samochodowego dla ob­
sługi dowozu i odwozu z kolei osób i towarów, pozwolimy sobie 
zatrzymać się obecnie nad odpowiedzią na drugą część posta­
wionego pytania, mianowicie, czy stworzenie tego aparatu po­
winno być dokonane środkami P. K. P„ a eksploatacja prowa­
dzona we własnym zarządzie kolei?

Na tę część pytania odpowiedź winna być, naszem zdaniem, 
dana przecząca, jako właściwy zaś sposób rozstrzygnięcia za­
dania należałoby zalecić wejście P. K. P. w stosunek umowny 
z jednem lub kilku solidnemi prywat emi przedsiębiorstwami 
samochodowemi co do wykonywania potrzebnego dowozu i od­
wozu osób i towarów z kolei i na kolej pod zwierzchniem kie­
rownictwem odnośnych dyrekcyj kolejowych.

Do takiego rozstrzygnięcia skłaniają względy następujące. Pro­
wadzenie przedsiębiorstwa samochodowego ma cechy tak od­
mienne od eksploatacji kolei, że nie może być zlecone praco­
wnikom kolejowym. Konieczne więc byłoby stworzenie orga­
nizacji odrębnej. Dobór personelu nie może być przypadkowy, 
jeżeli przedsiębiorstwo ma być prowadzone fachowo, a do­
świadczonych fachowców i zespołu zgranego najłatwiej dostar­
czy już istniejące i dobrze renomowane przedsiębiorstwo pry­
watne. Jeżeli się nadto zważy trudności formalne i techniczne 
włączenia składu osobowego prywatnych przedsiębiorstw sa­
mochodowych do kadr pracowników P. K. P. i ogromny na­
kład jed .orazowy na nabycie taboru i sprzętu sam' chodowego 
oraz na urządzenie remiz, warsztatów i stacyj benzynowych, to 
czyż nie będzie stokroć prostszem rozwiązaniem pociągnięcie do 
tej skoordynowanej pracy już istniejących prywatnych przed­
siębiorstw samochodowych na podstawie umowy, należycie nor­
mującej prawa i obowiązki obu-stron. Poza temi względami 
natury utylitarnej, za oddaniem eksploatacji pomocniczej orga­
nizacji samochodowej w ręce prywatne — przemawia jeszcze 
ta okoliczność, że zanim nie nastąpi u nas całkowite skomer­
cjalizowanie przedsiębiorstwa P. K. P. — wyrażające się w od­
dzieleniu zwierzchniego nadzoru nad kolejami od zarządu niemi 
i w stworzeniu usamod ielnionej dyrekcji naczelnej kolei pań­
stwowych — eksploatacja samochodów przez ciężki, z koniecz­
ności biurokratyczny, aparat zcentralizowanego zarządu kolejo­
wego może być narażona na całkowite fiasco. Przykładem 
jaskrawym podobnego niebezpieczeństwa jest zamknięcie wszyst­
kich stacyj miejskich P. K. P., mających zadanie, bardzo po­
krewne przewidzianemu dla przedsiębiorstwa samochodowego, 
bo właśnie odwóz i dowóz osób i towarów do kolei. Sztywność 
budżetu, całkowite uzależnienie od organów centralnych, nad­
miernie formalistyczna kontrola, pozbawiały stacje miejskie ko­
niecznej ruchliwości, zabijały inicjatywę, uniemożliwiały dosto­
sowywanie się do warunków koniunkturalnych. Nieprzewidziany 
w budżecie wydatek na znaczniejszą naprawę uszkodzonego 
samochodu powodował wycofanie go z obiegu i zawieszenie 
akcji dowozu bagażu i towarów do stacji; usunięcie niedbałego 
pracownika i zaangażowanie nowego wymagało paromiesięcznej 
korespondencji z wydziałami personalnemi; obniżenie taksy za 
usługi, niezbędne z uwagi na konkurujące prywatne przedsię­
biorstwa, pociągało za sobą konieczność uzgodnienia tego za­
rządzenia z trz ma Ministrami i t. p.

Są to oczywiście warunki, które uniemożliwiałyby zupełnie 
sprawną działalność pomocniczego przedsiębiorstwa samochodo­
wego. To też jedynie słusznem rozstrzygnięciem jest propono­
wane zawarcie przez P. K, P. umowy z któremś z istniejących,



846 POLSKA GOSPODARCZA ZESZ. 27

lub też ad hoc stworzonem konsorcjum przedsiębiorstw samo­
chodowych prywatnych, umowy, któraby ściśle określała wyma­
gania, którym powinna odpowiadać działalność takiej organi­
zacji, ustalała normy wynagrodzenia i rozrachunku i zobowią­
zywała obie strony do wzajemnych świadczeń i ścisłej współ­
pracy pod ogólnem kierownictwem poszczególnych dyrekcyj 
kolejowych.

Wysoce charakterystyczna jest pod tym względem okoliczność, 
że własne przedsiębiorstwa samochodowe rozwinęły się szerzej 
tylko tam, gdzie działały handlowo prowadzone prywatne to­
warzystwa kolejowe, a więc we Francji, w Anglji i Stanach 
Zjednoczonych. Natomiast w Niemczech, pomimo zupełnie usa­
modzielnionej i skomercjalizowanej organizacji T-wa Niemiec­
kich Kolei Państwowych, uznano za bardziej praktyczne powie­
rzenie dowozu i odwozu osób i towarów przedsiębiorstwom

prywatnym na podstawie specjalne! umowy, w zależności od 
czego własny tabor samochodowy jest stopniowo likwidowany.

J. G.

T A R Y F A  P O LSK O -R U M U Ń SK A . — Uchylona z dn. 31/V 
r. b. bezpośrednia taryfa towarowa polsko-rumuńska związku 
kolejowego, część I i II, została reaktywowana na czas od 
21/VI do 31/VII r. b.

Do tej samej daty została również przedłużona ważnt ść 
polsko-rumuńskiej taryfy towarowej dla komunikacji z portami 
Gdynia i Gdańsk.

Celem możliwie prędszego uwzględnienia zmian, spowodowa­
nych reformą taryfy wewnętrznej rumuńskiej, oraz niedopu­
szczenia do wysoce szkodliwego dla wzajemnej wymiany towa­
rowej stanu beztaryfowego przystąpiły |uż delegacje obydwu 
zainteresowanych zarządów kolejowych do prac nad nowem 
wydaniem taryf wymienionego zw. kolejowego.

Ż E G L U G A  I S P R A W Y  M O R S K I E
GDYNIA I GDAŃSK. — Międzynarodowa wymiana 
towarowa naszego kraju coraz więcej rozwija się 
w kierunku dróg morskich. Statystyka handlu za­
granicznego Polski, podawana systematycznie na ła­
mach naszego wydawnictwa, znakomicie ilustruje ten 
stan rzeczy. Z liczb widzimy, że, mówiąc w cyfrach 
okrągłych, 50% polskiego handlu zagranicznego odby­
wa się przez granicę morską, mimo tego, że kraj 
nasz rozporządza zaledwie kilkudziesięciukilometro- 
wym skrawkiem wybrzeża morskiego, i to nie we 
wszystkich miejscach zdatnego do procesów przeła- 
dowczych. Z tego widać, jaką wartość gospodarczą 
dla całości polskiego życia gospodarczego posiada 
granica morska naszego Państwa.

Na mocy Traktatu Wersalskiego odrodzona Polska 
otrzymała wolny dostęp do morza, a więc do handlu 
morskiego, przez Gdańsk, który uznany został za 
wolne miasto. Interesy więc gospodarcze Polski 
i Gdańska zostały związane na stale, a rozwój go­
spodarczy i zamożność Gdańska uzależnione zostały 
całkowicie od dobrych stosunków z Polską.

Dzięki wszakże wpływom politycznym, płynącym 
z poza granic Gdańska, stosunek Wolnego Miasta, 
swobodnego portu polskiego, dość dziwnie układał 
się do swego gospodarczego zaplecza; Gdańsk pra­
gnął realizować z tego stosunku wszystkie zyski, 
lecz nie chciał lojalnie wykonywać płynących z Tra­
ktatu Wersalskiego, a nawet z umowy polsko-gdań- 
skiej, zobowiązań. Stosunki polsko-gdańskie były na­
cechowane ciągłemi niespodziankami, wynikającemi 
z nerwowego i dokuczliwego nastawienia Gdańska 
do Polski.

Mimo tego obroty towarowe portu gdańskiego 
z roku na rok wzrastały —  i w latach dobrej kón- 
junktury blisko czterokrotnie przewyższyły obroty 
z roku 1913, a więc z tego okresu, gdy Gdańsk sta­
nowił integralną część Rzeszy Niemieckiej.

Z tego spontanicznego wzrostu przeładunków 
w porcie gdańskim i z amerykańskiego rozwoju 
urządzeń technicznych samego portu wypływa nie­
zbicie stwierdzenie, że gdyby nawet stosunki polsko- 
gdańskie rozwijały się były w atmosferze jak naj­
bliższego przyjaznego współdziałania, to i tak sam 
port gdański nie byłby w stanie obsłużyć morskich 
potrzeb Państwa Polskiego. W  tych warunkach więc 
powstanie i rozwój nowoczesnego drugiego portu

polskiego w Gdyni było nieuniknioną gospodarczą 
koniecznością interesów polskich. Jakkolwiek bowiem 
przeładunki portowe w Gdyni z roku na rok wzra­
stają, czyniąc z tego portu jeden z największych na 
B dtyku, to równolegle następuje rozwój obrotu to­
warowego przez Gdańsk.

I nic w tern niema dziwnego, że Polska, posiada­
jąca 32 m ljony ludności i zajmująca pod względem 
tranzytowym tak dobre położenie, dostarcza swobo­
dnie materjału dla obrotu towarowego obu portów. 
Z biegiem czasu, gdy światowy kryzys gospodarczy 
się zakończy i gdy międzynarodowa wymiana han­
dlowa Polski wzrośnie i wejdzie na tory normalnego 
rozwoju, oba nasze porty— Gdynia i Gdańsk mogą 
liczyć z wszelką pewnością na dalszy w dotychcza- 
sowem tempie postępujący rozwój. Już Stanisław 
Staszic pisał, że Polsce potrzebne są dwa porty.

Oczywiście, między obu portami musi nastąpić ja­
kieś modus vivendi, czyli podział pracy, ale to moż­
liwe stanie się dopiero wtedy, gdy przedewszystkiem 
nastąpią normalne stosunki między Gdańskiem a Pol­
ską, gdy Gdańsk wejdzie na drogę zrozumienia, że 
jego interes gospodarczy leży wyłącznie przy dob­
rych stosunkach z Polską.

Tak też widocznie oceniają sytuację gdańską nowe 
władze Wolnego Miasta, a miejmy nadzieję, że wy­
razem tych nowych i właściwych dążeń jest ostatnio 
odbyta wizyta Prezydenta Senatu Gdańskiego, P. 
Rauschninga, w otoczeniu paru senatorów gdańskich. 
Z wynurzeń P. Prezydenta Rauschninga do przedsta­
wicieli prasy, zarówno w Warszawie, jak i w Gdańsku, 
wynika, że i on sam tak ocenia sytuację.

Gdyby wizyta P. Rauschninga zapoczątkowała no­
wą erę stosunków polsko-gdańskich, która wyraziłaby 
się w zakończeniu zatargów i różnych roszczeń, 
które poprzednie władze Wolnego Miasta podnosiły 
pod adresem Polski na forum międzynarodowem, 
a które z reguły kończyły się fiaskiem, to zarówno 
port gdański, jak i Wolne Miasto osiągnąćby mogły 
duże sukcesy i zyski gospodarcze.

Mamy nadzieję, że ku temu idzie, i że Gdańsk 
wstąpił na drogę, która doprowadzi go do natural­
nego jego stanowiska gospodarczego, t. j., że stanie 
się on obok Gdyni* naprawdę i lojalnie portem pol­
skim, jak to przewiduje Traktat Wersalski.

Byłaby to istotna korzyść gospodarcza dla stron obu.
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RYNEK FR AC H TO W Y.—W ub. tygodniu w sytuacji rynku 
La Platy notowano dalsze polepszenie, tak pod względem ilości 
dokonanych kontraktów, jakoteż pod względem stawek, które 
zwyżkowały o 6 d ~  sh 1 na tonnie dla tonnażu do natychmia­
stowego załadunku. Ogółem zafrachtowano 28 statków o łącz­
nym tonnażu 202 800 t. Ogromnie niski poziom wód rzeki Para­
ny wstrzymuje wszelkie operacje z portów górnego jej biegu, 
wobec czego kontraktowano duże statki z Bahia Blanca po 
stawce zasadniczej sh 14 do portów Anglji, Antwerpji lub Rot­
terdamu. Z San Lorenzo płacono sh 16 do portów Anglji na 
lipiec/sierpień, a sh 15/9 na sierpień.

Rynki północno-amerykański i północnego Pacyfiku wykazy­
wały w dalszym ciągu kompletny zastój.

Na rynkach wschodnich i Dalekiego Wschodu, pomimo nie­

znacznego naogół ruchu, stawki trzymały się na dotychczaso­
wym poziomie z powodu słabej podaży tonnażu do natychmia­
stowego załadunku. Z Sajgonu płacono sh 23 ■— 23/6 na lipiec 
do portów Francji. Rynki australijskie wykazały ogromne oży­
wienie, które spowodowało zwyżkę stawek na załadunki w lip- 
cu i sierpniu, za które płacono sh 22/6 (zboże luzem), podczas 
gdy poprzednia stawka wynosiła sh 20. Z portów zachodnich 
płacono sh 23/3 na sierpień/wrzesieó, a z południowych sh 24/6.

Ruch na rynku dunajskim pozostał dość ograniczony, lecz 
spodziewana zwyżka cen kukurydzy wpłynie prawdopodobnie 
korzystnie na zwiększenie jej eksportu. W ub. tygodniu zakon­
traktowano na rynku tym pod zboże 6 statków o łącznym ton­
nażu 37 400 t, przyczem płacono z Constanzy do Antwerpji/Rot- 
terdamu/Amsterdamu sh 9/9. a z portów rzecznych sh 13.

P O C Z T A  I T E L E G R A F
P O D  R E D A K C J Ą  M I N I S T E R S T W A  P O C Z T  I T E L E G R A F Ó W

RUCH PO C ZTO W Y, TELEGRAFICZNY I TELEFONICZNY W  MAJU 1933 R. w ważniejszych miastach przedstawiał 
się w sposób następujący (w tys. jednostek, wzgl. Z ):

Nazwa
miejscowości

Listy 
zwykłe 
i pole­
cone

Listy
warto­
ściowe

Paczki
Przesyłki 

za po­
braniem

Zlecenia
pocztowe

Przekazy poczt, 
i telegr. (wpłać, 
wzgl. wypłać, 

na kwotę)

Wpłaty 
wzgl. wypł. 
P. K. O. 

(na kwotę)
Czasopisma Tele­

gramy

Rozmowy 
telef. między­

miastowe 
i z zagranicą

Warszawa . . . 11 180 9 164 1390
N a 

34-2
d a n o

12-7
w u r z ę 

9 964 9
d a c h  

30 267 2 4 274 6 39-6 162-2
Ł ó d ź ................... 2 046 9 33 38-8 12-5 33-7 2 099 5 19 3362 672-2 10 9 54-6
L w ó w ................ 3 991-1 57 42-9 22-3 8-5 2 870-0 8 896-7 1 630-0 15-4 31-5
Poznań ............... 8 894 5 1-5 369 18-9 09 2 324 0 8 829 4 1 623-4 10-9 31-2
Kraków................ 4 838-8 4-0 44-7 140 3-7 2 328-7 11 4250 1 653'2 87 40-8
W i l n o ................ 1 330 5 2-1 11-1 4-8 1-9 1 2105 5 4565 586-8 5-7 94
Katowice . . . . 1 3039 2-0 14-3 5-1 08 1 599-2 6 084 5 458-7 81 622
Bydgoszcz. . . . 1 4386 0-7 11-5 32 07 1 050-3 4 842 1 368-3 4-3 166
Białystok . . . . 810-3 07 3-0 01 0-8 590-5 2 436 5 40-6 2-3 8-1
G dyn ia ................ 698 4 o-i 7-8 0-3 o-i 721-9 5 260 6 16-9 5-6 23T

Warszawa . . . 8 251-7 16-5 55-5
N a d
6-3

e s z ł o 
5'6

d o  u r
8 677 8

z ę d ó w
3 288-3 312-4 629 144 6

Ł ó d ź .................... 1 7289 0-9 20-1 33 4-4 5 1794 9253 286-5 13-1 30-2
L w ó w ................ 3 827-9 4-5 17-5 5 5 1-7 3 505-2 1 878-1 205-1 14-3 59'5
Poznań ................ 3C04 6 07 25-2 59 0-6 2 546-6 904-3 133-6 98 36-5
Kraków................ 3 481-1 39 31-4 3-4 05 2 398-8 1 3238 • 49’9 8-4 43-8
W i l n o ................ 678-7 4-4 10-8 3T 0-8 1 816-1 646 2 58-3 64 1P5
Katowice . . . . 1 378-7 1-2 16-9 3-7 1-1 752-1 477-1 124-5 59 586
Bydgoszcz . . . 9414 10 15-3 3-2 04 9637 603-7 302-4 31 15-6
Białystok . . . . 608-5 1-7 3-3 1-3 0-4 5355 2483 67 8 2-3 8-7
G dynia................ 491-2 02 7-7 0-5 0-3 567-1 336-8 380 5-1 19-5

R o z m ó w  t e l e f o n i c z n y c h  miejscowych przeprowa- Radiotelegraf •.......................................... 244 337'06 100 552'82
dzono: w Warszawie 21 725 715, w Łodzi 5263 512, we Lwowie Główny Skład Materiałów Poczt. . . 34 95 11 461 04
4 732 810, w Krakowie 3 592 653, w Wilnie 1 857 560, w Kato- Główny Skład Materiałów Teletechn. . 108'53 11 312 88
wicach 1 351 403, w Poznaniu 1 298 248, w Bielsku 860 127, Izba Kontroli Rachunkowej P. i T. . 5 564 56 104 962 09
w Bydgoszczy 786 258, w Białymstoku 647 188, w Gdyni 584 902. Emerytury....................    406 771 49 1 245 588 80

W P Ł Y W Y  I ROZCHODY PRZEDS. „POLSKA POCZ­
TA, TELEGRAF I TELEFON” I „RADJOTELEGRAF” 
W  MAJU 1933 R. przedstawiały się, jak następuje (w Z ):

Wpływy Rozchody
Dyrekcje Poczt i Telegrafów . . . 3 263T0 394 939'40
Urzędy poczt., telegr. i telef. . . . 13 462 781'51 10 848 621 14

Razem: 14 122 86P20 12717438T7

Nadwyżka wpływów nad rozchodami z przeds. „Polska Poczta, 
Telegraf i Telefon" oraz „Radjotelegraf" w maju 1933 r. wyno­
siła Z  1 405 423'03. Niezależnie od tego dochody i wydatki 
zarządu, wykonywanego przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów, 
stanowiły Z  104 60 w dochodach i Z  31 6S4T0 w wydatkach.

PRAWO I SĄD W ŻYCIU GOSPODARCZEM
PROJEKTY KODYFIKACYJNE

PROJEKT KODEKSU HANDLOWEGO > ) . -  Opraco­
wany przez podkomisję prawa handlowego Komisji Kodyfika­
cyjnej projekt jednolitego dla całego obszaru Państwa Kodeksu 
Handlowego przewiduje trzy rodzaje spółek, a mianowicie: 
1) spółki jawne, 2) spółki komandytowe i 3) spółki ciche. Ze

') Dalszy ciąg omówienia, zamieszczonego w zesz. 2611933, 
sir. SIS.

względów metodologicznych poza Kodeksem Handlowym pozo­
stają spółki akcyjne i spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, 
jak również i spółdzielnie. Zważywszy, że prawodawstwo, doty­
czące spółek akcyjnych oraz spółdzielni, ujęte już jest w jedno­
lite polskie normy prawne, prawo zaś o spółkach z ograniczoną 
odoowiedzialnością znajduje się w stadjum fina nych prac ko­
dyfikacyjnych, można twierdzić, uwzględniając przyśpieszony 
bieg prac nad Kodeksem Handlowym, że jesteśmy w przededniu 
pełnej unifikacji norm prawnych, dotyczących zrzeszeń prawa 
handlowego.
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S p ó ł k a  j a wn a ,  inaczej — firmowa, jest według projektu 
Kodeksu Handlowego zrzeszeniem osób dla prowadzenia przed­
siębiorstwa zarobkowego w „większym rozmiarze” (wyjaśnienie 
tego pojęcia prawnego—p. w poprzednim zeszycie) pod wspólną 
firmą, z tą cechą najistotniejszą, że odpowiedzialność wobec 
wierzycieli za zobowiązania spółki nie jest u żadnego spólnika ogra­
niczona, i że spólnicy odpowiadają wobec wierzycieli całym 
swym majątkiem solidarnie ze spółką.

Nowością jest przepis, dozwalający również osobom, prowa­
dzącym gospodarstwa roUe lub leśne w „większym rozmiarze” , 
łączyć się w spółkę jawną pod konstytutywnym warunkiem 
wpisu do rejestru handlowego.

Spółka jawna jest zrzeszeniem prawa handlowego par excel­
lence i dlatego, w myśl wyraźnego przepisu omawianego pro­
jektu, do spółki takiej nie stosują się ogólne przepisy prawa 
o zobowiązaniach w zakresie umowy spółki: spółka jawna pod­
lega wyłącznie normom prawa handlowego (pisanego i zwycza­
jowego).

Spółka jawna może być zawarta nawet ustnie, dla istnienia 
jej wystarczający jest wpis do rejestru handlowego, a w razie 
zaniechania przez spólników wykonania obowiązku rejestro­
wego — istnienie spółki jawnej może wynikać ze stanu fak­
tycznego.

Projekt Kodeksu Handlowego przecina doktrynalnie sporną 
kwestię, czy spółka firmowa posiada osobowość prawną, stano­
wiąc, że spółka jawna może jako taka nabywać prawa i zacią­
gać zobowiązania, pozywać i być pozywaną.

Stosunki wewnętrzne między spólnikami omawiany projekt 
pozostawia w zasadzie swobodnemu uznaniu osób zaintereso­
wanych, podając tylko szereg przepisów o charakterze fakulta­
tywnym na wypadek, gdyby umowa spółki odpowiednich kwe- 
styj nie regulowała w odmienny sposób. Jednakże w zakresie 
stosunków wewnętrznych między spólnikami dwa przepisy 
posiadają moc bezwzględnie obowiązującą, czyli że umowa 
spółki nie może stanowić inaczej, a mianowicie: 1) prowadze­
nie spółki nie może być powierzone osobom trzecim z wyłą­
czeniem spólników i 2) żaden spólnik nie może być ograni­
czony w prawie osobistego wglądu do ksiąg i interesów spółki.

S p ó ł k a  k o m a n d y t o w a  według projektu, w myśl 
ustalonych zresztą w teorji zasad, musi obejmować przy­
najmniej jednego spólnika, odpowiadającego wobec wierzycieli 
za zobowiązania spółki nieograniczenie całym swym majątkiem 
(jak w spółce jawnej), i przynajmniej jednego spólnika (ko- 
mandytysty), którego odpowiedzialność wobec osób trzecich 
ograniczona jest tylko do wysokości jego wkładu (t. zw. suma 
komandytowa).

Do spółki komandytowej stosują się w zasadzie wszystkie 
przepisy, dotyczące spółki jawnej, jednakże z następującemi 
istotnemi odchyleniami: 1) spółka komandytowa musi być za­
warta na piśmie (forma notarjalna nie jest wymagana) i to pod 
rygorem nieważności, i 2) wpis spółki komandytowej do rejestru 
handlowego ma charakter konstytutywny: powstaje ona dopiero 
z chwilą dokonania wpisu.

Stosunki wewnętrzne między spólnikami reguluje w zasadzie 
umowa spółki z zastrzeżeniem bezwzględnego prawa komandy- 
tysty do otrzymywania wpisu rocznego bilansu oraz do prze­
glądania ksiąg w celu sprawdzenia jego rzetelności. Jeżeli 
umowa inaczej nie stanowi, spólnik komandytowy nie ma prawa, 
ani obowiązku, prowadzenia spraw spółki, nazewnątrz zaś może 
występować jedynie na podstawie pełnomocnictwa.

S p ó ł k a  c i c h a ,  nieznana ustawodawstwu handlowemu, 
obowiązującemu dotychczas na znacznej połaci ziem Państwa, 
sprowadza się li tylko do wkładu, jaki wnosi spólnik cichy do 
przedsiębiorstwa, prowadzonego przez handlującego w imieniu

KRONI KA
PRZEGLĄD U STAW I R O ZP OR Z Ą D Z E Ń

ROZPORZĄDZENIA RADY MINISTRÓW:
Utworzenie izby rolniczej z siedzibą w Krakowie  
oraz ustalenie okręgu jej działalności — rozp z dn. 
17/V1 1933 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 46, poz. 358).
Dodatek drogowy i opłaty od materjalów pędnych 
na rzecz Państwowego Funduszu Drogowego —rozp. 
z dn. 26/VI 1933 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 48, poz. 380).

ROZPORZĄDZENIA MINISTRÓW:
Obszary, na których gospodarstwa osadników są 
wolne od nadzwyczajnej duniny m a ją tk o w e j— rozp.

własnem. A więc spólnik cichy, inaczej niż spólnik komandy­
towy, nie przystępuje do spółki, lecz wiąże się tylko z jed­
nostką. z kupcem, prowadzącym własne przedsiębiorstwo.

Wobec wierzycieli spólnik cichy nie istnieje i za zobowiąza­
nia kupca n.e odpowiada, pozostaje on tylko w stosunku umow­
nym z samym kupcem na podstawie wiążącej ich umowy, 
która zachowania żadnej formy nie wymaga i która może na­
wet zwolnić spólnika cichego od udziału w stratach przedsię­
biorstwa. Umowa nie może tylko pozbawić spólnika cichego 
prawa zapoznania się z rocznym bilansem i zbadania jego rze­
telności, tak jak w stosunku do komandytysty w spółce ko­
mandytowej.

P R A W O  S Z C Z E G Ó L N E
Z A R A C H O W A N I E  O D S E T E K  D Ł U G U  R O L N I ­
C Z E G O , — Ustawa z dn. 29/III 1933 r. o ulgach w zakresie 
oprocentowania i terminów rpłaty wierzytelności hipotecznych 
(„Dz. Ust. R. P." Nr. 25, poz. 213), odraczająca termin spłaty 
wierzytelności, zabezpieczonych hipoteką umowną (umownem 
prawem zastawu), oraz długów gruntowych i obniżająca odsetki 
od tych wierzytelności, stanowi między innemi, że dłużnik ma 
prawo żądać zarachowania dobrowolnie uiszczonych odsetek 
na odsetki bieżące, należne od dn. 1/IV 1933 r., choćby nie 
były jeszcze zapłacone odsetki za okres wcześniejszy.

Przepis ten posiada doniosłe znaczenie praktyczne wobec 
postanowienia art. 8 rzeczonej ustawy, pozbawiającego dłużnika 
dobrodziejstw odroczenia terminu spłaty wierzytelności w razie 
zalegania z opłatą odsetek bieżących (od dn. I/IV 1933 r.) dłużej 
niż za 3 miesiące.

Otóż w stosunku do wierzytelności rolniczych wyłoniła się 
kwestja, czy wspomniane zarachowanie wchodzi do zakresu 
działania urzędów rozjemczych do spraw majątkowych posia­
daczy gospodarstw wiejskich, utworzonych ustawą z dn. 28/III 
1933 r. („Dz. Ust. R. P.” Nr. 29, poz. 253).

Art. 1 tej ustawy postanawia, że do zakresu działania 
urzędów rozjemczych należą sprawy, wymienione w art. 3 -j- 13, 
w których to artykułach nie znajdujemy przepisu, obejmującego 
zarachowanie wcześniejszych wpłat odsetkowych na poczet na­
leżności z tytułu odsetek bieżących. Czy stąd wniosek, że 
sprawy o takie zarachowanie, jeśli chodzi o wierzytelności rol­
nicze, nie należą do zakresu działania urzędów rozjemczych?

Wniosek taki, jak mniemać należy, byłby mylny. Ustawa 
o utworzeniu urzędów rozjemczych jest wprawdzie prawem 
szczególnem i wyjątkowem, nie podlegającem rozszerzającej 
wykładni, jednakże zasada ta upada, gdy chodzi o powiązanie 
przepisów tej ustawy z postanowieniami ustawy o ulgach w za­
kresie oprocentowania i terminów spłaty wierzytelności hipo­
tecznych. Obie te ustawy wywodzą się z jednego pnia i na 
odcinku wierzytelności rolniczych są organicznie ze sobą po­
wiązane.

Druga z wymienionych ustaw w art. 11, gdy mówi o uchyle­
niu odroczenia spłaty, wręcz stanowi, że do orzekania powołane 
są urzędy rozjemcze, gdy chodzi o wierzytelność rolniczą. Wy­
daje się, że zachodzi tu wypadek wadliwego umiejscowienia 
przepisu kompetencyjnego przez prawodawcę i że powyższy 
przepis ma zastosowanie nie tylko w wypadku uchylenia odro­
czenia spłaty wierzytelności, ale wogóle we wszystkich wypad­
kach, uregulowanych tą ustawą, a więc i w wypadku zaracho­
wania odsetek.

Tylko taka wykładnia, jak się wydaje, prowadzi do logicznego 
powiązania dwuch zespolonych w treści i celu na odcinku rol­
niczym ustaw zgodnie z niewątpliwą intencją prawodawcy.

B I E Ż Ą C A
Ministra Skarbu z dn. 9 V 1933 r., wyd. w poroz. z Ministrami: 
Rolnictwa i Ref. Roln. oraz Spr. Wewn. („Dz. Ust.R. P." Nr. 46. 
poz. 360).
Ustalenie cen sprzedażnych spirytusu na cele nic- 
konsumpcyjne — rozp. Ministra Skarbu z dn 10/VI 1933 r., 
wyd. w poroz. z Ministrami: Przcm. i Handlu oraz Rolnictwa 
i Ref. Roln. („Dz. Ust. R. P.” Nr. 46, poz. 361).
Częściowa zmiana rozp, z dn. 9/II1 1928 r. o zezw o­
leniu Pocztowej Kasie Oszczędności na działalność  
ubezpieczeniową w dziale ubezpieczeń na życie —
rozp. Ministra Skarbu z dn. 19/VI 1933 r. („Dz. Ust.R. P." Nr. 46 
poz. 362).
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Ulga celna na kw as w ęglow y — rozp. Ministrów: Skarbu, 
Przem. i Handlu oraz Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 24/Vi 1933 r. 
(„Dz. Ust. R. P." Nr. 46, poz. 363).
Zmiany w statucie Tow arzystw a Kredytow ego  
Ziem skiego we Lwowie — rozp. Ministra Skarbu z dn. 
26/VI 1933 r., wyd. w poroz. z Ministrem Sprawiedliwości („Dz. 
Ust. R. P." Nr. 46, poz. 364).
D alsze przedłużenie terminu ważności rozp. z dn. 
22/IV 1932 r. w sprawie zwrotu ceł przy wywozie  
bekonów i szynek — rozp. Ministrów: Skarbu, Przem. 
i Handlu oraz Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 27/Vl 1933 r. („Dz. 
Ust. R. P." Nr. 46, poz. 365).
D alsze zaw ieszenie cła w yw ozow ego od szm at, 
skraw ków  tkanin, starych: lin, powrozów i sznur­
ków ; skrawków papieru i m akulatury — rozp. Mini­
strów: Skarbu, Przem. i Handlu oraz Rolnictwa i Ref. Roln. 
z dn. 30/VI 1933 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 46, por. 366).
Cła wywozowe — rozp. Ministrów: Skarbu, Przem. i Handlu 
oraz Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 30/Vl 1933 r. („Dz. Ust. R. P.” 
Nr. 46, poz. 367).
Ulgi celne — rozp. Ministrów: Skarbu. Przem. i Handlu oraz 
Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 30/VI 1933 r. („Dz. Ust. R. P." 
Nr. 46, poz. 368).
Opłaty ryczałtow e na Fundusz Pracy — rozp. Minis'ra 
Op. Spoi. z dn. 7/VI 1933 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 46, pnz. 373).
W ypuszczenie biletów skarbowych Serji II — r zp.
Ministra Skarbu z dn. 30/VI 1933 r. („Dz Ust. R. P." Nr. 47, 
poz. 376).
Ulgi przy spłacie należności Funduszu Obrotow ego  
Reform y Rolnej — rozp. Ministra Rolnictwa i Ref. Roln. 
z dn. 25/V 1933 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 47, poz. 377).
W ykonanie przepisów ustawy o kartelach, doty­
czących Sądu K artelow ego — rozp. Ministra Sprawiedli­
wości, wyd. w poroz. z Ministrami: Przemyślu i Handlu oraz 
Skarbu, z dn. 28/VI 1933 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 48, poz. 381)
Zgłaszanie uchwał i postanow ień karteli — rozp. Mi­
nistra Przem. i Handlu z dn. 4/VII 1933 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 48, 
poz, 382).

S K A R B O W O S
K R E D Y T

PLAN PR CY BANKU AKCEPTACYJNEGO. — Pisząc 
niedawno na tych łamach1) o Banku Akceptacyjnym, podkre­
śliliśmy, iż główne wytyczne, miarodajne dla kierunku pracy 
Banku Akceptacyjnego. da nam dopiero rozporządzenie wy­
konawcze Ministra Skarbu o zasadach udzielania pomocy in­
stytucjom, zawierającym układy z dłużnikami w zakresie wie­
rzytelności rolniczych, i te aż do czasu jego wydania można 
jedynie mówić o przewidywaniach, posiadających mniejszą lub 
większą dozę prawdopodobieństwa realizacji. Z tem zastrze­
żeniem mówiliśmy wówczas o planie działalności Banku Akcep­
tacyjnego. Obecnie rozporządzenie to, podpisane przez Pana 
Ministra Skarbu w da. 26/VI r. b., jest już gotowe i ukaże się 
w jednym z najbliższych numerów „Dz. Ust. R. P". Z zasadni- 
czemi wytycznemi tego rozporządzenia zaznajomiła czytelników 
krótka notatka, zamieszczona w poprzednim zeszycie tyg. „Polska 
Gospodarcza"2). Tutaj zaś pragnęlibyśmy tylko raz jeszcze 
podkreślić wielkie znaczenie tego rozporządzenia dla rozwoju 
pracy Banku Akceptacyjnego. Daje ono niejako szkielet, sche­
mat działalności tej nowopowstałej instytucji, ustala kierunek, 
w którym ma pójść cały jej wysiłek.

Rozporządzenie z dn. 26/VI r. b. wprowadza właściwie cały

') P. „Polska Gospodarcza" zesz. 22/1933, str. 683.
!) P. zesz. 26/1933, str. 823.

Rejestr kartelowy — rozp. Ministra Przem. i Handlu z dn. 
4/VlI 1933 r. („Dz. Ust. R. P." Nr. 48, poz. 383).

TERMINY OGÓLNYCH ZEBRAŃ W  SPÓŁ­
KACH AKCYJNYCH

15 I i p c a:
— „SyndyHat Rolniczy", S. A. w Krakowie w likw. — 

o g. 16 w biurze Not. Bogusława Pajora w Krakowie, Rynek 
Główny 25.

18 1 i p c a:
— „Recenia PolsKa w Pabjanicach”, S. A- — o g. 12

w lok. S-ki w W-wie, Krak.-Przedm. 16/18.
20 1 i p c a :

— „CzęstochowsKa Fabryłia Mydła „Dziubas i Fiszel",
S. A. — o g. 18 w lok. S ki w Częstochowie, Nadrzeczna 34.

22 1 i p c a:
„PolsHi BanH Przemysłowy”, S. A. — o g. 11 w gma­

chu Banku w W-wie, Senatorska 42.
— „T-wo „Syrena — ReKord", S. A. — o g. 13 w lok. 

S-ki w W wie, Chmielna 66.
25 l i p c a: .

— „T-wo ZaKładów Przemysłowo - Budowlanych Fr. 
Martens i Ad. Daab", S. A. — o g. 19 w lok S-ki w W-wie, 
Wiejska 9.

— „Centrali SKór", S. A. w likw. — o g. 9  ̂ w sali posie­
dzeń Banku Przemysłowców w Poznaniu, Sieroca 3/4, I p.

27 1 i p c a:
„Nasz SKlep — Urania", S. A. — o g. 17 w lok. S-ki, 

w W-wie, S:enna 15.
— „T-wo Handlu ArtyKułami Piśmienniczo-Kreślar- 

sKiemi i Hancelaryjneroi „St. MiernicKi i 5-Ka", S. A. —
o g. 20 w lok. S ki w W-wie, Skorupki 14.

28 1 i p c a :
— „StarzycKa FabryKa Wyrobów SuKiennych „Z. Born- 

stein") S A. — o g. 18 w lok. S-ki w Tomaszowie Maz., 
Warszawska Szosa 59 71.

Ć I F I N A N S E
mechanizm niezbędny do rozpoczęcia przez Bank Akceptacyjny 
jego normalnej działalności. Zanim omówimy sprawy, uregulo­
wane poszczególnemi przepisami tego rozporządzenia, pragniemy 
dać odpowiedź na pytanie, jaką rolę ma Bank Akceptacyjny 
do spełnienia, jaki jest cel jego powstania? W ostatnich tygo­
dniach Bank Akceptacyjny stał się przedmiotem ogólnego za­
interesowania. Dał się jednak przy tej okazji zauważyć brak 
zrozumienia właściwego celu powstania tej instytucji. Słowo 
„Bank" interpretowano całkiem fałszywie. Nie rozumiano, że 
chodzi tutaj o instytucję o charakterze wyłącznie i jedynie 
upłynniającym, że Bank Akceptacyjny ma swój specjalny, ściśle 
zakreślony zakres działania, poza który nikt nie ma zamiaru go 
wyprowadzać.

Tem więcej więc jesteśmy zadowoleni, iż w odpowiedzi na 
pytanie o cel powstania i kierunek działalności Banku Akcep­
tacyjnego powołać się możemy na najbardziej autorytatywny 
komentarz, jaki stanowi wywiad, udzielony na temat zadań 
Banku Akceptacyjnego współpracownikowi redakcji „Gazety 
Polskiej” ') przez P. Prezesa Kazimierza Stamirowskiego. W wy­
wiadzie tym m. in. powiedział on :

„Społeczeństwo nie rozumie dokładnie dotychczas, na czem 
polegają zadania Banku Akceptacyjnego i jaka będzie jego dzia­
łalność. Już teraz, przed uruchomieniem Banku, jesteśmy zasy­
pywani indywidualnemi podaniami o udzielenie kredytów lub

') „Gazeta Polska" Nr. 180, z dn. 2/VII 1933 r.
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o przyjęcie przez Bank najrozmaitszych prywatnych zobowiązań. 
Wiele osób przybywa z prowincji, by osobiście zgłaszać d j 
mnie lub do Dyrekcji Banku najrozmaitsze propozycje, prowa­
dzące do jednego celu, t. j. do uzyskania od Banku Akcepta­
cyjnego pomocy. Interesantów takich spotyka przykry zawód, 
gdyż na tej drodze nie można o.d nas nic uzyskać.

Bank Akceptacyjny pracować będzie tylko i wyłącznie z in­
stytucjami kredytowemi, w których rolnicy mają dotychczasowe 
zadłużenia, a więc bankami państwowemi i innemi bankami, 
centralami finansowemi spółdzielń kredytowych i kas komunal­
nych i centralami kas gminnych. Zadaniem Banku jest upłyn­
nienie tych instytucyj, co się odbędzie w ten sposób — mówiąc 
bardzo ogólnie — że na podstawie pewnych, lecz trudnych 
obecnie do ściągnięcia wierzytelności, posiadanych przez te 
instytucje u osób prywatnych, Bank Akceptacyjny udzieli ta­
kim bankom lub kasom kredytu, lub też umożliwi im uzyskanie 
kredytu w Banku Polskim. Instytucje zaś te ze swej strony 
rozłożą rolnikom ich zadłużenia do lat 7, przy obniżeniu pro­
centów do 6'5!j) rocznie. Niema natomiast nawet mowy o tem, 
by Bank miał wchodzić w jakiekolwiek stosunki bezpośrednie 
z pojedyńczyroi klientami. A więc każdy dłużnik, który liczy 
na naszą pomoc, powinien zgłosić się nie do nas, lecz do tego 
banku lub tej kasy, z którą pozostawał w stosunkach kredyto­
wych i która jest wierzycielem, w celu ustalenia warunków, na 
jakich podejmuje się uregulować swoje zobowiązania. A już ta 
instytucja kredytowa szukać będzie, w miarę potrzeby, pomocy 
w Banku Akceptacyjnym i — jeśli jest odpowiedzialna.— po­
moc taką uzyska” .

Mówiąc zaś o korzyściach, jakie dla sfer gospodarczych 
z działalności Banku Akceptacyjnego wypłyną, P. Prezes Sta- 
mirowski podkreślił, że:

„Korzyści te są niewątpliwe. Polegają one przedewszystkiem 
na fakcie, iż fundusze obrotowe banków i kas, zamrożone 
w nieściągalnych obecnie należnościach, zostaną — przynajmniej 
częściowo — uruchomione i wpłyną do obrotu, działając oży- 
wiająco na całość życia gospodarczego. Dalszą korzyścią będzie 
przywrócenie czynnika pewności i spokoju w stosunkach kre­
dytowych, gdyż po zawarciu układu między instytucją kredy­
tową a jej dłużnikiem, zniknie dla tego ostatniego obawa przed 
grożącą mu egzekucją z tytułu zaległych zobowiązań, a insty­
tucja wierzycielska, która będzie mogła rozłożyć dłużnikowi 
spłatę na dłuższy przeciąg czasu, odzyska pewność choć stop­
niowego wycofania swej należności.

W układach pomiędzy dłużnikami a instytucjami wierzyciel- 
skiemi ważną rolę odegra sprawa obniżenia oprocentowania’ 
jestem przekonany, że powstanie Banku Akceptacyjnego posunie
0 duży krok naprzód zagadnienie potanienia pieniędzy w Polsce.

Dodać muszę, że zamierzone szerokie uwzględnianie przez
Bank Akceptacyjny weksli kaucyjnych przyczyni się do obni­
żenia kosztów kredytu zorganizowanego. Jeszcze jedno, opłaty
1 prowizje, pobierane przez Bank, będą tak niskie, że nie dadzą 
się prawie odczuć, szczególnie wobec całości wyliczonych przeze 
mnie poprzednio korzyści. Weksle zaś manipulacyjne Banku 
Akceptacyjnego wolne są od opłat stemplowych, co również 
dojdzie do rolnika — dłużnika.

Aby Bank Akceptacyjny mógł tanio pracować, bez potrzeby 
dodatkowego obciążania rolnika, organizacja Banku jest tak 
pomyślana, aby przy bardzo małym personelu zadanie swe 
mógł wykonać. Jednocześnie zaznaczam, że personel Banku 
został już skompletowany” .

Umyślnie zacytowaliśmy tak obszernie wywiad, udzielony 
przez P. Prezesa Stamirowskiego, gdyż w ten sposób dajemy 
najlepszą odpowiedź na pytanie, jaki jest cel powstania Banku 
Akceptacyjnego i jaka będzie jego działalność. Doniosłość jej 
jest dwojakiego rodzaju. Z jednej bowiem strony stanowi nie­
zbędne ogniwo w łańcuchu — z wielką konsekwencją prowa­
dzonej przez Rząd — akcji oddłużenia rolnictwa; z drugiej zaś

przyczyni się do uporządkowania bilansów naszych instytucyj 
kredytowych, wydzielając pewne, lecz zamrożone, aktywa i da­
jąc im wzamian obligi Banku Akceptacyjnego, mogące być 
w każdej chwili zdyskontowane i wymienione na płynną gotówkę. 
Nie należy rozumieć, iż działalność Banku Akceptacyjnego obej­
mie wszystkie bez wyjątku zobowiązania rolnictwa w instytucjach 
kredytowych. Tak nie jest. Ograniczy się ona bowiem jedynie 
do zobowiązań tych warsztatów rolnych, które nie utraciły 
jeszcze możności wybrnięcia z obecnej sytuacji, które posiadają 
leszcze pewien zasób własnych sił i środków gospodarczych. 
Warsztatów, pogrążonych z kretesem, zadłużonych — z tych czy 
innych powodów — „po uszy", Bank Akceptacyjny nie będzie 
mógł ratować. Pewne procesy likwidacyjne w związku z prze­
żywanym obecnie kryzysem, tak jak we wszystkich innych ga­
łęziach życia gospodarczego, tak samo też muszą mieć miejsce 
i w rolnictwie. Przejawią się w niem w o tyle większej liczbie, 
iż rolnictwo specjalnie silnie dotknięte zostało obecnem przesi­
leniem. Chodzi tylko o to, by objęły one jedynie warsztaty, 
których stan finansowy jest beznadziejny, warsztaty, w których 
kuracja finansowa nie ma żadnych widoków powodzenia. Cała 
zaś akcja oddłużeniowa Rządu, a więc i cała działalność Banku 
Akceptacyjnego, nastawiona jest w kierunku ułatwienia prze­
trwania obecnej depresji, rolnikowi, którego warsztat jest zdro­
wy gospodarczo i którego stan zadłużenia nie przekracza pew­
nych norm. W tych wypadkach drogą pewnych ofiar (np. 
częściowej parcelacji oddłużeniowej) przy pośredniej pomocy, 
danej dłużnikowi via Bank Akceptacyjny, i bezpośredniej po­
mocy, z jaką — na innym odcinku — przyjdą mu ze swej strony 
urzędy rozjemcze — uda się osiągnąć zamierzony cel, którym 
jest uratowanie samego trzonu danego warsztatu rolnego, uchro­
nienie naszego życia gospodarczego od nadmiernych przesunięć 
i zaburzeń w obecnym stanie posiadania.

Jeśli chodzi teraz o drugi punkt widzenia, pod którego kątem 
należy rozpatrywać całą działalność i celowość powstania Banku 
Akceptacyjnego, t. zn. od strony instytucyj finansowych, to należy 
pamiętać, że, aczkolwiek struktura naszego aparatu bankowego 
została nienaruszona i zwycięsko oparła się skutkom kryzysu, 
to niemniej jednak nasze instytucje kredytowe są walką z kry­
zysem osłabione. Zmniejszył się zakres ich działalności kre­
dytowej, odpłynęła poważna część kredytów zagranicznych 
(banki w Polsce utraciły przeszło 2  300 milju. kredytów za­
granicznych), skurczyły się wkłady. A do tego należy dodać 
zamrożenie całego szeregu aktywów w postaci zobowiązań 
rolniczych. Skutki działalności Banku Akceptacyjnego w dzie­
dzinie pomocy instytucjom kredytowym ujawnią się zapewne 
już w ciągu kilku najbliższych miesięcy. Banki pozbędą się 
całego szeregu pozycyj, których wyegzekwowanie w przeciągu 
krótkiego okresu czasu było faktycznie niemożliwe, które 
jednak figurowały jako kredyty nominalnie krótkoterminowe 
a które nad dłużnikiem wisiały jak miecz Damoklesa. Teraz to 
się skończy. Dłużnik będzie wiedział, że zobowiązanie jego 
zostało rozłożone na 7 lat, w ciągu których stopniowo on je 
spłaci, bank zaś w miejsce tych zamrożonych aktywów uzyska 
oblig Banku Akceptacyjnego, który w razie potrzeby może 
zawsze zdyskontować. Tego rodzaju operacja w ostatecznym 
efekcie wzmocni znakomicie siły banków. Nie będą one mu­
siały w dalszym ciągu trzymać tak znacznego pogotowia ka­
sowego, jak miało to miejsce dotychczas, płynność ich na 
skutek przemian w rodzaju posiadanych aktywów ulegnie 
zwiększeniu. Banki będą mogły „zaczerpnąć oddech", będą 
mogły przystąpić do nowych interesów, rozszerzyć swoją ren­
towność, która w ostatnich czasach — jak wiadomo — bardzo 
podupadła.

Tak — w wielkim skrócie przedstawia się działalność 
Banku Akceptacyjnego i jej znaczenie dla całości życia gospo­
darczego. Naturalnie, że nie można oczekiwuć po niej jakichś 
cudów, nie wolno widzieć z drugiej strony w Banku Akceptu-
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cyjnym jakiegoś generalnego balsamu, który zagoi wszelkie 
rany, zadane przez kryzys.

Kiedy Bank Akceptacyjny rozpocznie swoją działalność? 
Odpowiadając na to pytanie, pozwolimy sobie — raz jeszcze — 
powołać się na wywiad P. Prezesa Stamirowskiego. Jest on 
bowiem w tych rzeczach najbardziej autorytatywny:
■T,.Podjęcie normalnej działalności Banku Akceptacyjnego na­
stąpi w ciągu najbliższych 2 —  3 tygodni, t. j. wówczas kiedy 
potrzebne rozporządzenia i instrukcje Banku zostaną wydane, 
a mateijał operacyjny wpłynie od dołu — od instytucyj wierzy- 
cielskich w rolnictwie. Oczekujemy przedewszystkiem na ogło­
szenie rozporządzenia rządowego, niezbędnego dla ostatecznego 
rozplanowania pracy Banku. Nie rależy bowiem zapominać, że 
Bank Akceptacyjny jest jednym z organów Rządu, powołanych 
dla likwidowania trudności gospodarczych w rolnictwie, i że 
przyszła jego działalność związana jest ściśle z całością gospo­
darczego programu rządowego w tym zakresie. Należy stwier­
dzić przytem, że w obecnej chwili wyłonił się szereg zagad­
nień natury praktycznej, których rozwiązanie, jeszcze przed 
uruchomieniem Banku, jest konieczne. Nie chodzi tu o bezpo­
średnią działalność Banku jako takiego, lecz o koordynację 
jego pracy z całością rządowej akcji pomocy rolnictwu. Aby 
być dobrze zrozumianym, wymienię np., że konieczne jest 
uzgodnienie — w stosunku do kredytów rt Iniczych — działań 
Banku z pracami urzędów rozjemczych tak, aby układy dłuż­
nika z wierzycielami prywatnymi z jednej strony, a instytucjami 
kredytowemi z drugiej, dawały wynik jednolity, możliwy do 
przyjęcia dla stron obu. Bo cóż we rta będzie pomoc Banku 
Akceptacyjnego, polegająca na możliwie długiem roztermino z aniu 
spłat i obniżeniu kosztów pożyczek bankowych, jeśli dłużnika 
w dalszym ciągu gnębić będą zobowiązania prywatne, przekra­
czające jego zdolność płatniczą?"

Rozporządzenie wykonawcze, o którem P. Prezes Stamirowski 
mówi, ukaże się — jak to zresztą na początku tego artykułu 
pisaliśmy— w dniach najbliższych. Tekst tego rozporządzenia 
jest już jednak całkowicie ustalony i podany do wiadomości 
publicznej.

Rozporządzenie to przewiduje powstanie przy Banku Akcep- 
tacyjnym Komitetu Konwersyjnego dla spraw, związanych 
z pomocą Skarbu Państwa. Pomoc ta w wysokości Z  75 miljn. 
będzie przeznaczona na pokrycie strat instytucyj z tytułu od­
setek i kapitału na wierzytelnościach rolniczych, objętych ukła­
dami, zawartemi na zasadach, przewidzianych w rozporządzeniu. 
Rozporządzenie wyszczególnia instytucje, którym ta pomoc 
Skarbu Państwa może być udzielana. Określa ono również 
szczegółowo, jakie wierzytelności mogą być przedmiotem ukła­
dów konwersyjnych. Cały szereg dalszych szczegółów natury 
technicznej, a które właściwie zakreślają ramy działalności 
Banku Akceptacyjnego. został już przedstawiony w notatce 
w poprzednim zeszycie tyg. „Polska Gospodarcza"'). Nie bę­
dziemy więc do nich tutaj powracać.

Bank Akceptacyjny w swojej przyszłej działalności winien 
spełniać rolę regulatora pomiędzy interesami dłużników — rol­
ników a interesami wierzycieli — instytucyj kredytowych. Umie­
jąc znaleść wspólną platformę, na której interesy obu tych stron 
spotkają się, umiejąc dostosować warunki układów do rzeczy­
wistych możliwości dłużnika w myśl wytycznych, znajdujących 
się w rozporządzeniu z dn. 26/VI r. h. — Bank Akceptacyjny 
wypełni całkowicie swoje zadanie.

St. Żurowski

D R U G A  SER JA B I L E T Ó W  S K A R B O W Y C H .  —
W „Oz. Lisi. R. P.” Nr. 47. poz. 376, ukazało się rozporząfzenie 
Ministra Skarbu z dn. 30 VI 1933 r. o wypuszczeniu biletów 
skarbowych serji II.

Rozporządzenie to postanawia, iż, poczynając od dnia 5/Y1I

1933 r., wypuszczane będą do obiegu bilety skarbowe serji II 
z 3- i 6-miesięcznemi terminami płatności w odcinkach po 
Z  100, 500, 1 000 i 10 000 — ogółem do wysokości Z  125 miljn.

Oprocentowanie biletów skarbowych serji II wynosić będzie: 
dla biletów z 3-miesięcznym terminem płatności — 4!$, dla bi­
letów zaś z 6-miesięcznym terminem płatności — 6% w stosunku 
rocznym; odsetki płatne będą zgóry przez potrącanie od war­
tości imiennej biletów.

Sprzedaż biletów skarbowych serji II odbywać się będzie 
w oddziałach Banku Polskiego.

Bilety skarbowe serji II wykupywane będą bez żadnych 
ograniczeń i potrąceń w okresie 6 miesięcy od daty płatności 
w oddziałach Banku Polskiego oraz innych uprawnionych do 
tego instytucjach; po upływie tego okresu, aż do czasu prze­
dawnienia, bilety skarbowe wykupywane będą wyłącznie przez 
Kasę I Urzędu Skarbowego w Warszawie.

OPŁATY W  POSTĘPOWANIU PRZED URZĘDAMI 
ROZJEMCZEMU — W „Dz. Ust. R. P." Nr. 44, poz. 343, 
ukazało się rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 
10/VI 1933 r., wydane w porozumieniu z Ministrami: Skarbu, 
Sprawiedliwości i Spraw Wewnętrznych w sprawie opłat w po­
stępowaniu przed urzędami rozjemczemi do spraw majątkowych 
posiadaczy gospodarstw wiejskich.

Rozporządzenie to rozróżnia następujące opłaty w r ostępo- 
waniu przed urzędami rozjemczemi: 1) wpis, 2) opłatę kancela­
ryjną, 3) koszty postępowania. Opłaty uiszczać należy w go­
tówce. Urząd rozjemczy nie podejmie żadnej czynności, jeżeli 
strona, obowiązana do uiszczenia opłaty, obowiązku tego nie 
dopełni. Wpis pobiera się od wniosku o wszczęcie postępowa­
nia przed urzędem rozjemczym. Wysokość wpisu zależna jest 
od wartości przedmiotu postępowania i wynosi 1%% tej wartości, 
ustalonej przez urząd rozjemczy, przyczem każde rozpoczęte 
Z  100 liczy się za pełne. Na żądanie strony zwraca się połowę 
wpisu w razie cofnięcia wniosku przed rozpoczęciem rozprawy 
oraz w przypadku zawarcia ugody. Jeżeli strony zgodnie wniosą 
o wszczęcie postępowania wyłącznie w celu zawarcia ugody, 
wysokość wpisu wynosi wartości przedmiotu ugody. Suma 
wpisu nie może wynosić w powiatowym urzędzie rozjemzcym 
mniej niż Z  2, w wojewódzkim zaś urzędzie rozjemczym — 
mniej niż Z  10.

Jeżeli suma wpisu w postępowaniu przed powiatowym urzę­
dem rozjemczym przewyższa Z  200, a w postępowaniu przed 
wojewódzkim urzędem rozjemczym Z  1 000 — urząd rozjemczy 
może nadwyżkę wpisu, przewyższającą te kwoty, obniżyć we­
dług własnego uznania, biorąc pod uwagę finansową sytuację 
dłużnika i rzeczywistą wartość przedmiotu postępowania.

Za wypisy, odpisy, zaświadczenia, wyciągi oraz inne doku­
menty, wydawane przez urząd- rozjemczy, pobiera się opłatę 
kancelaryjną: w powiatowym urzędzie rozjemczym w wysokości 
g  50, w wojewódzkim urzędzie rozjemczym w wysokości Z  1— 
za każdą stronę wydanego dokumentu, przyczem każda rozpo­
częta strona liczy się za całą.

Do kosztów postępowania należą; 1) należności świadków, 
biegłych i tłumaczów, 2) opłaty należne innym władzom, urzę­
dom i instytucjom, 3) koszty ogłoszeń w pismach 4) koszty, 
połączone z wykonaniem przez urząd rozjemczy czynności poza 
jego siedzibą.

Wynagrodzenie świadków, biegłych oraz tłumaczów, wezwa­
nych przez urząd rozjemczy, ustala urząd rozjemczy w. dług 
własnego uznania, uwzględniając konieczne wydatki, związane 
z ich stawiennictwem i ewentualną stratą zarobku. Strona, która 
wniosła o dokonanie czynności, połączonej z wydatkami, zobo­
wiązana jest złożyć zaliczkę na pokrycie kosztów postępowania. 
Jeżeli strony wspólnie wniosły o dokonanie czynności, zaliczkę 
uiścić winny w równych częściach, lub w innym stosunku, we­
dług uznania urzędu rozjemczego. Urząd rozjemczy oznaczy wy­
sokość zaliczki i termin jej złożenia. Do uiszczenia należności 
obowiązana jest strona, która wniosła o podjęcie czynności. 
Gdy o podjęcie czynności wniosły zainteresowane strony wspól­
nie, obowiązek uiszczenia należności może urząd rozjemczy 
rozłożyć pomiędzy te strony.

Należności, pobierane przez powiatowy urząd rozjemczy, 
w 80  ̂ wpływają na rzecz powiatowego związku komunalnego, 
a w 20lrl na rzecz delegatury komitetu do spraw finansowo-rol- 
nych. Kasa powiatowego związku komunalnego przyjmuje na­
leżności, obliczone przez powiatowy urząd rozjemczy, oraz do­
konywa wypłat na zlecenie tego urzędu.

Należności, pobierane przez wojewódzki urząd rozjemczy, wpły­
wają na dochód Ministerstwa Rolnictwa i Ref. Roln. Kasa 
urzędu wojewódzkiego przyjmuje należności, obliczone przez 
wojewódzki urząd rozjemczy, oraz dokonywa wypłat na zlecenie 
tego urzędu.') P. zesz. 26/1933, sir. 823.
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R Y N E K  D E W I Z  I P A P I E R Ó W  
P R O C E N T O W Y C H

GIEŁDA W AR SZA W SK A  

za okres od 26 da 30 czerwca 1933 r.1)

W okresie sprawozdawczym obroty walutami były niewielkie 
przy tendencji naogół niejednolitej. Porównywując z notowaniami 
końcowemi okresu poprzedniego, mocniejsze były belgi o 2  0'20, 
(na 100 big.), liry włoskie o 2  0"25 (na 100 lir.) i guldeny gdań­
skie o 2  0'07 (na 100 guld. gd.); po słabszych kursach noto­
wano dolary— o 2  0'19 (na S 1), funty szterlingi — o 2  015 
(na £ 1), floreny holenderskie o 2  0’45 (na 100 f1.) oraz ko­
rony szwedzkie—o 2  0'45 (na 100 kor.). Franki francuskie, franki 
szwajcarskie i korony czeskosłowackie notowane były po kur­
sach dotychczasowych. W obrotach pozagiełdowych notowano 
banknoty dolarowe po 2  6 93 za 1 8.

Kurs Kurs Kurs
najwyi- najniż- w dn.

szy szy 3 0 / V I

W z [

Dolary St. Zjedn. . . 3 1 716 7 00 T 0 0

.  „ „ telegr. S 1 7T8 7 03 703
Funty szterlingi . . . /  1 30-40 30-17 30-17
Franki francuskie . . 100 fr. 3509 3509 3509
Franki szwajcarskie . . 100 fr. 17216 172-15 172-15
B e l g i ........................... 100 big 124 85 124-80 124-85
Korony czeskosłowackie 100 kor. 26-55 26 55 —
Liry w łoskie................ 100 lir. 47-10 4690 47-10
Floreny holenderskie . 100 fl. 357 75 35375 357-50
Korony szwedzkie . . 100 kor. 155-75 155-75 155-75
Guldeny gdańskie . . . 100 guld. 173 90 173-85 173-90

W okresie sprawozdawczym kursy p a p i e r ó w  l o kac y j nyc h  
p a ń s t w o w y c h  kształtowały się niejednolicie, przeważnie 
słabiej. W porównaniu z notowaniami końcowemi okresu po­
przedniego zwyżkowała tylko 4% Pożyczka inwestycyjna o 2  0'25, 
a serje o 2  100. Niżej cenione były: 4% Pożyczka Dolarowa 
o 2  0"75, 6% Pożyczka Dolarowa o 0'25%, 1% Pożyczka Stabili­
zacyjna o 0'50% nominału. 3% Pożyczka Budowlana, 5% Pożycz­
ka konwersyjna i 10% Pożyczka Kolejowa notowane były po 
kursie dotychczasowym; 5% Pożyczka Konwersyjna Kolejowa 
bez obrotów. Listy zastawne i obligacje Państwowego Banku 
Rolnego i Banku Gospodarstwa Krajowego notowane były po 
kursach ustalonych.

L isty  zastawne prywatne w okresie sprawozdawczym w dal­
szym ciągu zwyżkowały; obroty większe. W porównaniu z no­
towaniami końcowemi okresu poprzedniego 8% L. Z. T-wa Kred. 
Przemysłu Polskiego podniosły się o 5 00%, 4 % L. Z. T-wa Kred. 
Ziems. o 0'75%, 4%% L. Z. T-wa Kred. m. Warszawy o 1‘25%. 5%
L. Z. T-wa Kred. m. Warszawy o 100%, 8% L. Z. T-wa Kredyt, 
m. Częstochowy o 0"50% nominału. Spadły tylko 8% L. Z. T-wa 
Kred. m. Warszawy o 1"00% nominału. 7% L. Z. T-wa Kred. 
Ziems. notowano po kursie dotychczasowym. 10% L. 7. T-wa 
Kredyt, m. Radomia uzyskały kurs 3300, a 10% L. Z. T-wa 
Kred. m. Siedlec 32'75.

Wartość Kurs Kurs Kurs
nominalna naj­ naj- w dn
(waluta) wyższy niższy 30/VI

w 2  za 1 szt.
3% Pożyczka Budowlana 2  w zł. 50 38-00 37-85 —

4% „ Dolarowa 8 5 49-25 4800 48 50
-48-75

4% „ Inwestycyjna 2  w zł. 100 101-50 10100 101-50
4% „ . serie 2  w zł. 100 108-50 108 50 —

w %% a o 3 n a ł u
5% „ Konwersylna 2 43-50 43-50 43-50
5% m Konwers. Kol. 2 b e z n o t o w a ń
6* „ Dolarowa 8 4600 46 00 —
7% „ Stabilizacyjna2) $ 5000s) 48-75 49-25

-4913
50-003)

10% ,. Kolejowa fr. w zł. 10050 100 50 —
n L. Z. Państ. Banku Roln. 2  w zł. 1927 83-25 83-25 83-25
8% . .  . „ 2  w zł. 1927 94-00 9400 9400

') W sobotę, dn. 1IVJI, giełda nieczynna.
2) Z wyłączeniem transzy francuskiej.
’ ) Dotyczy drobnych odcinków.

7% „  Banku Gosp. Kraj. 2  w zł. 1927 83-25 83-25 83-25
8% «  « „  „  2  w zł. 1924 94-00 9400 94-00
7% Obi. Kom. B-ku Gosp. Kraj.zT w zł. 1927 83 25 83-25 83-25
8% W « „  «  „  2  w zł. 1924 9400 94-00 9400
8% „  Bud. „  «  2  w zł. 1927 93 00 93-00 9300
8% L. Z. T-wa Kred. Prze-

mysłu Polskiego') / 5500 5500 —

4k% L. Z. T-wa Kred. Ziems. 2 39 75 38-25 39-50
-39-75
-3950

n M II II „  „  $ w zł. 35-25 3525 35 25
m II If 1« „  m. Warszawy 2 46 75 46-75 —
5% »1 II If .................. 2 49-50 49-50 —

8% If If II ..................  2 40 63 3950 3z"50 
-40 00

8% II •• II „  „  Częstochowy 2 3600 3600 —

10% Il II It „  „  Radomia 2 33-20 3300 —

10% „  „  Siedlec 2 32 75 32-75 —

ZŁOTY ZAGRANICĄ

1933 Gdańsk7 Berlin2) Wiedeń;) Paryż2) Zurych2
26/VI 57-48-F57-60 47-40-F-4760 5805
27/ „ 57-44-F57-55 — — „
28/ „ 57-44-F57-56 — — „
29/ .. — — — — —
30/ „ 57 42-F57-54 47 40-F47-60 28500 5805

1/VII — — - - — «
1933 Londyn') Pragami New York2) Amsterdam'-)

26 VI 30 37 — — —
27/ „ 30-25 14-25
281 „ 30-31 — —
29 „ - — —
30/ .. 30-18 —

1/VII — —

P O Ż Y C Z K I P O L S T K I E
N A  G I E Ł D A C H  Z A G R A N I C Z N Y C H 4)

12+17 ¡VI 19+24/VI 26/VI+l/Vh
(maksymum—minimum—ultimo; w nawiasach obroty)

N e w - Y o r k  
6% dolarowa

1920 55%—55—55% 56%—55—56k 575/g—56%—57%
(30 000) (15000) (11 000)

8% Dillon.
1925 66Vs—66—66 66—64 — 66 66% — 633/s — 66%

(49 000) (23 000) (42 000)
7% stabilizac.

1927 58%—57 — 58 60 ’/—58 -  60% 64—60—64
<68 000) (71 000) (53 C00)

7i Warszawy
1928 38%—363/8 -38% 40k 40,%—40% 40%—40%—40%

(42 000) (65 000) (51 000)
7% śląska

1928 41%-41%-41% 42,%—41%—42% 427»—423 «—423 ,
(29 000) (65 000) (4 000)

L o n d y n  
7% stabilizac.

1927 77 87—7434 77-70—73 20 76-55—73-55
—76-84 —73-70 — 75"c5

Z u r y c h  
7% stabilizac.

1927 51-25 -4950 52 00-5200 52-00-4900
—5100 —5200 —52 00

P a r y ż  
7% stabilizac.

1927 — —

M e d i o l a n  
7% włoska

1924 96 10—9600 96 20-96  10 9680 9620
—9600 (125) -96-10 (25) 76-80 (200)

') Gwarantowane Przez Skarb Państwa
5) Za 2  100.
') 7.a f. 1
') Kursy — w łi-acA nominału; obroty — w jednostkach wa­

lutowych danego królu (we Włoszech — w tysiącach).
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P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
ODWROTNA S T RONA  MEDALU 
K O N J U N K T U R Y  N I E M I E C K I E J

JEŚLI się czyta niemiecką prasę codzienną, czaso­
pisma fachowe, a zwłaszcza publikacje urzędowe, 
to można nabrać tylko jednego wrażenia, że od 

czasu, jak objął rządy wódz partji i narodu Adolf 
Hitler, wszelkie ciemne chmury na horyzoncie gospo­
darczym rozwiały się, nastąpił zdecydowany i defi­
nitywny zwrot ku lepszej przyszłości, zapewniającej 
każdemu pracującemu Niemcowi dobrobyt ekono­
miczny i zadowolenie moralne, i dźwigającej równo­
cześnie cały naród do tej potęgi, jaka mu się ze 
względu na jego rasową, duchową i etyczną wyż­
szość słusznie należy. Ale tu się nasuwa jedno ko­
nieczne zastrzeżenie, że w to wszystko wierzy tylko 
ten, kto uczestniczy w tym entuzjazmie dla jedy­
nego wodza narodu, w tern przekonaniu, że tchnie­
nia jego ducha wystarczy, żeby Niemcy odbudować, 
i kto jest na tyle naiwny, że nie postradał jeszcze 
zaufania w prawdomówność prasy niemieckiej. Nato­
miast niestronniczy, a stąd i nie bezkrytyczny, ob­
serwator musi skonstatować, że słowo pisane, które 
do stycznia r. b. było w Niemczech wiernem odbi­
ciem myśli społeczeństwa i które dawało wystar­
czający materjał faktyczny dla zorjentowania się 
w istotnym stanie rzeczy, dzisiaj ściśnięte jest w sta­
lowe kluby cenzury rządowej. Od czasów J rzeciej 
Rzeszy, a, ściślej mówiąc, od dnia, następującego po 
wyborach marcowych, dozwolony jest tylko ton pa- 
negiryczny, ton zupełnego uznania dla poczynań rzą­
dowych, ton bezgranicznej pochwały dla rezultatów 
tych poczynań. Stąd też trzeba dużej znajom ści 
terenu i umiejętności wyczytywania między wier­
szami, żeby móc zdać sobie sprawę, że jest inaczej, 
niż to głosi wersja urzędowa, inaczej, t. zn. gorzej, 

Nie można tego zaprzeczyć, że od wczesnej je­
sieni r. ub. zaczęła się w Niemczech lekka poprawa 
konjunktury, trwająca, z nieznacznym nawrotem 
w zimie, aż do dzisiaj. Również można uważać za 
fakt — zresztą już trudniejszy do udowodnienia —  
że czynnikiem ożywczym w tej poprawie konjunktury 
było od lutego r. b. zaufanie w stałość rządów przez 
okres conajmniej paroletni i zawieszenie przez ten 
czas przykrych i niepokojących walk partyj poli­
tycznych o władzę. Jak zobaczymy za chwilę, jest 
jednak wyłusknięcie tego dodatniego momentu dość 
trudne, bo wpływ jego krzyżuje się z innemi, dzia- 
łającemi w kierunku ujemnym.

7obaczmy najpierw, jak wygląda c brąz konjunktury 
w Niemczech według relacyj urzędowych i według 
prasy. Ogólny wskaźnik produkcji miesięcznej, wy­
noszący w I kwartale 1932 r. przeciętnie 62‘0, pod­
niósł się w r. b. do 63'8. Co więcej, takiż sam 
wskaźnik zamówień w przemyśle podniósł się w tym 
samym okresie z 51'8 do 62'2. Liczba bezrobotnych 
spadła poniżej 5 miljonów (w połowie czerwca r. b.) 
t. j. o 570 tys. niżej amżeli poziom zeszłoroczny. 
Ale, przyjmując nawet, że tutaj odzwierciadla się 
zmiana systemu statystyki, że zatem faktyczne zmniej­

szenie bezrobotnych nie sięga tak wysoko, musimy 
stwierdzić, że liczba zatrudnionych robotników lekko 
się podniosła. Produkcja węgła wzrosła wprawdzie 
tylko nieznacznie, ale zato zapasy na zwałach się 
zmniejszyły. Produkcja stali surowej w pierwszych 
5 miesiącach r. b. zwiększyła się o 13% w stosunku 
do r. ub. Wskaźnik piodukcji półproduktów z miedzi, 
aluminium i ich stopów (w/g Centralnego Związku, 
1925 /26=100) wyniósł w kwietniu r. b. 83'4 wobec 
tylko 591 w kwietniu r. ub. Zbyt niemieckiego ce­
mentu był w maju o 20%, zbyt potasu w I kwartale 
r. b. o 12% wyższy niż w odpowiednich okresach 
r. ub. Ruhrgaswerke miały w czasie od stycznia do 
końca kwietnia r. b. o 3 j% większy zbyt niż w r. ub. 
Wytwórczość niemieckich fabryk automobilów wzrosła 
w tym samym okresie do 21 286 wozów osobowych 
i 3 385 ciężarowych (w r. ub. 12 768 osobowych 
i 2 620 ciężarowych), a załoga robotnicza w tych fa­
brykach znacznie się zwiększyła, np. w firmie Opel
0 40%. W  wielu firmach konfekcji męskiej wzrost 
zamówień jest o 20% większy niż w r. ub.

Ruch cen uwidacznia nam następująca tabelka:

W s k a ź n i k i

Ceny huitowe (ogólny)...............
Produkty rolne...............................
Towary, czute na koniunkturę .
Surowce i półfabr. dla przemysłu
Fabrykaty w o g ó łe .......................

„ dla produkcji . .
„ dla konsumpcji . . .-

Szczególnie silnie poszły w górę ceny bydła rzeź­
nego, skór surowych, metali i kauczuku, jak również
1 ceny drzewa, co jest jednakowoż już wynikiem 
zwyżki stawek celnych. Poza tern nawet i ta suma­
ryczna tabelka umożliwia nam zorjentowanie się 
w stanie konjunktury, i stwierdzenie, że idzie ona 
ku lepszemu. Uwidacznia się w niej poprawa cen 
surowców, których też, mimo spadku wywozu, im­
portowano w r. b. do Niemiec o 3 -U 4% więcej niż 
do tego czasu w 1932 r. Wskaźnik podstawionych 
wagonów wynosił w kwietniu i w maju r. b. 102 5, 
i 106 1 (w r. ub. 98'5, 101‘1), chociaż wpływy kolei 
w czasie od stycznia do kwietnia r. b. spadły o 5 ’5% 
w stosunku do r. ub. (z tego przypada jednak tylko
0 3% spadku na ruch towarowy). Obrót pocztowy 
w I kwartale r. b. spadł we wszystkich działach. 
Pogorszyły się obroty handlu detalicznego i to nie- 
tyłko domów towarowych, przeciwko którym pro­
wadzi się zajadłą kompanję. Wskaźnik obrotów handlu 
detalicznego spadł z 81"4 w r. ub. (marzec — kwie­
cień) do 73'7 w r. b. W  tymże okresie wyniósł spa­
dek w oddziałach konfekcyjnych domów towarowych 
14'6%, w oddziałach środków żywnościowych 24'1%
1 t. d. Świadczyłoby to w każdym razie, że nieza­
przeczone ożywienie produkcji nie przeniosło się 
jeszcze do dziedziny artykułów konsumpcyjnych 
pierwszej potrzeby, co stanie się w szerszej mierze

13+ 18/ VI 12 +  17 VI
1932 1933
96'0 929
91-7 85 2
44’7 61-7
87-0 89'2

117- 7 112-0
118- 2 1130
117-4 110-6
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dopiero w razie podniesienia tej części dochodu spo­
łecznego, która stanowi odpłatę za pracę zarobkową.

Sytuacja kredytowa znamionuje się najpierw oży­
wieniem akumulacji kapitału, przejawiającem się w nad­
wyżce wpłat nad wypłatami w lutym (RM 49 miljn.) 
i w kwietniu (31‘5 miljn.). W  marcu, niezawodnie 
w związku z akcją antiżydowską, wypłaty przewyż­
szyły wpłaty, zresztą nieznacznie. Po kasach oszczęd­
ności nie można dzisiaj oczekiwać dostarczania znacz­
nych kapitałów gospodarstwu, silny bowiem wzrost 
oszczędności przejawi się dopiero równolegle ze 
wzrostem dochodu społecznego. Przyiem dzisiaj 
gromadzone pieniądze służą jeszcze ciągle do wzmo­
żenia płynności instytucyj kredytowych, zamiast iść 
na lokaty długoterminowe, do czego trzeba większego 
zaufania w stałość stosunków gospodarczych. To też 
płynność kas oszczędności robi postępy. Od dn. 30/VI 
1932 r. do końca lutego r. b. wzrosły obce kapitały 
w k. o. z RM 11 969‘6 miljn. do 12 249'8 miljn., 
a wkłady płynne z RM 1 146'7 do 1 4710  miljn., 
zobowiązania zaś, szczególnie obciążające płynność 
(długi bankowe, akcepty), zmalały z RM 978 do 
779 miljn., zaczem stosunek środków płynnych do 
zobowiązań wzrósł z 9'5 do 12%. W  bankach kredy­
towych ten sam stosunek od końca października 
1931 r. do końca kwietnia r. b. wzrósł z 26‘7 do 
33T%. W  Banku Rzeszy spadek engagement kapitało­
wego, który trwał przez cały 1932 r. i doprowadził 
do zniżki portfelu wekslowego i lombardów z RM 5'27 
miljd. w końcu 1931 r. do RM 3T6 miljd. w połowie 
lutego r, b. ustał i zmienił się we wzrost, zamyka­
jąc się z końcem maja kwotą RM 3'45 miljd. Jest 
to wynikiem najpierw powrotu do instytucji emisyj­
nej tezauryzowanych od czasu krachu kredytowego 
not oraz wynikiem zmniejszenia zapotrzebowania zna­
ków pieniężnych, wobec spadku obrotów gospodar­
czych i cen. Wzrost tego zapotrzebowania na wiosnę 
r. b. jest dowodem ożywienia konjunktury, ale kto 
wie, czy mrże także powrotu pewnej wzmożonej 
ostrożności w trzymaniu zapasów gotówkowych, co 
zdawałby się potwierdzać fakt pogarszania się bi­
lansu dewiz, zależny zapewne od przetrzymywania de­
wiz na kontach zagranicznych, ponad gospodarczo 
usprawiedliwioną potrzebę. Tern się też zapewne 
tłumaczy niesłychane zaostrzenie reglamentacji dewiz 
(stworzenie nowego przestępstwa „zdrady gospodar­
stwa narodowego", karalnego 3 latami ciężkiego wię­
zienia), co jest nie bardzo zrozumiałe w dobie en­
tuzjazmu i moratorjum transferowego.

Wzrost zapotrzebowania gotówki musi pociągnąć 
za sobą, przy równoczesnym wzroście deficytu bi­
lansu dewiz, pogarszanie się płynności banków, cze­
mu ma zapobiec wstrzymanie odpływu dewiz zapo- 
mocą moratorium. Istotnie, również i z tego punktu 
widzenia nie można było zwlekać z ogłoszeniem mo­
ratorium. Statut Banku Rzeszy, nawet pominąwszy 
konto dewiz, nie wróżył nic dobrego na bliską przy­
szłość. Rachuby na wzmocnienie się rynku kapitało­
wego, jakie żywiono w lutym i marcu, i które także 
i my podzielaliśmy, nie ziściły się —  bo też i nie 
dopełniono warunków, od których czyniliśmy to 
wzmocnienie zależnem. Na stan dzisiejszy łatwo 
sobie wyrobić pogląd po zbadaniu składu portfelu 
wekslowego Banku Rzeszy. Wprawdzie akcepty 
kryzysowe banków i kas oszczędności zostały 
w dużej mierze zastąpione przez weksle handlowe, 
ale znajdują się tam, w większej ilości niż należałoby,

weksle „pracy" i bony podatkowe. To znaczy, że te 
papiery nie przyjęły się ani u osób prywatnych, ani 
w konsorcjach finansowych, jako ulubiona forma lo­
katy. A  tymczasem nowa ustawa o dostarczeniu 
pracy wymaga utworzenia nowego konsorcjum celem 
sfinansowania nowoemitowanych bonów skarbowych. 
Ile z nich utkwi znowu w Reichsbanku? Można wpra­
wdzie liczyć poczęści na fundusze, gromadzone na 
koncie Kasy Konwersyjnej, które w każdym razie 
mogą wzmóc płynność rynku pieniężnego — co wy­
chodzi na pożyczkę przymusową ze „znacjonalizowa- 
nych" kapitałów zagranicznych— ale w gruncie rzeczy 
finansowanie programu pracy może bardzo łatwo 
przerodzić się w finansowanie wydatków rządowych 
przez instytut emisyjny. Chyba, że wzrośnie zaufanie 
publiczności do papierów skarbowych. Ale czy moż­
na na to liczyć?

Sprawa bilansu dewiz również nie przedstawia się 
różowo, ani na blizką, ani na dalszą metę. W /g  obli­
czeń Statystycznego Urzędu Rzeszy— na koniec paź­
dziernika 1932 r. wynosiły długoterminowe zagra­
niczne zobowiązania Niemiec RM 10181 miljn., 
a krótkoterminowe RM 9 347 miljn. Ponadto lokaty 
kapitałowe zagranicy w Niemczech dochodzą do RM 5 
miljd., a więc całkowite obciążenie waha się w gra­
nicach RM 24-r-25 miljd. Z pośród długów najwięk­
sza pozycja przypada wierzycielom amerykańskim —  
RM 8 016 miljn. (z tego 36% krótkoterminowych), Ho­
landia ma RM 3 427 miljn., Szwajcarja RM 2 707 miljn., 
Anglja RM 2 231 miljn. Na same tylko raty procen­
towe i amortyzacyjne potrzeba rocznie RM 1 300 miljn., 
z czego bilans handlowy dostarczyć musi RM 850-r-900 
miljn. W /g rezultatu handlu zagranicznego od początku 
r. b., nie można liczyć na większą nadwyżkę w r. b., jak 
RM 500 miljn. Zapewne, dzięki moratorjum transfe­
rowemu, spłaty będą przypuszczalnie ograniczone do 
jakichś RM 200 -r- 250 miljn. (długi Stillhalte i obsługa 
pożyczki Dawesa, a może także i Younga), o ile 
z rozmów londyńskich nie wypadnie konieczność 
spłacania jakiejś części wszystkich długów. Ale na 
wzrost aktywizmu bilansu handlowego, jedynego dzi­
siaj źródła, które może wzmóc rezerwy walutowe 
Reichsbanku (pożyczka w złocie ? to mało prawdo­
podobne), nie można liczyć ani na dziś, ani na jutro. 
Z chwilą wejścia w życie moratorjum transferowego 
odpadnie konieczność wyciskania z gospodarstwa 
tak 2 nacznej ilości dewiz zapomocą eksportu. Czy 
istniejący nacisk deflacyjny, polegający nie tyle na 
stopie dyskontowej, ile na udzielaniu kredytów wogóle, 
dałby się w takim wypadku i nadal utrzymać, to 
jest wątpliwe, zwłaszcza w dobie, kiedy ożywienie 
konjunkturalne popycha ceny ku poprawie.

Ze strony tego ożywienia konjunktury zagraża 
jeszcze niemieckiemu bilansowi dewiz dalsze niebez­
pieczeństwo, związane z ruchem cen. Przez cały pa­
roletni okres pogarszania się konjunktury Niemcy 
korzystały ze swej pozycji kraju o produkcji uszla­
chetniającej, zakupując zagranicą surowce i półfabry­
katy po niskiej cenie, a sprzedając, po przerobie, za 
cenę nieporównanie i niestosunkowo znacznie lepszą. 
Działo się to dzięki temu, że ceny fabrykatów, które 
stanowią, jak wiadomo, 3/4 wywozu niemieckiego, 
znacznie oporniej i z opóźnieniem reagują na p.sucie 
się konjunktury. Dzisiaj — przyjmijmy, że mamy już 
do czynienia z istotną poprawą konjunktury — obser­
wujemy zjawisko odwrotne: ceny surowców rosną, 
i import ich ożywia się, podczas gdy zbyt fabryka­
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tów coraz jest trudniejszy, a ceny się nie polepszają. 
Już fakt ten, że ilościowy spadek przywozu niemiec­
kiego w 1932 r. w porównaniu z 1931 r. wyniósł 
tylko 7%, a spadek wywozu 31% (wartościowy 41%!), 
daje dużo do myślenia. Dewizowa pozycja Niemiec 
z najpomyślniejszej zaczyna się zmieniać w najmniej 
pomyślną — szczęściem dla nich zmiana ta będzie 
złagodźona ogólną poprawą konjunktury, nierozłączną 
z dopływem kapitałów.

Interesujący jest eksperyment kalkulacyjny, który 
robi Inst. Badania Konjunktur w ostatnim swoim 
kwartalniku. Przelicza on liczby niemieckiego handlu 
zagranicznego według cen z 1928 r. — okresu naj­
lepszej konjunktury —  i dochodzi do wniosku, że już 
od początku 1932 r. wykazuje ten handel rachun­
kowo (wirtualnie) bierne salda. Łatwo jest takim 
obliczeniom zarzucić, że są nierealne, bo układ cen 
z 1928 r. nigdy już nie wróci. To jest słuszne, ale 
niezupełnie. W  razie pomyślnej konjunktury raczej 
należy przypuścić, że ceny będą dążyły do odzyska­
nia mn. w. tej samej wzajemnej relacji, jaką miały 
w równoimiennej fazie poprzedniego cyklu koniun­
kturalnego. Zarysowanie się tej tendencji już dzisiaj 
jest bardzo znamienne. Wystarczy już bowiem tylko 
przywrócenia ówczesnego układu cen, ażeby, przy 
tych samych ilościowo obrotach z zagranicą, bilans 
handlowy niemiecki stał się pasywny. Możemy zaś 
już przyjąć jako rzecz pewną —  na co wskazuje już 
stan rzeczy w r. b. —  że w razie poprawy konjun­
ktury i wzrostu cen surowców, import musi wzro­
snąć. A zatem conajmniej do czasu, kiedy eksport 
niemiecki potrafi zwyżkę importu skompensować, 
należy się liczyć z przechylaniem się wagi bilansu ku 
stronie biernej. Obok tego przesunięcia ilościowego, 
zapewne jeszcze dłużej, niż się ono zaznaczać bę­
dzie, zmieniać się będzie równowaga cen (t. j. bilansu 
dewiz), dzięki wzrostowi wartości importu, szybsze­
mu aniżeli podobny wzrost eksportu. W  tym okre­
sie, który może już nie jest odległy, poczują Niemcy 
cały ciężar utrudnień polityczno-handlowych, czynio­
nych ich towarowi przez zagranicę, utrudnień, spro­
wokowanych zresztą w znacznym stopniu agresywną 
polityką samychże Niemiec, Poczują również, do 
czego doprowadziła ich izolacja traktatowa, dykto­
wana chęcią odzyskania autonomji celnej dia umoż­
liwienia sobie podnoszenia ceł agrarnych. Już dzisiaj 
niejeden z pośród Niemców zaczyna miarkować, że 
Anglja, pomimo, że obciążona Ottawą, wymanewro­
wała ich z całego rynku skandynawskiego i z Argen­
tyny przez zawarte w ostatnich miesiącach traktaty. 
Można się pocieszać, że angielski system prywat­
nych umów kontyngentowych, gwarantowanych przez 
Państwo, urąga zasadzie największego uprzywilejo­
wania, ale to nie zmniejszy ani na jotę strat, jakie 
za tern dla Niemiec pójdą. Najbliższem więc zada­
niem w tym zakresie, czekającem Niemcy, jest ru­
szenie z miejsca nowej serji traktatów na zasadzie 
do ut des. Dla ścisłości zaznaczmy raz jeszcze, że 
w tej fazie powstające tarcia mogą być złagodzone 
przez kredyty zagraniczne, pojęciowo nieodłączne 
od okresu pomyślnej konjunktury.

W  obecnej chwili rozmowy londyńskie, dotyczące 
moratorium transferowego, mające doprowadzić do 
zgody z wierzycielami i odjąć zarządzeniu niemiec­
kiemu charakter samowolności, mają dla gospodar­
stwa niemieckiego pierwszorzędne znaczenie. Równie 
ważną, a w dalszym planie znacznie nawet ważniej­

szą, będzie kwestja stabilizacji walut. W  razie bo­
wiem pomyślnego doprowadzenia do porozumienia 
w tym trudnym problemie, liczyć się należy z od­
prężeniem sytuacji kredytowej w Anglji, sytuacji, 
znamionującej się również wzmacnianiem rezerw 
płynności, a przez to samo ze zmniejszeniem naci­
sku na likwidowanie zamrożonych w Niemczech kre­
dytów. Możeby się wówczas dało pomyśleć o jakiejś 
zagranicznej pożyczce, któraby skonsolidowała część 
długów Stillhalte i ułatwiła spłatę procentów. Ale 
dziś o tern mowy niema. Dziś trzeba myśleć o tern, 
że zapas złota i dewiz wynosi zaledwie RM 300 
miłjn., a pokrycie waluty spadło niżej 10%, że cały 
obieg pieniężny przenosi RM 5 miljd., a obieg bilonu jest 
5-krotnie wyższy od rezerw walutowych Banku. 
Marka niemiecka jest dziś tak słaba, że Bank Rze­
szy nie byłby w stanie odeprzeć żadnego poważ­
niejszego na nią ataku,

W  tym stanie rzeczy widać, jak dalece na piasku 
budowany jest gmach zbawienia gospodarczego na­
rodu niemieckiego przez program dostarczenia pracy, 
który omawialiśmy w poprzedniej korespondencji. 
Jedno z dwojga bowiem, albo bony skarbowe znajdą 
zaufanie u publiczności (czego dotychczas nie było), 
i wówczas finansowanie programu pójdzie gładko, 
albo też trzeba będzie z nakładem pracy i kombi- 
nacyj znajdować dla bonów miejsce w portfelu Banku 
Rzeszy, kosztem weksli handlowych.

A sprawa tego zaufania, jak już wspominaliśmy, 
nie jest bynajmniej taka prosta. Inna jest rzecz 
liczyć się z tern, że dana grupa utrzyma się przy 
rządzie, a inna rzecz wierzyć, że za tych rządów 
warunki pracy gospodarczej będą zadowalające. Nie­
łatwo jest ustalić jakieś fakty, któreby dały nam 
pogląd na opinję społeczeństwa w tym przedmiocie. 
Cała t. zw. opinja publiczna jest dziś w Niemczech 
sfałszowana. Zazwyczaj można się zorjentować po 
giełdzie — w Niemczech jest to dzfsiaj prawie nie­
możliwe. Ale pewne objawy nie dadzą się przecie 
ukryć. Fakt jest, że haussa na papiery dywidendowe, 
która rozpoczęła się jeszcze w jesieni r. ub., doznała 
od czasu nowego Rządu sporego ożywienia, ba, na­
wet spokojne kursy rent w II połowie marca ruszyły 
mocno z miejsca. Jednak ogłoszenie bojkotu żydów 
w końcu marca wywołało zwrot tak nagły, że można 
było mówić o katastrofie. Rzecz to zrozumiała, bo 
zachwianie prawami cbywatelskiemi części ludności 
i związane z tem gromadzenie gotówki na wszelki 
wypadek, już same przez się wystarczały do ode­
brania giełdzie zleceń. Silna interwencja banków, 
przeprowadzona na nakaz zgóry, potrafiła kursy 
podtrzymać, ale tylko częściowo i tylko nominalnie, 
bo popyt na giełdzie nie odpowiada pod?ży, a obroty 
są znikomo małe. I mimo wszystko wskaźnik kur­
sów akcyj od początku maja do końca czerwca 
spadł z 84'0 do 76'6, a wskaźnik kursów rent z 82'6 
do 79-8.

To nieszczególnie świadczy o nadziejach gospo­
darstwa na bliską przyszłość. Ale optymizm, naka­
zany urzędowo, tryumfuje wszędzie na zewnątrz.
I tak w setkach sprawozdań spółek akcyjnych, ogło­
szonych wraz z bilansami, powtarza się jedna i ta 
sama nuta, że nastąpił stanowczy zwrot na lepsze, 
że poprawił się zbyt, a nawet odbiorcy są gotowi 
płacić wyższe ceny i t. p. Jeden z odważniejszych 
tygodników gospodarczych (jeszcze nie zamknięty), 
robi uwagę, że mimo wielkiej siły twórczej opty-



856 PO LSKA (JOSPODAkCZA ZES2. 27

mizmu, liczne wkroczenia rządowe w gospodarstwo, 
mające miejsce w burzliwym okresie przejściowym, 
nie mogą pozostać bez konsekwencji. Można też 
przypuszczać, że dotychczas zabrała glos tylko ta 
część niemieckiego gospodarstwa, która miała coś 
korzystnego do powiedzenia, a ta druga, która do­
tknięta była wypadkami, uważała za odpowiednie 
wcale głosu nie zabierać. A  kto wie, czy dalszy 
rozwój wewnętrzno - politycznej sytuacji nie przyzna 
słuszności tym, którzy nie przyłączają się do chóru 
ogólnego entuzjazmu, ale uważają wstrzemięźliwość 
za wskazaną. Są bowiem oznaki, że może tu nastą­
pić spore pogorszenie.

Dymisja M nistra Gospodarki, Wyżywienia i Rol­
nictwa Rzeszy Hugenberga, łącząca się z likwidacją 
wpływów partji niemiecko-narodowej (być może, że 
zanim te słowa pokażą się w druku znikną już 
ostatki udziału tej partji w Rządzie), może się wią­
zać z pewną zmianą kursu gospodarczego. Ekipa 
hitlerowska, przychodząc do rządów, była bardzo 
słabo przygotowana w zakresie gospodarczym, ale 
na tyle trzeźwo myśląca, . e uważać musiała wpro­
wadzanie w życie zasad programu partji za bez­
sensowne i niebezpieczne. Stąd też oddano kiero­
wnictwo waluty w ręce Schachta, przekreślając cały 
program walutowy Federa, pozostawiono finanse 
w rękach Schwerina-Krosigha, a sprawy gospodar­
cze powierzono przywódcy niemiecko-narodowych 
Hugenbergowi. To ostatnie można było uważać tylko 
za prowizorjum, najpierw dlatego, że losy współ­
udziału tej partji w rządzie były zgóry policzone, 
a powtóre dlatego, że można się było liczyć ze 
scysją z radykalnemi prądami, nurtującemi w sa- 
mymże nacjonal - socjaliźmie. Otóż radykalne ele­
menty, jakich wiele jest w S. A., rozzuchwalone po­

tęgą partji, biernością społeczeństwa i własną bez­
karnością, zaczynają coraz silniej podnosić głowę. 
Stanowisko, zajmowane przez robotników wobec 
kierownictwa przedsiębiorstw, zaczynało coraz bar­
dziej niepokoić przemysłowców. Zwracanie się o po­
moc do Hugenberga, ozdobionego przez własną prasę 
tytułem dyktatora gospodarczego, było bezcelowe, 
bo ten nie umiał i nie potrafił przeciwstawić się , y- 
wiołom partji rządzącej. Dziś i ta deska ratunku 
utonęła. A  przed paru dniami słyszeliśmy z ust je­
dnego z czołowych nacjonal - socjalistów Dr. Ley'a, 
z okazji zebrania, protestującego przeciw wypadkom 
na międzynarodowej konferencji pracy w Genewie, 
dosłownie: „Ulica należy do oddziałów szturmo­
wych, a fabryka i biuro należy do nacjonal-socjali- 
stycznych komórek organizacyjnych". Takie enun­
cjacje są poprostu groźne, i byłoby lekkomyślnością 
puszczać je mimo uszu. Można wprawdzie wyrażać 
wątpliwość, czy za takiemi słowami stoją istotnie 
jakieś konkretne zamiary Rządu (którego zresztą 
chwali się w prasie za to, że nie ma żadnych pro­
gramów), ale nie można się dziwić społeczeństwu, 
jeżeli będzie uważało za wskazane zająć nieco bar­
dziej powściągliwe stanowisko z obdarzaniem reżimu 
zaufaniem gospodarczemu Bo przytem trzebaby jesz­
cze wiedzieć, czy Rząd i kierownictwo partji w do­
statecznym stopniu panują nad skrajnemi żywiołami, 
skupionemi w S. A., i czy, zwłaszcza w razie ja­
kiegoś pogorszenia się sytuacji gospodarczej, nie 
okażą się konieczne ustępstwa, idące dalej, niżby 
tego dopuszczały prosperacja gospodarstwa i uro­
czysta zapowiedź Rządu o poszanowaniu własności 
prywatnej.

Berlin, dn. 29 czerwca 1933 r.
W. H. H.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
M. IM. N A  P O D S T A W I E  R A P O R T Ó W  I D O N I E S I E Ń  P O L S K I C H  P L A C Ó W E K  Z A G R A N I C Z N Y C H

O G Ó L N E
SYTUACJA W A L U T O W A . — Okres 
ostatuich paru tygodni znamionują szcze­
gólnie ostre wahania dolara, pociągające 
za sobą niepewność i zdenerwowanie na 
rynkach walutowych. Moment zaburzeń 
walutowych jest tak wybitnie charaktery­
styczny dla przeżywanego okresu czasu, 
że wysunął się bezsprzecznie na czoło 
wszystkich zagadnień gospodarczych, in­
teresu ących obecnie społeczeństwa i rzą­
dy wszystkich krajów.

Nie potrzebujemy przypominać historji 
paru ostatnich miesięcy i genezy obec­
nych powikłań w dziedzinie walutowej. 
Na jeden wszakże moment trzebaby 
zwrócić uwagę.

Wprowadzenie embarga na złoto w kwie­
tniu r. b. w Stanach Zjednoczonych i póź­
niejsza ustawa, upoważniająca Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych do dewaluacji do­
lara o 50' , wywołały początkowo niezbyt 
pogłębiony, jednak wyraźny, spadek wa­
luty amerykańskiej, który zkolei spowo­
dował haussę na rynkach pieniężnych 
i towarowych oraz ogólne ożywienie wy­
twórczości i nawet, poczęści, konsumpcji. 
Trudno jest w chwili obecnej zorientować 
się należycie co do istotnego charakteru 
tej zwyżkowej tendencji. Niewątpliwie, 
zachodzą już w gospodarstwie Stanów 
Zjednoczonych zjawiska, z punktu widze­

nia gospodarczego, zupełnie zdrowe, które 
można byłoby określić mianem pewnej 
poprawy koniunktury. Spadek zapasów 
w wyniku zwiększonej konsumpcji po­
ciąga wzrost produkcji. Jednak wydaje 
się, że momenty mniej pomyślne, mniej 
zdrowe: ucieczka od dolara i spekula­
cja — odgrywają bardzo poważną rolę 
w obecnej poprawie amerykańskiej.

Krótko mówiąc, z dewaluacją dolara 
związane zostały w Stanach Zjednoczo­
nych zbyt wielkie nadzieje, aby wydawać 
się one m-gły zupełnie usprawiedliwio­
nemu Związane jednak zostały tak mocno, 
że najmniejsza pogłoska o możliwości sta­
bilizacji dolara wywołuje wyraźną baissę 
na Wall Street i nawet na rynkach to­
warowych Ameryki.

Należy przypuszczać, że czynniki kie- 
rownicze Stanów Zjedn. już się zoriento­
wały w całej kruchości podstaw obecnej 
„poprawy", to też widoczne już są wy­
siłki w celu zastąpienia momentu par 
excellence psychicznego w tej poprawie, 
jakim jest postępujący spadek dolara, 
momentami bardziej rzeczowemi: nową or­
ganizacją produkcji, robotami publicznemi, 
walką z bezrobociem i t. d.

Niewiadomo jeszcze, czy sfery, które, 
windując kursy i ceny, liczą na nieogra­
niczony spadek dolara, nie zareagują — 
w momencie nieuchronnej faktycznej jego 
stabilizacji — paniką i załamaniem się

kursów oraz cen artykułów. Jednak zro­
zumiałem się staje, że Roosevelt i jego 
doradcy pragną odciągnąć ten przykry 
moment możliwie jak najdalej—do chwili, 
gdy postępy w życiu gospodarczem, w pro­
dukcji, zatrudnieniu i konsumpcji, wyni­
kające z zastosowania licznych a donio­
słych nowych ustaw gospodarczych, będą 
bardziej realne. Tern się też tłumaczy 
absolutna niechęć (ale też i niemożność) 
Stanów Zjednoczonych do jakiegokolwiek 
wiązania się w Londynie co do faktycz­
nej stabilizacji kursu dolara.

Opór Stanów Zjednocz mych w Londy­
nie i inne jeszcze czynniki, już raczej 
technicznej natury, sprzyjały dalszemu 
spadkowi dolara, który spadał w ostrem 
tempie, dochodząc np. w Warszawie do 
kursu 2  6 56 za 8 1. Trudno przewidzieć, 
kiedy ruch ten zostanie zatrzymany.

Spadek dolara wywołał poważne za­
mieszanie na święcie. Państwa, trzyma­
jące się dotychczas złotej waluty, oba­
wiały się wpływu tych fluktuacyj na 
sytuację swoich walut, nie uważały, zre­
sztą, poza tern za możliwe radzenie 
w tych warunkach nad uzdrowieniem go­
spodarczem świata. W. Urytanja—ze swej 
strony—szczególnie obawia się konkuren­
cji Stanów /jednoczonych na rynkach 
światowych.

Ogólna niepewność walutowa spra­
wiła, że parę „złotych" walut europej­
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skich, już oddawna atakowanych, w du­
żej mierze z racji niezwykle wysokiego, 
bo przedwojennego, i niedostosowanego 
do obecnego poziomu cen, parytetu, 
a mianowicie floren holenderski i frank 
szwajcarski (głównie pierwszy) —przecho­
dziły ostatnio przykre momenty. Ataki na 
floren i frank szw., zresztą, nie ustaią, 
i odpł/w złota z obydwóch banków emi­
syjnych jest olbrzymi. Dość nieudolna 
w dodatku polityka kierownictwa banku 
emisyjnego w Holandji czyni w szczegól­
ności sytuację florena wysoce niepewną.

Ostatnio zaznaczył się znów spadek 
funta, tłumaczony jako odpowiedź an­
gielska na spadek dolara. Zjawisko to, 
o ile potrwa wniesie jeszcze więcej za­
mieszania w stosunki walutowe. Nadmień­
my, wreszcie, że Estonja oficjalnie zde- 
waluowała koronę.

Wszystko to świadczy o poważnych 
perturbacjach, których wyniku narazie 
przewidzieć niesposób.

S U R O W C E  W Ł Ó K N I S T E  
W  1932 R. — Światowa produkcja su­
rowej b a w e ł n y  w 1932 r. wyniosła 
ogółem 27 876 tys. bel. Wzrost pro­
dukcji w porównaniu z 1931 r. nastąpił 
w Brazylji, Z . S. R. R., Meksyku, spadek 
zaś — w Stanach Zjedn., Egipcie, Indjach, 
Chinach, Peru oraz w szeregu mniejszych 
krajów. Jednocześnie nastąpił wzrost spo­
życia o ok. 10%. Wzrost ten objął prze- 
dewszystkiem bawełnę amerykańską, czę­
ściowy zaś spadek zaznaczył się w za­
kresie konsumpcji bawełny indyjskiej

egipskiej.
Olbrzymie zbiory bawełny amerykań­

skiej w 1931 r. stworzyły niepomyślną 
podstawę dla kształtowania się cen tego 
surowca. Były to zbiory rekordowe, które 
nawet w okresie pomyślnej konjunktury 
nie pozostałyby w całości skonsumowane. 
Do tego dodać należy gromadzenie się 
zapasów, które jeszcze w 1933 r. nie 
zostało zakończone. Jeden tylko czynnik, 
o charakterze narazie teoretycznym, za­
znaczył się w 1932 r. jako dodatni: pod 
wpływem katastrofalnej deruty cen suro­
wej bawełny utrwaliło się w opinji Sta­
nów przekonanie o bezwzględnej koniecz­
ności redukcji powierzchni uprawnej, po­
nieważ dotychczasowe akcje interwen­
cyjne zawiodły całkowicie.

Na kształtowanie się sytuacji rynkowej 
zarówno w 1932 r., jak i w obecnym se­
zonie, wpływa polityka wielkich ośrodków, 
których zbiory uległy redukcji. Nawet 
jeżeli zbiory bawełny azjatyckiej ulegną 
zwiększeniu lub wzrosną do kwoty przed­
wojennej 10 miljn. bel, to sytuacja kształ­
tować się będzie w tym kierunku, aby 
producenci tkanin, w szczególności japoń­
scy, zaopatrywali się w bawełnę nie na 
rynku Stanów Zjednoczonych. Ta poli­
tyka bardzo energicznie forsowana była 
w 1932 r. również i przez Z. S. R. R., 
który zwiększył dość poważnie swe zbiory 
surowej bawełny.

Ceny surowej bawełny na rynku ame­
rykańskim podlegały wahaniom w okre­
sie I połowy 1932 r„ osiągając w czerw­
cu najniższy poziom w ostatnich latach. 
Dn. 9/VI notowano bawełnę po 5 centów 
za funt; była to najniższa cena tego su­
rowca od czasu powstania nowojorskiej 
giełdy bawełnianej (najniższe notowanie 
poprzednie wynosiło 5'31 centów w 1898 r.); 
dn. 10/VI ceny wahały się nawet poniżej 
5 centów. Poczynając od czerwca, nastą­
pił okres silniejszych wahań w granicach 
ok. 5 cts. Haussa na rynku amerykań­
skim nastąpiła po ogłoszeniu oficjalnych

danych o rozmiarach zbiorów tego su­
rowca. Pierwsze doniesienia oscylowały 
w granicach poniżej 12 miljn. bel, co 
ustalało zbiory te na poziomie niższym 
aniżeli w poprzednich latach. Gwałtowna 
zwyżka cen trwała do pierwszych dni 
września, kiedy ogłoszone zostało bardziej 
dokładne zestawienie zbiorów bawełny, 
kształtujące się w granicach o przeszło 
J$ miljn. bel wyższych aniżeli pierwotnie. 
Ceny bawełny amerykańskiej zaczęły 
wówczas spadać z przeszło 8 cts., po­
czerń w następnych miesiącach ten ruch 
zniżkowy trwał w dalszym ciągu pod 
wpływem momentów politycznych, a także 
pogłębiającej się ogólnej depresji w go­
spodarstwie światowem i niepewnej sy­
tuacji w niektórych krajach, stanowiących 
większe rynki zbytu dla tego surowca, 
jak np. w Niemczech. Ceny bawełny ame­
rykańskiej pod koniec listopada 1932 r. 
znalazły się znowu na znacznie niższym 
poziomie, bo ok. 6 cts., oscylując około 
tej liczby już do końca roku.

W przeciwieństwie do sytuacji na ryn­
ku amerykańskim, ceny bawełny egipskiej 
kształtowały się przez cały 1932 r. zwyż- 
kowo, co zawdzięczać należy zdecydo­
wanej polityce Rządu, forsującego bardzo 
energicznie redukcję powierzchni upraw­
nej. Wskutek tego zbiory w 1932 r. wy­
niosły 4 194 543 kantary w porównaniu 
z ok. 6\ miljn. kantarów w 1931 r. Oczy­
wista, sytuacja na rynku bawełny egip­
skiej nie mogła w sposób decydujący za­
ważyć na całokształcie konjunktur świa­
towego rynku bawełnianego, gdyż zbiory 
bawełny egipskiej stanowią zaledwie 5?, 
zbiorów światowych tego surowca.

Zbiory bawełny indyjskiej w 1932 r. 
wyniosły ok. 4 miljn. bel, powierzchnia 
uprawna — 23 522 000 akrów, co oznacza 
nieznaczne zmniejszenie w porównaniu 
z 1931 r. Spożycie światowe bawełny in­
dyjskiej w 1932 r. wyniosło 4 789 tys. bel, 
wydatnie zmniejszając się w porównaniu 
z 1931 r. Wzrosło natomiast spożycie 
przędzalń indyjskich o przeszło 75 tys. 
bel w ciągu r. ub. Wywóz bawełny in­
dyjskiej uległ wydatnej redukcji — do ok. 
1'6 miljn. bel, t. j. o blisko 60% w po­
równaniu z 1931 r. Wskutek tak wydat­
nego spadku eksportu zapasy niesprzeda- 
nej bawełny w Bombaju uległy silnemu 
zwiększeniu i wynosiły pod koniec roku 
431 063 bel. Analogicznie jak na rynku 
bawełny egipskiej — ceny surowca indyj­
skiego utrzymywały się naogół przy ten­
dencji zwyżkowej.

Rok ubiegły na rynku surowej w e ł n y  
przyniósł znaczne wahania cen, Po krót­
kim okresie stabilizacji cen surowej weł­
ny — na poziomie bardzo niskim — od 
końca 1931 r. nastąpiły wahania zwyżko­
we, które osiągnęły swe maksymum w lu­
tym 1932 r. Następnie rozpoczął sie okres 
wahań zniżkowych, trwający mniej więcej 
do czerwca, poczem nastąpił znowu ruch 
cen wgórę, uzewnętrzniający się szczegól­
niej silnie w okresie haussy bawełnianej. 
Poziom cen surowej wełny, osiągnięty 
w grudniu 1932 r., odpowiada mniej wię­
cej cenom z grudnia 1931 r., z tą tylko 
różnicą, iż poczynając od II połowy gru­
dnia r. ub. zaczęła się zarysowywać wy­
raźniejsza poprawa.

Przez cały rok szczególnie duże zapo­
trzebowanie obejmowało wyższe gatunki 
wełny krzyżowej oraz wszystkie gatunki 
przędzy wełnianej na włóczki. Charakte- 
rystycznem zjawiskiem strukturalnem było 
przesunięcie się ośrodków produkcji i zby­
tu czesanki do Anglji, gdzie przez dewa­
luację funta powstały pomyślne warunki,

umożliwiające automatyczną redukcję ko­
sztów wytwórczości. Z tego też względu 
obroty w handlu czesanką pomiędzy An- 
glją a państwami kontynentu europejskie­
go i zamorskiemi uległy wydatnemu wzmo­
żeniu. Obroty przędzą wełnianą, używaną 
do produkcji włóczki, wzrosły w pierw­
szym rzędzie na rynku chińskim. W 1932 r. 
Chiny stały się głównym odbiorcą tej 
przędzy z Anglji. Eksport wełny Anglji 
wzrósł w 1932 r. o 15% w porównaniu 
z 1931 r. Ujemnym czynnikiem dla roz­
woju eksportu angielskiego stały się na­
tomiast cła ochronne, które — aczkolwiek 
spowodowały zmniejszenie importu towa­
rów wełnianych — ostrzem swem skiero­
wały się przeciwko przędzalniom i tkal­
niom wełnianym, których eksport spadł.

Drugiem niezmiernie ciekawem zjawis­
kiem o charakterze strukturalnym jest 
wzrost stanowiska Anglji, jako ośrodka 
przeładunku surowej wełny ze wszystkich 
części świata. Deprecjacja funta nie 
wpłynęła więc bynajmniej ujemnie ani na 
zamorskich dostawców ani na kontynen­
talnych odbiorców tego surowca.

Przyszłość rynku światowego surowej 
wełny pozostaje w zależności od ogólnej 
konjunktury polityczno-gospodarczej, gdyż 
sam rynek wełniany wykazuje naogół 
znamiona powolnego, lecz systematyczne­
go uzdrowienia. Dla ilustracji całokształtu 
sytuacji przytoczymy poniżej ceny najbar­
dziej typowych gatunków surowca weł­
nianego, notowane w okresie ostatnich 
lat na londyńskich aukcjach wełny kolo- 
njalnej. Pierwsza rubryka oznacza ceny 
wełny merynosowej z Victorji, druga ru­
bryka — ceny wełny krzyżowej nowoze- 
landskiej średnich gatunków, a trzecia — 
ceny wełny małoazjatyckiej wyższej ja­
kości, Notowania w pensach angielskich 
za 1 lb — z października:

1929 . . . 33 19)$ 12
1930 . . . 22 9 6fc
1931 . . . 19!$ 8!$ 7
1932 . . . 20 7 H 0%

Sytuacja na rynku 1 n u w 1932 r. kształto­
wała się odmiennie w poszczególnych pań­
stwach, które podzielić można na 4 za­
sadnicze grupy. Do pierwszej zaliczyć 
należy: Niemcy, Belgję, Francję, Irlandję, 
Holandję i Czechosłowację. Są to kraje 
zachodnio- i środkowo-europejskie. Do 
drugiej grupy zaliczyć należy; Estonję, 
Łotwę, Litwę i Polskę, t. j. najpoważniej­
szych producentów lnu na wschodzie 
Europy. W skład trzeciej grupy wchodzą: 
Rumunja i Węgry, gdzie obszary uprawne 
uległy zwiększeniu. Wreszcie do czwartej 
grupy zaliczyć należy wszystkie pozostałe 
kraje, nie odgrywające wydatniejszej roli 
na światowym rynku lnianym. Wymienić 
tu należy m. in. Austrję, Bułgarję, Hisz­
panię, Finlandię, Anglję, Włochy, Szwecję 
i Jugosławję. Pierwsza grupa reprezentuje 
ogółem w 1932 r. 34 tys. ha, druga grupa— 
181 tys. ha, trzecia grupa — 37 tys. ha, 
czwarta grupa — 28 tys. ha. W porówna­
niu z 1931 r. obszar uprawny lnu uległ 
wydatnej redukcji, gdyż z 343 tys. ha 
na terenie całej Europy spadł do 280 tys. 
ha. Redukcja objęła pierwsze 3 grupy, 
podczas gdy w czwartej grupie przestrzeń 
uprawna w 1932 r. utrzymała się na po­
ziomie z 1931 r.

Ceny lnu w latach ostatnich, biorąc za 
podstawę notowania lnu łotewskiego ga­
tunek „Riga ZK" na rynku londyńskim, 
przedstawiały się następująco — we fr. zł. 
za q: 1928 r.—242, 1929 r.— 187, 1930 r.— 
127, 1931 r.—81, 1932 r.—79. Pomiędzy ce­
nami lnu a powierzchnią uprawy istnieje
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ścisły związek, ponieważ zwyżka cen po­
ciąga za sobą dążenie do zwiększenia po­
wierzchni uprawnej, a odwrotnie—spadek 
cen i rentowności powoduje redukcję tych 
obszarów. Pierwsza z powyższych grup 
krajów— producentów lnu podlega silnie 
wszelkim wahaniom rynku. Od 1927 r. 
na terenie państw tej grupy następuje 
stopniowa redukcja powierzchni uprawnej, 
która w 1932 r. wynosiła już tylko 25% 
normy przeciętnej. Druga grupa stosun­
kowo słabiej reaguje na wahania rynku; 
redukcja powierzchni uprawnej w tych 
krajach była znacznie mniejsza, wynosząc 
w 1932 r. ok. 30% w stosunku do lat 
1926 -r- 27. Na podkreślenie zasługuje przy- 
tem fakt, że stosunkowo najsilniej odpornie 
zachował się wobec kryzysu rynek polski, 
gdzie powierzchnia uprawy zredukowana 
została zaledwie o 12%. Trzecia grupa, 

j. Rumunja i Węgry, w ostatnich 
3 latach wydatnie zwiększyły obszar 
uprawny. W 1932 r. w porównaniu z 1931 r. 
obszar uprawy lnu w Europie, z wyjątkiem 
Z. S. R. R., reprezentuje 73% powierzchni, 
a produkcja — 68%. W przybliżeniu całą 
europejską produkcję lnu w 1932 r. można 
szacować na 1 miljn. q, co daje najmniejszą 
liczbę w ostatńich latach.

Ceny lnu, które w okresie 1932 r. wy­
kazywały aż do sierpnia niejednolite wa­
hania, rozpoczęły od września powolny, 
lecz systematyczny pochód wgórę, który 
zwłaszcza pod koniec 1932 r. przybrał 
dość gwałtowny charakter.

Coraz poważniejszą rolę na światowym 
rynku lnu odgrywa len rosyjski. Stano­
wisko Z. S. R. R. na rynku światowym 
osiągnięte zostało dzięki racjonalnej orga­
nizacji eksportu lnu i całkowitej standa­
ryzacji tego wywozu.

Rynek j u t y  w 1932 r. podlegał tym 
samym wahaniom i wpływom, jak i inne 
surowce włókiennicze. W I połowie 1932 r. 
ujawniło się pewne odprężenie na rynku 
światowym, po którym przyszedł jednak 
okres wahań zniżkowych. Dopiero w okre­
sie ostatniego kwartału 1932 r. nastąpiła 
korzystna zmiaDa, która przyniosła stabi­
lizację mocniejszych cen surowca juto­
wego. W porównaniu z latami poprzed- 
niemi wahania cen surowej juty były sto­
sunkowo mniejsze. Najniższa cena za su­
rowiec Firsts loco Londyn za tonnę wy­
nosiła ok. £ 14, najwyższa — ok. £ 20. 
Ogólnie charakteryzując rynek jutowy, 
stwierdzić można lekką zwyżkę cen pod 
koniec stycznia, która ustąpiła w lutym 
nieznacznym wahaniom, utrzymującym się 
z niewielkiemi zmianami do lipca. W tym 
okresie, pod wpływem opublikowania 
danych o niewielkich rozmiarach zbiorów 
surowca jutowego, ceny uległy wzmocnie­
niu, utrzymując się naogół do września. 
Na jesieni nastąpił znowu okres osłabie­
nia cen, który trwał do listopada. Listo­
pad i grudzień przyniosły nieco mocniejszą 
tendencję, poczem nastąpiła naogół sta­
bilizacja.

Ruch cen juty wykazał wyraźnie, że 
również i w 1932 r. punkt ciężkości sy­
tuacji znajdował się po stronie spożycia. 
Świadczy o tem fakt. że pomimo znacznej 
redukcji zbiorów, wynoszących ok. 6 miljn. 
bel, t. j. o przeszło 2 miljn. bel mniej 
aniżeli w 1931 r., ceny nie mogły się 
utrzymać na ustabilizowanym poziomie. 
Dla światowego przemysłu jutowego rok 
ubiegły był okresem niepomyślnym. Kon­
kurencja tanich towarów indyjskich spo­
wodowała silny spadek eksportu w kra­
jach europeiskich. Sytuacja niemieckiego 
przemysłu uległa szczególnemu pogorsze­
niu naskutek protekcjonistycznej polityki

Rządu Rzeszy. Protekcjonizm w odniesie­
niu do rolnictwa niemieckiego utrudnił 
eksport wyrobów jutowych do Holandji 
i krajów skandynawskich. Import surowca 
jutowego do krajów europejskich nie 
uległ w porównaniu z 1931 r. wydatnemu 
zmniejszeniu. Spadek możliwości zbytu 
pociągnął za sobą ograniczenie produkcji 
we wszystkich krajach. Bardzo poważne 
trudności przeżywał, zwłaszcza w okresie 
letnich miesięcy, przemysł angielski, gdzie 
wytwórczość zredukowana została o 50%.

Rynek k o n o p i  w 1932 r. znamiono­
wał stały wzrost cen, który bynajmniej 
nie został jeszcze zakończony. Jednym 
z głównych powodów tego zjawiska była 
dalsza redukcja powierzchni uprawnej, za­
początkowana już w 1931 r. w 2 naj­
ważniejszych krajach, eksportujących ko­
nopie, a mianowicie we Włoszech i Jugo­
sławii. Jakkolwiek konopie pochodzenia 
europejskiego natrafiają na konkurencję 
indyjską, o erem świadczy wzrost importu 
do Anglji, Niemiec, Francji i Belgji, to 
jednak silne zapotrzebowanie na konopie 
europejskie mogło być tylko częściowo 
pokryte. Niewielkie zbiory z 1932 r. przy­
śpieszyły w ostatnich miesiącach zwyżkę 
cen. Gdy w grudniu zapotrzebowanie silnie 
wzrosło przy jednoczesnym spadku zapa­
sów — zapanowała na rynku haussa. To 
kształtowanie się cen spowodowało, iż 
w przemyśle konopnym ogólna sytuacja 
była znacznie pomyślniejsza aniżeli w in­
nych dziedzinach włókiennictwa. Ceny 
fabrykatów nie wykazywały jednak 
tendencji zwyżkowej. Ogólnie biorąc, 
rynek konopi w okresie pierwszych mie­
sięcy 1932 r. znamionował naogół spokój, 
Poczynając od kwietnia — pod wpływem 
zwiększonego zapotrzebowania—ceny za­
częły się wzmacniać, czemu sprzyjały do­
niesienia o redukcji przestrzeni upraw­
nych. Dopiero we wrześniu wobec zwięk­
szonej podaży nastąpiły lekkie redukcje 
cen, które następnie aż do końca roku 
kształtowały się zwyżkowo.

Światowa produkcja surowego j e d w a ­
b i u  w 1932 r. z wyjątkiem Chin i Indyj 
wyraziła się kwotą 400 miljn. kg. Ozna­
cza to niewielką redukcję w porównaniu 
z latami 1931 i 1930, gdy produkcja wa­
hała się ok. 450 miljn. kg. We Włoszech 
produkcja jedwabników dała wyniki na­
ogół zadowalające. Produkcja surowca 
jedwabnego uległa zmniejszeniu we Fran­
cji naskutek nie sprzyjających warunków 
atmosferycznych. Produkcja w Hiszpanji, 
Grecji i Bułgarji zarówno pod względem 
ilości, jak i jakości, w porównaniu z 1931 r. 
wypadła bardzo pomyślnie. Mniej ko­
rzystnie kształtowała się sytuacja w po­
zostałych krajach Bliskiego Wschodu. 
Spadek jakości surowca jedwabnego na­
stąpił również i w Japonji.

Kuch zniżkowy cen trwał w pierwszych 
miesiącach r, ub., ustępując w okresie 
II kwartału częściowej zwyżce, po której 
następnie w sierpniu przyszła haussa, 
związana z sytuacją, wytworzoną na rynku 
bawełny amerykańskiej. W ośrodkach 
Dalekiego Wschodu obroty eksportowe 
z wyjątkiem Kobe wykazały spadek. Za­
równo Yokohama, jak Szanghaj i Kanton, 
zanotowały redukcję wywozu surowego 
jedwabiu. Wywóz przez wymienione wy­
żej 4 porty wyniósł w 1932 r. ogółem 
715 469 bel, podczas gdy w 1931 r. 
754 799 bel. Eksport surowego jedwabiu 
japońskiego kierował się w lwiej części 
do Ameryki, a niewielką ilość, bo zaled­
wie 28 865 bel, tego surowca wywieziono 
do Europy. Analogicznie kształtowały 
się kierunki wywozu jedwabiu przez

porty chińskie. Jako charakterystyczne 
zjawisko strukturalne na rynku japońskim 
w 1932 r. wymienić należy utworzenie 
specjalnej komisji przy centralnym związ­
ku japońskich producentów jedwabiu dla 
przeprowadzenia reformy rynku jedwab­
nego. Komisja ta opracowała szereg pro­
jektów, zmierzających do unormowania 
handlu surowym jedwabiem. Zmierzają 
one do szczegółowego sprecyzowania u- 
zansów w handlu surowym jedwabiem 
na rynku wewnętrznym przez ustalenie 
warunków pokrycia, terminów tranzakcyj, 
kategoryj osób, dopuszczonych do reali­
zowania tranzakcyj, i t. d. Celem jest tu 
eliminacja tranzakcyj spekulacyjnych i za­
pobieżenie nienormalnym wahaniom cen. 
Import surowca jedwabnego do Stanów 
Zjedn. w 1932 r. wyniósł 547 190 bel w po­
równaniu z 605 919 bel w 1931 r. W ana­
logicznym stosunku spadło spożycie tego 
surowca w fabrykach amerykańskich, 
a mianowicie z 594 889 bel w 1931 r. do 
553 818 bel w 1932 r. Ceny na rynku 
amerykańskim kształtowały się naogół 
analogicznie jak na większości rynków 
światowych, t. j. słabiej w okresie pierw­
szych miesięcy r. ub. i zwyżkowo w II 
połowie roku sprawozdawczego. Zna­
mienne przesunięcia nastąpiły na rynku 
angielskim, gdzie już w 1931 r. wystąpiła 
tendencja do ograniczenia importu goto­
wych artykułów, przy jednoczesnem 
zwiększeniu przywozu surowca jedwab­
nego. Import surowego jedwabiu do 
Anglji wzrósł z 1'87 miljn. lbs w 1931 r. 
do 2'36 miljn. lbs. w 1932 r. Z pośród 
krajów, importujących ten surowiec do 
Anglji. jedynie Japonja utrzymała swói 
stan posiadania na rynku wielkobrytyj- 
skim. Spadek rentowności, charaktery­
zujący w 1932 r. sytuację rynku jedwab­
nego. dotknął najsilniej rynek francuski. 
Zarówno handel surowym jedwabiem, jak 
i przemysł, odczuł bardzo dotkliwie ruch 
zniżkowy cen w I połowie r. ub. Cen­
trum jedwabnictwa francuskiego w Lyonie 
posiadało olbrzymie zapasy surowego jed­
wabiu, to też depresja cen naraziła prze­
mysł i handel francuski na bardzo po­
ważne straty, których nie wyrównała już 
zwyżka cen, jaka nastąpiła w okresie od 
sierpnia 1932 r.

M. K.

A N G L J A
ZNIESIENIE EMBARGO NA T O ­
W A R Y  SOWIECKIE. -  W wyniku 
odbytych ostatnio rozmów pomiędzy Fo- 
reign Office a bawiącym w Londynie 
z okazji konferencji ekonomicznej komi­
sarzem ludowym do spraw zagranicznych 
Litwinowem, w sobotę dn. 1 /VII w spe­
cjalnym dodatku do urzędowej „London 
Gazelte" ogłoszony został dekret królew­
ski, mocą którego zakaz przywozu na 
towary sowieckie, który obowiązywał 
w Wielkiej Brytanii od dn. 19/IV r. b„ 
został zniesiony z dniem ogłoszenia. Znie­
sienie to nastąpiło zatem wczpśnicj o prze­
szło 3 tygodnie od pierwotnego terminu— 
dn. 26/VIl, w którym to dniu embargo 
miało automatycznie wygasnąć, o ile nie 
zostałoby uprzednio przedłużone.

Jednocześnie na mocy tegoż porozumie­
nia władze sowieckie zamieniły karę wię­
zienia, odbywaną przez inżynierów angiel­
skich Thornton'a i Mac Donald'a w Mo­
skwie na niezwłoczne wydalenie icli z gra­
nic Z. S. R. R. W tym samym dniu komisarz 
ludowy do spraw handlowych zniósł za­
rządzenia antyangielskic. 1’owyższe de­
cyzje umożliwiają wszczęcie pertraktacyj
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handlowych angielsko-sowieckicb, które 
zostały przerwane z powodu zaareszto­
wania inżynierów angielskich i wynikłego 
stąd naprężenia w stosunkach anglo-so- 
wieckich.

N I E M C Y
PRACE NAD ODDŁUŻENIEM ROL­
N I C T W A .-  W „Reichsgesetzblatt” cz. I 
Nr 61 z dn. 3/VI 1933 r. opublikowane zo­
stało rozporządzenie z dn. 1/Vł r. b. 
w sprawie oddłużenia rolnictwa. Naj­
istotniejsze punkty tego rozporządzenia 
s j  następujące:

Właściciel gospodarstwa wiejskiego, 
względnie przedsiębiorstwa rolniczego lub 
ogrodniczego, który nie jest w stanie 
przeprowadzić z własnych środków akcji 
oddłużeniowej, może postawić w kom­
petentnym sądzie powiatowym wniosek 
o odpowiednie postępowanie, przyczem 
termin został ograniczony do dn. 30/VI 
1934 r. Sąd odmawia wdrożenia postępo­
wania, o ile: 1) przedsiębiorstwo jest 
przedmiotem akcji upadłościowej; 2) przed­
siębiorstwo może z własnych funduszów 
przeprowadzić oddłużenie; 3) przedsię­
biorstwo zaciągnęło długi po wejściu 
w życie rozporządzenia, w wyraźnym celu 
korzystania z jego dobrodziejstwa; 4) wła­
ściciel przedsiębiorstwa i sposób dotych­
czasowego gospodarowania nie przedsta­
wiają gwarancyj skutecznego przeprowa­
dzenia postanowień rozporządzenia ; 5) o ile 
oddłużenie nastąpiło, względnie odnośne 
postępowanie już zostało wdrożone w ra­
mach akcji pomocy dla Wschodu (Osthilfe). 
Oddłużenie może mieć miejsce przez 
spłatę długów, lub oddanie ziemi, względnie 
przez skombinowaną spłatę długów i odda­
nie ziemi. Zwolniona w ten sposób ziemia 
ma służyć dla popierania akcji osiedleńczej.

W razie gdyby postępowanie oddłuże­
niowe nie doprowadziło do ugodowego 
porozumienia między wierzycielem i dłuż­
nikiem, natenczas odnośny sąd może orzec 
ugodę przymusową. Powstałe przed dn. 
13/VII 1931 r. (krach bankowy) tytuły 
wierzytelności, co do których nie zastrze­
żono bezpieczeństwa pupilarnego, mogą 
być znacznie zredukowane. Stopę procen­
tową zmniejsza się do 4)$, z tem, że 
w okresie pierwszych 3 lat dopłaca Skarb 
Państwa na rzecz wierzycieli dalszy 1%.

Dla sfinansowania akcji oddłużeniowej 
stawia Minister Finansów narazie sumę 
RM 300 miljn. w formie procentowych 
bonów skarbowych, przyczem suma ta 
będzie w miarę potrzeby podwyższona. 
Operacyj finansowych, z akcją tą związa­
nych, dokonywa Rentenbank-Kreditanstalt.

Wreszcie, przewiduje rozporządzenie 
likwidację do dn. 31/Xll 1933 r. urzędów, 
utworzonych w związku z akcją pomocy 
dla Wschodu (Osthilfe).

A U S T R J A
P O D W YŻK A  CEŁ. -  Z upełnie nie­
spodziewanie wydało austriackie Minister­
stwo Skarbu rozporządzenie z dn. 1 /VI, 
podwyższające klucz przerachowania ko­
rony złotej przy poborze ceł z 1 '80 szyi. 
na 1'83 szyi. W uzasadnieniu wskazano, 
że zakaz wyjazdu obywateli niemieckich 
do Austrji dotknął bardzo silnie szerokie 
koła ludności austrjackiej, utrzymującej 
się z ruchu turystycznego. Rząd uważa 
za swój obowiązek złagodzenie wedle 
możności ciężkich szkód, przez to pow­
stałych. Podwyżka klucza przeliczenia 
korony złotej, względnie ściślejsze ustale­

nie waloryzacji ceł, służyć ma do uzys­
kania funduszów, potrzebnych na udzie­
lenie pomocy przedsiębiorstwom, w grę 
tutaj wchodzącym. Ministerstwo Skarbu 
zaznacza, iż kiedy z końcem marca r. b. 
wprowadzoną została waloryzacja ceł, 
równowartość w szylingach 100 koron 
złotych wynosiła 183'58, przyjęto jednak 
wówczas stosunek korony złotej do szy­
linga 1'80. Od tego czasu kurs korony 
złotej nawet się nieco podniósł. Zdaniem 
austriackiego Ministerstwa Skarbu, przyję­
cie pełnego kursu przeliczenia w wyżej po­
danej wysokości jest więc usprawiedli­
wione. Rząd austrjacki spodziewa się, iż 
podwyżka waloryzacji przyniesie w bie­
żącym roku budżetowym około 2 miljn. 
szyk, pokryje więc ok. jednej czwartej 
sumy, którą Rząd pragnie wyłożyć na 
subwencjonowanie hoteli, które ucierpią 
wskutek turystycznego bojkotu niemiec­
kiego.

S Z W A J C A R  J A
Z A G A D N I E N I E  NIEMIECKIEGO 
MORATORJUM TRANSFEROWE
GO. Rozporządzenie Reichsbanku z dn.8/VI 
r. b., wprowadzające moratorjum transfe­
rowe, wywołało falę oburzenia w Szwaj­
carii. Oburzenie to jest zrozumiałe, jeśli 
się weźmie pod uwagę, że przeszło RM 
2'7 miljd. wierzytelności szwajcarskich 
dotknięte jest przez moratorjum i to tem- 
bardziej, że chodzi tu nietylko o kapitały, 
należące do wielkich banków, ale i o ka­
pitały całego szeregu instytucyj, jak: to­
warzystwa asekuracyjneoraz kasy oszczęd­
ności, które lokowały drobne nieraz oszczęd­
ności swych klientów w pożyczkach 
i obligacjach niemieckich, 
h Głównym argumentem, wytoczonym przez 
Schachtt, który jakoby skłonił Bank Rze­
szy do ogłoszenia moratorjum, jest kurcze­
nie się eksportu niemieckiego, a więc i ilo­
ści dewiz, przeznaczonych na pokrycie 
obsługi pożyczek zagranicznych. Pokry­
wanie w dalszym ciągu obsługi długów 
z rezerw instytutu emisyjnego, doprowa­
dziłoby do załamania się marki niemieckiej.

Argument ten wywołał najwięcej zastrze­
żeń w Szwajcarji. Przedewszystkiem tam­
tejsze koła bankowe są zdania, że twier­
dzenie to nie odpowiada prawdzie, a w każ- 
dymbądź razie, nie może być zastosowane 
do stosunków niemiecko - szwajcarskich," 
Jeżeli bowiem porówna się bilans handlo­
wy niemiecko-szwajcarski z innemi pozy­
cjami bilansu płatniczego, to otrzyma się 
nadwyżkę około 100 miljn. fr. szw. ro:znie 
na korzyść Niemiec, powstałą z eksportu.

Urzędowe sfery szwajcarskie są zdania, 
że nie jest ich winą, że Niemcy hitlerow­
skie na skutek autarcbicznej polityki rol­
niczej i prowokacyjnych posunięć antyży­
dowskich, czy antyaustriackich tracą kli­
entów na całym świecie i do pewnego 
stopnia dobrowolnie ograniczają swój 
eksport.

Posunięcie Szachta ma więc w rezultacie, 
zdaniem szwajcarskich kół zainteresowa­
nych, podwójny cel:

1) zmuszenie zagranicy, wbrew wszyst­
kim ogłaszanym boikotom, do kupowania 
w Niemczech, co ze względu na wewnętrz­
ną politykę ma pierwszorzędne znaczenie;

2) stworzenie kosztem wierzycieli „dar­
mowego" funduszu na zablokowanym ra­
chunku, w wysokości około RM 12 miljd., 
który dopomoże do przeprowadzenia pro­
gramu „odbudowy narodowej", zakreślo­
nego przez Hitlera.

Zrozumiałe jest, że w tych warunkach 
Szwajcarja nie chce tak łatwo zrezygno­

wać ze swych pretensyj wierzyciela, tem 
bardziej, że posiada w swem ręku wielki 
atut w stosunku do Niemiec, jakim jest 
olbrzymia nadwyżka eksportu na korzyść 
Niemiec.

To też z okazji zaproponowanych roko­
wań w sprawach, dotyczących moratorjum 
transferowego, posypały się w Szwajcarji 
liczne protesty, z których najważniejszym 
jest wspólny protest giełd: zurychskiej, 
berneńskiej, bazylejskiej i genewskiej.

W deklaracji protestacyjnej wyżej wspom­
niane giełdy podkreślają m. in„ że więk­
szość sum, przekazywanych zagranicę przez 
Reichsbank, była użyta na skup akcyj 
i obligacyj niemieckich, których wartość 
rynkowa została sztucznie w tym celu 
obniżona, przez perjodyczne lansowanie 
wiadomości o możliwościach moratorjum.

Następnie deklaracja konstatuje, iż zda­
niem ekspertów — Niemcy są w stanie 
uiścić się ze swych zobowiązań w stosun­
ku do zagranicy, bez uszczerbku dla sta­
łości swej waluty, a w każdymbądź razie 
w stosunku do Szwajcarji, ze względu na 
wybitnie aktywny bilans handlowy.

W tych warunkach giełdy szwajcarskie 
domagają się indywidualnego a nawet 
uprzywilejowanego traktowania Szwajcarji, 
nie godząc się w żadnym wypadku, by 
wierzytelności szwajcarskie były wliczane 
do „ogólnej masy upadłościowej Niemiec” .

Wreszcie, deklaracja pochwala projekt 
Rządu Federalnego, tak niedawno jeszcze 
odrzucony przez banki szwajcarskie, wpro­
wadzenia clearingu transferowego z Niem­
cami, na zasadach kompensowania wierzy­
telności szwajcarskich przez import towa­
rów niemieckich.

Szwajcarskie sfery rządowe zapatrują 
się na wynik rokowań w Londynie z względ­
nym optymizmem. Przewiduje się możli­
wość obniżenia stopy procentowej od po­
życzek niemieckich, względnie inne tego 
rodzaju koncesje.

W razie jednak, gdyby Niemcy obsti- 
wały przy zasadzie moratorjum, Rząd Fe­
deralny gotów jest zastosować w każdej 
chwili dalekoidące represje.

Ł O T W A
S T O S U N K I  G O S P O D A R C Z E  
Z N I E MC A MI .  — Rozporządzeniem 
z dn. 9/VI r. b. został wprowadzony zakaz 
przywozu do Rzeszy masła z Łotwy. 
W komunikacie prasowym tłumaczy Rząd 
Rzeszy swoje zarządzenie tem, że cen­
tralny komitet łotewskiej partji socjal­
demokratycznej oraz zrzeszenie żydow­
skich organizacyj na Łotwie uprawiają na 
wielką skalę zakrojoną akcję bojkotową 
przeciwko przywozowi towarów niemiec­
kich, oraz że Rząd łotewski, mimo dane­
go pod tym względem przyrzeczenia, ak­
cję tę toleruje.

Zarządzenie niemieckie jest niewątpli­
wie poważnym ciosem w interesy ekspor­
towe Łotwy. Wystarczy powiedzieć, że 
w I kwartale r. b. na ogólny wywóz Ło­
twy do Niemiec w wysokości RM 2 960 
tys. przypada na masło RM 1 461 tys , 
a więc prawie połowa.

Rokowania, mające na celu zlikwido­
wanie zatargu, toczą się w Rydze mię­
dzy Rządem łotewskim a poselstwem nie- 
mieckiem. W każdym razie uważa Rząd 
łotewski niemieckie zarządzenia odweto­
we za niepoparte żadnemi przesłankami 
rzeczoweai. Wyrażane jest przekonanie, 
że rokowania doprowadzą w krótkim 
czasie do wycofania zakazu, który obo­
wiązuje od dn. 12/VI r. b.
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E S T O N J A
DEWALUACJA KORONY. — Cha­
rakterystyczną jest rzeczą, że w dobie 
gorących sporów i debat w Londynie
0 faktyczną stabilizację walut — jeszcze 
jedno państwo europejskie, dość, zresztą, 
nieoczekiwanie — zdecydowało się na 
dewaluację swego pieniądza. Przed kil­
kunastu dniami korona estońska oficjalnie 
została uznana za walutę „manipulowaną” , 
przyczem dążeniem Rządu jest zrównanie 
ją w spadku z walutą szwedzką.

Należy przypuszczać, że odstąpienie od 
parytetu ma w Estonji swe źródło nie 
w jakichś atakach zewnętrznych na walutę, 
jakby to mogło mieć miejsce np. w Ho- 
ladji, nie w spekulacji, lecz w chęci sfer 
kierowniczych dostosowania możliwości 
konkurencyjnych Estonji do otaczających 
ją państw. W tej chwili brak jeszcze 
szczegółów co do skutków, jakie pociągnie 
za sobą dewaluacja korony estońskiej dla 
życia gospodarczego tego państwa.

Zewnętrzny efekt tego kroku jest, oczy­
wiście, znikomy, jeżeli pominiemy mo­
ment psychologiczny.

Z R Y N K Ó W
Z A G R A N I C Z N Y C H
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE

I KOLONJALNE
ZE ŚW IATO W YC H  RYNKÓW ZBO ­
Ż O W Y C H .— Ceny w okresie od 16 do 30 
czerwca r. b. kształtowały się następująco 
(w walucie danego kraju, w Buenos Aires
1 Liverpoolu — w 8, w Hamburgu — 
w Hfl. — za 100 kg):

16+22M 23+30, VI Wzrost (+)
Spadek (—)

P s z e n i c a: 0'’0
Berlin . . . 18 95 18-78 - 0 8
Praga . . . 168-40 172-40 + 23
Chicago . . 285 3-35 -j-17-8
Buenos Aires 1-72 1-88 + 9-3
Liverpool . 254 2-82 4 - u o
Wiedeń . 35-75 35-91 + 0-4
Hamburg. . 5-45 5-84 

Ż y t o :
+ 7-1

Berlin . . . 15-30 1523 - 04
Praga . . . 87-00 86-00 — 11

P R Z E D  R  U K  D o z  w

Chicago . , 2-60 2-54 — 23
Wiedeń . . 23 75 23-70 — 0-2
Hamburg . . 345 3-51 + I ?

Berlin , . .
O w i

13-81%
e s :

13-88 + 0-4
Praga . . . 75 00 7400 - 1-3
Chicago . . 233 3-CO +287
Buenos Aires 1-28 1 36 + 62
Liverpool . 2-50 2-60 + 4-0
Wiedeń . . 19-75 2025 + 2-5
Hamburg. . 3-40 3-50 4 -  2 9

J ę c z m i e ń  b r o w a r ó w y :
Berlin . . . — — —
Praga . . . 110-00 10400 — 5-4
Chicago . . 201 234 +  16-4
Wiedeń . . — — —
Hamburg . . 382% — —

J ę c 
Berlin . . .

z m i e ń
1692%

z w y k ł y :  
16 48 - 2-6

M A S Ł O
— C z e r w i e c  należy do okresu nor­

malnej sezonowej zwyżki produkcji masła. 
Jest więc rzeczą zrozumiałą, że w obec­
nych warunkach wzrost produkcji, nawet 
nieznaczny, musiał poważnie wpłynąć 
na ceny i tendencję rynkową.

W N i e m c z e c h ,  pod wpływem wzro­
stu produkcji, ceny nabiału, pomimo po­
ważnego uprzywilejowania rynku nabiało­
wego na drodze specjalnych zarządzeń 
rządowych, obniżyły się o blisko RM 8 
na 50 kg. Dopiero specjalna akcja inter­
wencyjnych zakupów, zastosowana przez 
Rząd Rzeszy, wpłynęła na ustabilizowanie 
cen na nieco wyższym poziomie.

W A n g 1 j i, pomimo mniejszych w r. b. 
dostaw, tendencja na rynku nabiałowym 
kształtowała się nieco słabiej. Jedynie 
masło holenderskie, bardzo cenione na 
rynku angielskim, osiągnęło nieco wyższe 
ceny.
Londyn. — Na rynku masła w dn. 17/VI 
notowano oficjalnie — w sh za 1 cwt: 
masło nowozelandzkie najlepsze 80 -j- 
82, — najlepsze niesolone 84-7-86. austra­
lijskie najlepsze 79-1-81, — najlepsze nie­
solone 80-7 84, duńskie 91-7-92, holen­
derskie niesolone 88-1-92, litewskie solo­
ne 78-r80, — niesolone 78-1-80, argen­

tyńskie niesolone 76-1-78. Tendencja
utrzymana.
Berlin. — Notowania — w RM za 50 kg 
w hurcie, po podwyżce z dn. 13/VI, wyno 
sity: masło I gat. 110, — II gat. 103, —- 
III gat. 96 Tendencja utrzymana.

j a j a
— Na rynkach zagranicznych panowała 

w c z e r w c u  utrzymana tendencja, z tą 
tylko różnicą, że poczynione zostały 
w Angl j i ,  C z e c h o s ł o w a c j i  i Bel -  
g j i  posunięcia rządowe, zmierzające do 
dalszego ograniczenia handlu jajczar- 
skiego.

Przewidywania na najbliższą przyszłość 
pozwalają raczej przypuszczać, że tenden­
cja na rynkach jajczarskich nie ulegnie 
większym zmianom.
Londyn. — Urzędowe notowania — w sh 
za 120 szt. w hurcie w dn. 17/VI wyno­
siły: jaja duńskie 17/5-1-18 lbs 9/6,
17 lbs 9-79/3, 15-5-H6 lbs 8 -1- 8/3, angiel­
skie specjalne 12/6, — standard 11 9, — 
średnie 10, holenderskie świeże brunatne
18 lbs 10/9 -f- 11. polskie świeże o wadze 
51-1-54 kg 5/9 -T- 6, — 48-1-51 kg 5/6-7
5/9, — czerwone 4 /9-1-5, szwedzkie 7 —
9/3. Tendencja naogół utrzymana z odcie­
niem nieco mocniejszem.
Berlin. — Notowar.ia jaj — w fen. za 1 sztu­
kę, ceny hurtowe loco wagon z dn. 17/V1: 
jaja krajowe 1 gat. do picia 65 g 9, — 
65 -f- 60 g 8, — 60 -1- 55 g . 7,%. — 55 -7 
50 g óijj, — 50 -r  45 g 6j(, jaja duńskie 
i szwedzkie 18 lbs 8%, — 17 lbs 7\, —
15’5 lbs 7, finlandzkie,'estońskie o wadze 
18 lbs 8)ś, — 17 lbs 7%,_ — 15 5 lbs 6% 
holenderskie, belgijskie i podobne 67 —
69 g 8%, — 60-1-63 g 7% — 56-7 59 g
7 — 7j$, rosyjskie normalne 6. Tendencja 
nadal spokojna.
Wiedeń. — Notowania w/g oficjalne; 
giełdy wiedeńskiej — w szyi. austr. za 
100 szt. z cłem franco Wiedeń z dn. 
17/VI wynosiły: jaja świeże południowo- 
austrjackie 10'50, północno-austrjackie 
1100, krajowe wiejskie za 1 kg 1'70 — 
180, węgierskie świeże oryginalne 925 — 
9'50, — stemplowane 1‘50- j - 10 00, średni 
towar 875, jugosłowiańskie 9'50 -7  10'00. 
Tendencja naogół utrzymana, dowozy 
małe.

L O  N Y, L E C Z P O D A N I E Ż R  Ć> D  ł .  A

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A «
E L E K T O R A L N A  2 (parter)

Telefony: 412-66 (Red.), 412-73 i 335-35 (Adm.). 11-92-68 (Druk.). 
Biura czynne od godziny 9 do 3 po południu. 

KONTO CZEKOWE P. K. O. 701

P R E N U M E R A T A  W  K R A J U «  kwartalnie—/  15, 
półrocznie — X  30, rocznie — X  60; Z A G R A N I C Ą «
kwartalnie -  X  25, półrocznie — X  50, rocznie — X  100.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  H A N D L O W Y C H  (przed
tekstem) w zeszytach zwykłych: IV str. okładki X  1.200; II 
i III str. okł. — X  900; % str. okł. — X  500; str. zwycz.:
1 str. — X  600, % str. — 350, i  str. — X  200, '/, str. — X  110. 
Przy ogłoszeniach kombinacyjnych, petitowych oraz tabela- 

rycznych do cen powyższych dolicza się 30%.
C E N Y  O B W I E S Z C Z E Ń  S P Ó Ł E K  A K C Y J ­
N Y C H  (za tekstem): 1 str. — X  200, % str. — X  110, 
«/„ str. -  X  80, \ str. -  X  70, Vs str. — X 55, '/« str. -  X  40, 
V,e str. — X  20. Za ogłoszenia liczbowe, tabelaryczae, bi­

lanse i t. p do cen powyższych dolicza się 50%.
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